
10 gr.

w

10 gr.

NOWINY CODZIENNE

MUSI IŁEM P R m Z N Ą Ć ,  ŻE SAUKA, K ToREJ ONGI  
UCZOSO MNIE W  KATECHI ZMIE, BYŁA O WIELE BAR
DZIEJ Z W IĘZŁA l ZR OZUMIAŁA OD TEJ PSEL DO  - S A 
LKI WOŁNO MULARSKIEJ.

Jean Marques  - Riuićrc:  P o d w ó j n e  oblicze wo lnomular
stwa.

N r .  2 1 6  A W a r s z a w a ,  n ie - z i e l a  24 lip c a  19 3 8  r .

11 pasażerów i 3 członków załogi
poniosło ifragiczno śmierć

B U K A R E S Z T , 23. 7, S am olot 
k om u n ik a cy jn y  P . L . L  „ L o t “ , 
o b s łu g u ją cy  lin ię  W arszaw a —  
liukaresnt, u leg ł na terytoriu m  
R um unii k a ta s tro fie . Jedenastu  
p a sa żerów  i 3 -ch  cz łon k ów  za ło 
gi zg in ęło .

S am olot le c ia ł ze L w ow a  przez 
C *ern iow ce  d o  iuKaresztu K a 
ta stro fa  ija stę p ila  o 40 kni. na 
w sch ód  ot1 ra. C irtipoiung, około  
g od z . 17 min 40, a w ięc  w k w a
d ran s P ° opu szczen iu  C zern ie 
w ic '’ .

14 L A B ITY C H
Sam olot w ystartow ał z W a rsza 

w y  w p ią tek  o godz. 13-ej. P r o 
wadzi* go p ilo t  p. W ła d ysia w  K o 
tarbo- je d e r  z n a jle p szy ch  p ilo 
tó w  „L o t u “ , k tó r j' p rze le c ia ł ju ż  
praw ie m ilion  k ilom etrów , W ka
b in ie  za łó g ’! sn ajdow ali się po
nadto mechanik F ra n ciszek  P«- 
n “ k, m uz ra d ioop t r r to r  Zygtnun 
Z a rzyck i. C zw arty  lotnik  
O . N artow sk i lec ia ł w  ch a ra k te 
rze pasażera.

N a zw isk a  p ozosta łych  p a saże 
rów , k tórzy  w szy scy  zg in ęli śm ier 
c ią  tr a g ic z n ą : M jr . W aka —  a t
ta ch e  w o isk o w y  p rzy  p ose lstw ie  
ja p oń sk im  w  B u kareszcie , Ra- 
d ew  —  C u łg ar , dr. Lenue] Cai o
—  am erykań sk i dz ien n ik arz  lo t 
n ik , k tóry  p rzy b y ł d o  P olsk i d la  
p rop a g a n d y  w ystaw y  św ia tow e j 
w N ow ym  Jorku , G ozdow ski —  
s z o fe r  p ose lstw a  p o lsk iego  w 
A te n a ch . P on a d to  w e L w ow ie  
w s ie d l i :  pp. W a liszew sk i i G nyś. 
C ztere j da lsi p a sażerow ie  w s ie 
d li d o  sa m olotu  d op iero  w Czer- 
n io w ca ch . B y li t o :  kpt. Jon escu
—  zn an y  lotn ik  rum uński, k o 
m en dant p o r tu  lo tn icze g o  w  C zer- 
n io w ca ch . B ru non  B odean , N is- 
Bentaum  i  R e m itz .

S a m olotem  tym  lecieli rów nież 
pp. Ja ch im ow iczow ie , k tórzy  w y 
siedli w  Czerniow cach.

L O C K F E E D  14
Ssmolot L ock h eed  14

szej. P o  ch w ili ro z le g ł się huk i 
w id zia n o  błysk. P ow sta ło  przypu  
szczen it , że uderzy ł weń piorun. 
A p a ra t jed n a k  nie sp łoną ł, co 
n rzeczy łob y  tem u przyp u szczen ie  
Jedno koło  od erw a ło  się przy

u derzen iu  w w ierzch o łek  drzew a 
i zaw isło  na nim.

K O M IS JA  Ś LE D C Z A
W sob otę  ran o na m ie jsce  ka

ta s tro fy  w ylec ia ła  z W a rszaw y

Katastrofa na ul. Marszałkowskiej
5 o s ó b  c i ę ż k o  r a n n y c h

W  sob otę  o godz. 15 m in. 15 na 
ro g u  ul. M arsza łk ow sk ie j i Ż u ra 
w ie j e lek trow óz  lin ii „1 6 “  (w a g o n  
3 6 8 ), ja d ą cy  w  k ierun k u  ul. K r ó 
lew sk ie j, n a jech a ł na sam ochód  
c iężarow y  nr. 10057 (2 ) ,  p ro w a 
d zon y  przez S tefana T rociń sk iego .

S tarcie b y ło  tak silne, że sam o
chód . n a ła d ow an y  siln ikam i w y 
w ró c ił oię na bok , p rzygn iata ją c 
d w óch  siedzących  na w ierzch u . 
O fiaram i k atastrofy  pad ło  5 osób . 

p ilot ~Są"fo: W acław  O lech ow sk i, S tefan  
B u an y, Jan Banka, A lek san der  
Bełza i K aro l P olitow sk i.

W szystk ich  ran nych  p rzen ie 
siono lu b  p rzep row a d zon o  do  am 

bu latorium  pogotow ia  p ry w a tn e 
go (-5 -5 5 -55 ), p rzy  ul. M arsza ł
k ow sk ie j 86, gdzie  u dzie lon o  p ie r 
w sze p o m o cy . N astępnie p ierw sze  
cztery  o so b y  przew iezion o  d w ie 
m a k aretk am i P o g o to w ia  do  In 
stytutu  C h iru rg ii U razow ej. Stan 
O lech ow sk ieg o  i B anki —  ciężk i.

W  czasie katastrofy  O le ch o w 
skiem u zg in ął p ortfe l za w iera ją 
c y  40u zl. P rzedn ie  oszklen ie 
tram w a ju  strzaskane. S am ochód  L,\ 
lek k o  u szk odzon y . P rzerw a  w  ru 
chu tra m w a jow y m  trw ała ok o ło  
30 m m . S am ochód  podn ieśli p rze 
chodn ie , p rzyczy n i P o litow sk i zra 
ni) sie w  3 palce le w e j ręki.

ek sp ed ycja , w skład k tóre j w e
sz li p p .: M ałeck i z M in isterstw a  
K om u n ik a cji, inż. F ilip  z k o n 
tro li cy w iln e j statków  p ow ietrz
nych , p. D zw on k ow sk i z  „L o tu “  
i szereg  in nych  o so b is to śc i ze 
s fe r  lo tn iczych .

S a m olot i za łoga  by li u bezp ie
czen i. Tak sam o i pasażerów  ie, 
bow iem  każdy pasażer lo tn :czy 
je st z retrniy ubezD ieczany.
(D . c. w iad . w ew n ątrz  n u m eru ).

f  o k  X I I I

P o la k  burm istrzem  Trzyńca
wybrany przec.w głosom czeskim

M O R A W S K A  O S T R A W Ą , 23.7. zw iązk u  P o la k ó w  Jan K a jz a i. 
W dniu  w czora jszy m  o d b y ły  się k u p iec  z T rzyń ca . P rzeciw  K a jz a - 
w  T rzyu cu  w y b o ry  bu rm istrza  i ro w i g łosow a li p rzed staw icie le  
rad y  m ie jsk ie j. B u rm istrzem  zn - zb lok ow a n y ch  siron n ictw  ezeis • 
stał w y b ra n y  19 głosam i cz łon ek  k ich .

D z i ś  n a  s t r . 4 -e j
c y k l  d o s k o n a ł y c h  k a r y k a t u r  p o l i t y c z n y c h

J .  Z E B R O W S K I E G O
t.

mLEvNIS *Q“
3 0 .0 0 0  Rosjan pod Czany-Ru-ł eng

T o k i o  z a j m u j e  s t a n o w i s k o  w y c z e k u j ą c e
S p o k o j n y  t o n  p r a s y  j a p o ń s k i e j

Spraw a G rze szo lskie g o  r d ż y je
Sprawa Grzeszolskiego o otrucie 

swyer dzieci, ouayje znowu w pamię
ci ludzkiej. W ykorzystując koniunktu
rę sosnowiecka ..Torpeda” przystąpi
ła w krotce po procesie do druko* a- 
nia w odcinku powieści p. t. „T a l” , 
której tłem była właśnie sprawa Grze 
szolskiego.

T .‘eś< ią tej pos ieści uczuła się 
zniesławiona żona Grzeszolskiego, 

elagia, która w imieniu swoim i 
zmarłego męża Pawła, wystąpiła zc 
skargą o zniesławienie «  prasie prze 
ciwko „Toroedzic”  lo Sądu Okręgo
wego . Katowicach. Termin rozpra
wy został wyznaczony na 22 sierpnia

'TOKIO 23. 5. Wodiug otrzyma
n ych  tu d on iesień  z W ła d y w osto - 
ku liczba  w o jsk  sow ieck ich  w  o -  
k o licy  Czaiig -  K u  -  F en g  p rze 
kracza 30.000 ludzi. P oza łym  lic z 
ba sow ieck ich  ok rę tów  w ó jen n ych  
k tóre  p rzy b y ły  do zatoki Possiet 
zw ięk szy ła  się do 10 -ciu . Z atok a  
b y ła  przez całą n oc ośw ietlon a  za - 
poin ocą  re fle k to ró w  przez esk a 
drę sow ieck ą .

Z w oła n e  n a d zw y cza jn e  p os ie 
dzen ie  gabinetu  japoń sk iego, k tó 
ry  ob rad ow a ł nad sytu acją  w y 
tw orzon ą  przez odm ow ę rządu s o 

w ieck iego  w y co fa n ie  sw y ch  w ojsk  
z pod  Czang - K u - Feng, zakoń 
ezy ło  się w  p óźn ych  godzin ach  
n ocn ych . J a k k o lw iek  n ie ukazai 
się żaden  kom unikat o fic ja ln y  to 
w  k ołach  p o in torm ow an y ch  tw ie r 
dza^ że zapadła  d ecyz ja  za jęcia

D z i ś  w  A B C :
a n k i e t a  o c h o t n i c z a

/

W y n r t o w a  c s s f f i *
I W Ostatnim sv ym przemó
wieniu p. min. Poniatowski 
zwrócił uwagę na fakt, żc na- 

j szc statystyki produkcji rolni-
czej są zapewne zawsze zbyt 

SP — i pesymistyczne Z wyliczenia 
BNG, który uległ nieszczęśliwe- | bowiem wypada że powinniby 
mu wypadkowi, jest tego samego ( śmy mieć niedobór zbożowy a
typu , c o  sam olot, k tórym  p rze le 
c ia ł z L os  A n g e lo s  d o  W a rszaw y  
m aior M akow ski, a osta tn io  na 
te g o  sam ego typu  sa m oloc ie  H u
g h es  dokom ał sw eg o  rek ord ow e
g o  p rze lo tu  dook o ła  św iata .

W e w cze sn y ch  god zin ach  ran 
nych  w sobotę- na m ie js ce  kata 
s t ro fy  p rz j była żandarm eria  i 
w ładze  p rok u ratorsk ie . K om izja  
s tw ierd z iła , że k ad łub  sam olotu  
je s t  ca ły  i skrzydła  n ic odpadły- 
P ożaru  n ie  by ło .

U D E R Z E N IE
9 I O R L N U !

S ta c ja  m eteoro log iczn a  w C zer
n iow ca ch , in fo rm u je ,^  że trasę  
lotu  aeroplanu  p rze cię ły  trzy  bu
rze. M ieszk ań cy  ok o licy , gdzie  
w y d a rzy ła  się k a ta s tro fa  m ów ią, 
że sa m olot sz y b u ją c  na w ie lk ie j 
w ysok ośc i w pad ł w’ dużą chm urę, 
a  p o  w ydosta n iu  się  z n ie j, 
c ia ł do n astęp n ej, i s z c z ę

tymczasem okazuje sic.* że 
wciąż mamy nadwyżki, żc te 
nadwyżki, mimo silnego wzro 
stu liczby ludności, b\ naj
mniej nie maleją.

Pamiętamy, juk w zeszłym 
roku na jesieni podniesiono 
alarm, że nie starczy nam zbo
ża do nowych zbiorów, że bę
dziemy musieli sprowadzać 
żyto Obliczenia były leorctycz 
nie słuszne, bo zbiory zeszło
roczne należały, jak wiadomo, 
do najgorszych. Tymczasem 
okazało sic, że wyw icźlismy 
produktów rolniczych za oko- 

-> 100 milionów złotych i żc — 
mimo opóźnienia tegorocz
nych zbiorów o jakieś .lwa tv 

c,dni<? — zboża zupełnie nam 
nie zabrakło.

Przypatrzmy sio jednak, co
wie-j mówi ta zbyt pesymistyi zna 

więk-1 stai,sti ka. Oto podczas gdy w

latach 1909 — 1913 zbieraliś
my rocznie 57 milionów a ży
ta, w latach 1933 —- 1937 zbiór 
żyta wynosił przeciętnie 61 mi 
lipny q rocznie, Produkcja dru 
giego podstawowego artykułu 
naszego rolnictwa — ziemnia 
ków w tym czasi< wzrosła z 
218 milionów’ q do 337 milio
nów q.

Tak samo wielkie postępy 
widzimy w prodn.icji hodowla 
nej. Od roku 1V)29 ilość bydła 
w Polsce wzrosła z 9 milionów’ 
do 10,5 miliona, dość trzody 
chlewnej z 4,8 miliona do 7,7 
miliona.

Oceniając znaczenie tych 
cyfr, pamiętać należy o tym, 
że porównanie produkcji gór
niczej i hutniczej w’ ostatnich 
latach z produkcją w r. 1913— 
wykaże nam nie postęp, lecz 
upadek tych działów wytwór
czości. Tak np. w r. 1913 na 
ziemiach Polski wydobycie wę 
gla wynosiło 41 milionów 
ton.ii, a w r, 1937 tylko 36.2 mi 
liona tonu. Produkcja surów
ki żelaznej w r 1913 wynosiła 
1.055.000 tonu, a w r. 1937 tyt 
ko 721.000 tunn Produkcja

stali w tych samych latach 
1.677.000 tonn i 1.451.000 tonn.

Trzeba się bardzo zastano
wić nad swoistą wymową tych 
cyfr. Górnictwa, hutnictwo i 
przemysł (dla wielu innych 
dziedzin przemysłu statystyki 
wygląda ią podobnie) korzysta 
ją z obfitej „pom ocy“ kapita
łu zagranicznego. Polityka go
spodarcza państwa gori wie 
zajmuje się tymi działami ży
cia gospodarczego. Są to dzia
ły. opanowane przez tak zw. 
wie'ki kapitał. Z ust wodzów 
ciężkiego przemysłu nie scho
dzą patriotyczne frazesy o 
tw’órczym wysiłku, o postępie, 
o pracy dla ojczyzny. Rolnika
mi i rolnictwem mało się. na 
ogół zajmowano. Kapitał za
graniczny nie finansował wy
twórczości rolniczej. Obce czyn 
niki nie mieszały sie do niei. 
Żydów, k lór /j tak się rozwicl- 
możnili w ciężkim przeimśle i 
finansach, w rolnictwie nie 
ma. 1 lo rolnictwo, pozoslawio 
ne samo sobie, mimo najcięż
szych warunków rozwoju, mi
mo przeciążenia podatkowe
go. mimo wyzysku kartełowe-

stan ow iska  w y czek u ją ceg o
Jest rzeczą znam ienną, ze d z i

siejsza  prasa poran ne k om en tu je  
w  sposób  ba rd zo  ostrożn y  ostat
nie w yda rzen ie . D zienniki w sk a 
zu ją  z n acisk iem , że Japon ia  sta
ra się u niknąć, aby  in cyden t g ra 
niczny stał się k on flik tem  o p o 
w ażn ych  następstw ach .

Jed n ocześn ie  dzienn ik i D odkre- 
ś'lają, że Japon ia  m oże przy jąć  
ty lk o  takie rozw iązan ie  sporu, 
które nie będ zie  sp rzeczn e z je j 
h on orem  narodow 7ym .

A m basador japoń sk i w  M oskw ie 
Szigem itsu  n ie otrzym ał ja k  d o 
tąd żadnych  n o w y ch  in stru k cy j z 
T ok io  w  sp ra w ie  p on ow ien ia  d e 
m arche u rząau  sow ieck iego .

Bo, stanowiącego ukryty poda
tek na wytwórczość polską dla 
sfinansowania zysków’ kapita
łu obcego, posuw a się naprzód. 
Mimo wszystko, w trudzie i 
znoiu rolnik podnosi nasz do
brobyt.

I po tym wszystkim ludzie 
każą nam w ierzyć, że bez do
broczynnej roli obcych kapila 
łów, bez dobrodziejstw genial 
nych ludzi interesu, jakimi są 
żydzi — nie potrafimy się 
obejśćl)

Zamiasl długich wywodów, 
zestawienie kilkunastu cyfr 
wykazuje nam najlepiej praw
dę zrozumiałą dla tych, którzy 
wgłębili sic. w zagadnienia na
szego rozwoju gospodarczego: 
oto żydzi i obcy kapitał przy
czyniają się P iko do powięk
szenia zysków: przekazywa
nych za granicę lub wy wożo
nych do Palestyny, do powięk
szenia ilości spraw o naduży
cia wszelkiego rodzaju, do po
większenia n 'eproduki v w’ nej 
spekulacji i do pomniejszenia 
ilości dóbr wytwarzanych w 
P o ls ce .

IV Z

Stada w ilK ów
n a  p o ł o n i n a c h

Ze S try ja  d o n o sz ą : W g ro m a 
dach  Żupan i W y żłów ,' w p o w ie 
c ie  stry jsk im , pojaw ńły sie  stada 
w ilków , k tóre  sie ja  sp ustoszen ia  
wrśród  bydła  w ypasan ego  na p o 
łon in ach .

T r z e c i a  lis t a
r o t a r z y s t ó w  

D z i ś  n a  s t r .  3 - e j

Sktoainość
d o  b u r z

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 24 bm .:

W Polsce południowo - zachodniej 
i środkowej zachmurzenie urmarko- 

I wane, na pozostałym obszarze przc- 
j ważnie duże. W caG-m kraju skłon

ność do burz i przelotnych di szczów.
, Temperatu.a powyżej 20 stopni. Sla- 
J be wiatry z kierunków zmiennych z 
| przewagą zachodnich.

i e j a k i  p a n  d e  K a t t
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L IP IE C

24
N IE D Z IE L A

S Ł O Ń C E
\Vschód| Zachód

3-4 .n  j 19—39

K S i i; Z Y C

Wschód| Zachód

,) —31J 1 7 -  8

Dl. dnia| Ubyło

L O D Y  p o l s k i eH B  6  a d  6 0  p r .  I
najtaniej u L E Z A H S K I E G O

g r .  I 9 0  g r .  M a r s z a ł k o w s k a  8 3

W TARNOPOLU
raożurf za p rca u n .er  ow  ać A 3 C

u p. szp a czy ń sk ie g o  Józefa  
u l. T arn ow sk ieg o  2.

15— 54 0-&1
Dziś i ii’. Kiincgimdij. 
Julro św. Jakuba Ap.

TEATR NARODOW Y: Punkt, o g. 
S- ej wiecz. „Zielony frak".

T EA TR N O W Y : Punkt. 8 wiecz. 
dow cipna i wesoła kom edia Nie- 
w iarow icza „K ochanek  to ja ".

TEA TR LETNI: O godz. 8 wiecz. 
arcywesota farsa ,.0n  i jego sobow - 
tór“ .

IN STYTU T REDU TY: N ieczynny 
TEA TR P O L SK I: Dziś i coazien- 

nie narwno i w esołe w idow isko H. 
Murgera i T. Barnore“ a „Cyganeria 
Paryska".

TEA TR RIa Ł Y : N ieczynny. 
TEATR M A LIC K IE J: Dziś prem ie 

ra komedii muz, Na fali eteru“ , 
TE.YtR M ISTERIUM : Na ..dzie

dzińcu kościoła św  K rzyża o godz. 
7.15 wiecz. w  dalszym  ciągu „Uczta 
Baltazara" potężny dram at Calde
rona w  3 aktach.

OPERETKA „8.15“ : „K rysia  L t 
śniczanka" ze Szczepańska i Messa] 

TEATR K A M E R A L N Y : Dusko- 
nała sztuka Birabcau „Z b y t liczna 
rodzina".

t f g h a  t g d o w s h a
w  ś w i e t l e  f a k t ó w

k s .  d r .  p r a ł .  T r z e c i a k aL i s t

KiNA CHRZEŚCIJAŃSKIE
In form acja  o film acn  dozw olonych 

dla mludzif ty ŁeL 7.11-25
A S  (G rójeck a  56): „M atura" i

„D etektyw  z H onolulu".
H O LLYW O O D : Od poniedziałku 

nieczynne. ...
ITALIA: „C o fnój mąż robi w no

cy".
JU R A T A : Od poniedziałku me-
KlNy PARArii SW. aNURZEJ/. 

(Ohloana 9 ) :  „30 karatów szczęścia "
K O M ETA (Chłodna 49 ): „P rzy 

goda pod  P aryżem " i rewia
M A R S : „J e j pierw szy bal".
KINO MIEJSKIE -  Hipoteczna 8 

„Piętro w yżej".
PR AGA: „Z ew  dżungtii" I „D ziew  

czyna z W iednia".
PR A SK IE  'O K O  (Zygm untow ska 

10): „Z w ycięży ły  k obiety" i „Tru-

RO M A: „C hłopcy  z T jrdlU ".
SO K Ó ł (M arszałkowska 6 9 i. 

„Sonata K rcutzerow ska" i „K ró lo 
wa *ytmu“ .

FlU DTO (Chm ielna 7 ) : „Indyjsk i 
Grobu WieCÓ

SORRENTO. (K rypska 34) Nie 
oddani dziecka" i „M agnolia".

ŚW IAT: „N ie  cału j w kinie" i 
Zabronione szczęście".

K od ek s re lig ijn o  -  p ra w n y  
„S ch u ichań  -  A ru ch ' p ou cza : 

N ie -zy d a  m ożna oszu k iw ać, 
pon iew aż w  P iśm ie pow iedzran o: 
(3 . M o jż . 25. 14) —  n ikt n ie p o 
w in ien  brata sw eg o  oszu k iw ać. 
Jeśli zaś* n ie -ż y d  oszu k a ł żyd a , 
to  m u si on n a  p od sta w ie  n a 
szych  p ra w  2w róc ić .

CFR . LO E W E , S C H U L C H A N - 
A R U C H  O D E R  D IE  V IE K  J u - 
filS C H E N  G E SE TZB U C H E R , —  
W lE N , 1896, II A U F L A G E . II. 
B S. 382 C H O SC E N  H A M IS C H - 
P A T  § 227.26.

„J e ź ll Ktoś za ła tw ia ł invere„ z 
n ieżyd em , a przyszed ł Inny żyd  
w  tym  czasie i p o m ó g ł m u  i o -  
szukał n ieżyd a  na m ierze, liczb ie  
lu b  w ad ze , to zysk  s ’ę d i icii, n a 
w et, g d y  ten , k tóry  pufflaga, za 
sw ó j trud o trzym u ieS sapIa tę". 

C H O SC H E N  H A M IS C H P A T  
§ 183.7. CUR, LO EW fc S. 333. 

Jak o przyk ład  tego ro d za ju  p o 
stępow an ia , na k tórym  op iera ł 
się „S ch u leh an  -  A r u ch "  podano 
w T a lm u dzie :

„S a m u e l p ow ied z ia ł: to, co  się 
g o j p o m y lił na sw o ją  szkodę  jest 
d ozw olon e , i n ie  n a leży  m u  z w ra 
cać. Tak k u p ił n iegd yś Sam uel 
od  g o ja  z ło ty  k u b ek  ja k o  b ro n zo - 
w y  Za cztery  cu ć  i oszukał gr) o -  
p rócz  tego  (p r z y  w y p ła c ie ) o  j e 
den  cuc. R a b i K ahana k u p ił raz 
od  g o ja  120 beCzek ja k o  100 i o -  
szukał go p on ad to  (p r z y  w y p ła 
c ie )  o  je d e n  cu c ; ó w  zaś g o j p o 
s ie d z ia ł  do n iego , oto ja  spusz
czam  s.ę  na c ie b ie " .

B A B A  K A M A  113 B.
W  in stru k cji poda n e] d1a sę

d z ió w  p ow ied zian o:
„U czy  się: Jeź li Izraelita  z g o 

je m  p rzy jd z ie  do sądu przfcd Cie
b ie , tos pow in ien , je ź li  m ożesz 
w e d le  ży d o w sk ie g o  praw a p rzy 
znać m u  słuszność, a do  cw e g o  
p ow ied z ieć : tak D ow inno b y ć  w e 
d łu g  prhw a n aszego , a Jeśli w e- 
d iu g  p raw a g o jó w  m ozesz m u 
słuszność przyznać, to do o w eg o  
p ów ied z : tak pow in n o  b y ć  w e 
d łu g  w aszego  p raw a. Jeźli zaś 
n ie  —  t o , mit p rzy jd z  z pom dcą 
podstępem . R abi A k ib a  m ó w i: 
n ie  m ożna m u p rzy ch od z ić  z p o 
m ocą  p odstępem  z p o w o d u  św ię 
cen ia  im ienia  B o że g o " . A  zatem  
także r. A k ib a  m ó w i ty lk o  to w  , 
w yp a d k u , jeźli za ch odzi św ie c e - | 
n ie  im ienia  B ożeg o , a je ź li ie  za 
chodzi św ięcen ie  im ienia  B ożeg o  
—  p ow in n o  śie u czyn ię to " .

B A B A  K A M M A  113 A  
czy li p ow in n o  się p rzych od z ić  z 
p om ocą  podstępem  sw o jem u , a 

na szkodę go ja .
A  zatem  —  w ed le  T alm udu, n a 

w et w  sądzie m ożna oszu k iw ać.
fc— a n  ■■■ M W  Wt f

Żyd^i jednaK  tw ierdzą , że T a l
m u d  jest w ie lk ą  św iętośc ią  i 
p rzed m iotem  k u ltu  re lig ijn eg o . 
Na p rzytaczan e p rzy k ła d y  T a l
m u du  od p ow ia d a ją  za w sze : „T o
n ie  je st tak! T eg o  n ie  m a w  T a l
m u d z ie !"

P rzecię tn em u  C zy te ln ik ow i tru 
d n o  jest to sp raw d zić, d la tego  na

b o  to  p rob ostw o  u cn odzi za p ierw 
szorzędne w  W arszaw ie  i to  w  
centru m  m iasta, a n ie na p e iy fe -  

: riach , ja k  w y k rzy k u ją  ży d y  B y 
łe m  p ro fesorem  A k a d em ii D u - 

; chow  n e j w  P etersburgu  a n igd y  
w  Sem in ariu m  D ucn ow n yr.i w  
W arszaw ie, toteż n ie  p ozb a w ion o  
m n ie  tego, czego  n ie m iałem . N ikt

p otw ierd zen ie  tego  rodztaju etyk i n ie  za k a zyw a ł m i za jm ów a ć  się 
u ży jm y  ak tu a ln ych  p rzy k ła d ów , T alm u dem , p rag n ęli ty lk o  tego
k tóre  k ażdy  w  Każdej ch w ili m o 
że spraw dzić.

P rasa ży d ow sk o  -  m asońska 
dm ie  w  je ry ch oń sk ie  trąby  z p o 
w od u  m ego  przen iesien ia  na p r o 
b o s tw o  św;- A n ton iego  z dw om a 
ks. W ik a rym i, z f ilia ln e g o  k o śc io 
ła  św . Jacka , gd zie  b y łe m  sam 
je d e n  *— że to je st za karę z p o 
w od u  m ego n aśw ietlan ia  zaka
m a rk ów  du rzy  żydów  sk iej, —  że 
pozb a w ion o  m nie p ro fe su ry  w  Se 
m inariu m  D u ch o w n y m  w  W a r
szaw ie, —  że zakazan o m i w y stę 
p ow a ć  ja k o  rzeczozn a w cy  w  spra 
w ie  żj-um u-kisjy —  że nar>i-»łem  
ju ż  cło Sądu  w  G rudziądzu , że: 
„ s p r  ' .i z łego  stanu zdrow ia  
n ie p rzy ja d ę  na rozp ra w ę  ja k o  
rzfeużożnaWca w spraw ie  T a lm u 
du *itd.

O tóż w szystk o  to op arte  jest 
w id oczn ie  na e tyce  ży d ow sk ie j, 
gdzie, ja k  w id zie liśm y, m ożna 
k łam ać i oszuk iw ać n aw et w  są
dzie, a cóż  d op iero  W prasie  lu b  
w  ży ciu  cod zien n ym . Na bru ta ln e  
i b ru k o w e  n apaści na m nie ze 
stron y  ży d ow sk ie j czy  ze strony  
posługacza  ży d o w sk ie g o  w e  L w a - 
w ie , b ron iącego  ży d ó w  za ju d a - 
szoW skie srebrn ik i, odpow ia da fu  
pogardliw i em  m ilczen iem , b o  u -  
w ażam  je  ja k o  rów n a ją ce  się u ja 
daniu  z za p łotu . T utaj jed n a k  w i
dzę dążność w b ic ia  k lina m ięd zy  
sp o łeczeń stw o k ato lick ie  a W ła 
dze D u ch ow n e  i ośw iadczam , co
k ażde d z ieck o  poisk ie  w ie  dobrze ,*
że D rzeniesienie m nei z K ościo ła  
filja ln e g o  na p robostw o  to jest 
aw ans, a tym  w ięce j w  ty m  w ypa d  
k u  przen iesien ie  na p rob ostw o  św. 
A n ton ieg o  jest w ie lk im  aw ansem ,
——n—iriuiiMiJŵ T—»— i — Mi n«a

żydżi i w y sy ła li d e le g a c ję  rab i
n ów  w  te j spraw ie  p rzed  paru la
ty  d o  Jego  E m in en cji K s. K a r d y 
nała* ja k  to  d om osły  pism a k ato 
lick ie , a le  n ie  b y li p rzy ję c i. D o 
Sadu gru dziądzk iego  p o  przesła 
n iu  m o je j op in ii o  T a lm u dzie  ni-* 
g d y  n ie p isałem , bo n ie o trzy m a
łem  żadnego  p o w tórn eg o  w e z w a 
nia, a bez  w ezw a n ia  pisać, że 
p iz y ja d ę  lu b  n ie  p rzy ja d ę  —  to 
ty lk o  ży d y  m ogą.

A  zatem  ty lk o  na kłknistw aeh  
i in sy n u a cja ch  o p ie ra ją  w szy st
k ie  n apaści żydom asoń sk ie .

T ak  w y g lą d a  etyka żydow ska 
w  te o r ii i p rak tyce  f !

Co do k on gresu  ży d ozn aw cze - 
g o  w E r fu rc ie , g d z ie  w  zeszłym  
roku w yg łosiłem  dw a re fe ra ty  
w obec  p rzed sta w ic ie li 23 państw  
i gd zie  uchw aiorto m ój Y e fe fa t: 
„K w e stia  żydow sk a  w  św ietle  
etyki ch r z e śc ija ń sk ie j"  —  jtFze1 
p rze tłom a czy ć  ńa W szystkie języ* 
ki, ja k h  rep rezen tow a li d e leg a 
c i i u ch w alon o  zarazem  p ro p a g o 
w a ć  g o  W ich K fa ja ćh  —-  to  w ie 
rzę, że żydy u w a ża ją c  to  za b a r 
dzo tre fn e , W obec zb liża ją ce g o  
się  te g o ro czn e g o  R on g fesu .,, .z a -  
■Walt!" T o  paskudne, bo ram  Dył 
szp ieg , k tóry  p rzed  k ilkom a laty  
„W e lt  -  D ieil.st" ju ż  o p d ść ił 
ale tam  pew n ie  po  h ih  je ś ż c ź ć  
zosta ło  coś, tam  je c h a ć  n ie w o l
n o !

A le  żydom  z P o lsk i w oln o  j e 
ch a ć  na m ięd zyn a rod ow e kon gre 
sy żyd ow sk ie  i na in ne ttrędzyn a- 
rodow g z ja zd y , g d z ie  szka lu ją

T o dru ig  rys ch a rrH ery stycŁ - 
ny  etyki żydow sK iej.

K s. D r. Stanid-ałw T rzeciak  
W arszaw a, dn ia  22 lip ca  1938.

« J W A t * A ?
Właściciele niernchomiści!

w 9NTENY W O R O W E
na m a szta ch

zaopatrujemy się u chrznacljar

¥~ 71 ^ Ó I ń S H  1 SKA. Zakł. 
Elektro - Radiotechniczne — 
Krucza 49. róg Alei Jerozo
limskiej.

T. GOŁASZEW SKI —  Ogrodo
wa 30, tel. 276-01.

7  H-4IDUKIEW ICZ, Zakł. Urz*- 
dzeń Elektrycznych i T elefo
nicznych — ul. Żurawia 28,
tel. 8.44-03.

A. OKOŃ — Mokotowska 41, 
tel. 807-99.

W. P iE TR A SZE W SK l - Nowo
czesny Zakład Elektrotechniczny
Marszałkowska 96, tel 9.01-39.

T r y b u n a  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w

Cudowny wynalazek
n a  p o p r a w i e n i e  k o m u n i k a c j i

O trzym aliśm y od  je d n e g o  z czy 
te ln ik ów  n a stęp u ją cy  l is t :

Tyle się słyszy utyskiwań na nasze 
poczciw e czerwone, „ kołys ące się 
ze znięcifiuia tramwaje warsZuwckie, 
Tyle przykrych słów pod len adre
sem. ż« biedaczki ani rusz nie mogą 
yocłiłon<jć w ięcej aniżeli ich stalowe 
wnętrzności pomieszczą.

Tylko bez mrzonek i dyshonuru dla 
naszych czerwonych poczciw ców !

Tylko oez nWraU
Tram wśj woził n&o i wo*ić jeszcze 

będzie na ze p, a wnuki—•więc z sza
cunkiem.

Jednak nie z tej beczki chciałbym 
podejść do udogodnień Obustronnych. 
‘Nie!

Tylko malutki projekcik, mala no
welizacja. Prośba do czynników naj
wyższych, np. do miejskiego Taty 
Sti Nyńsklsg,,

Niech wyda rozporządzeni* niech 
rozkaże:

1) W szyscy uyreKton.y i ich wite 
mieszkają na Mokotowie

2) Ńli ch urzędują i razy dziennie 
M iiM ia H M M fc ifc H M H m i

3) Niech przymusowo jeżdżą do za
jęć tramwajem
‘ 4) Niech kupują bitfcty jak zwykli 

śmiertelnicy
5) Niech płacą Kari za spóźnienie 

«Hę o o  biura (proponuję l  zi. za mi
nutę).

No, i co, kochani czytelnicy —  czy 
już widzicie ten raj „jaki zapanUp W 
bieańych wozach tramwajowych. Ja
ki iuz każdy ma miejsce 6ieu«4c<

Konduktor ma zawsze diobne do 
wydania reszty.

Tramwaje n u  wleką się z ocięża
łością w olt, lecz suną niby e w w o n e  
Jaskółki.

Obawiam się że ,/dwczas tempem 
I wygodą zakasowalibyś:ny Amerykę.

P S. j .  Tą samą uoweię proponuję 
złóżyc do Paia P.emietA, w  stosunku 
do pociągów podwarszawskich, A K0- 
.nutiika.ja po Imiejska ulegnie rów 
nież odmianie, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej.

P. S. 2 Podpisuję się pseudoni
mem, gdyż obawiam Się, aby społe
czeństwo nie postawiło mi, mimo kry- 
izysu, pomnika za życia.

S tta ch

$ L o d y  P i n g w i n  k u p  -  b o  w a r t o , ^

mm

P h flB P R p lc u  @ f.« n ia e « 't;ą r a in a  
z  K o o e n n a g i  l o  H a ls k i

l o w e  g i i i w o  p i o i a n w w
5 fis O h  z a b i t y c h

Podczas ostat. ich bi rz szalejących 
-ia Polesiu od pioruna zginęło b osób 
46-letni Mikołaj Bajńk z ,m. we wśi 
Tatarliowicże pow. kobi-yńskiego, 25 
lat. Aflotoni Oolówko żinesizkaty we 
wsi Podosie pow. prużańakn go, 75-1. 
Grzegorz BłySzczyk ze wsi Oiołkowi- 
cze Wielkie pow. pińskiego. ^Stefan 
Kuratnik mieszkaniec wsi Gii'z-'ce

kosaitskiegu uraz Tekla Burwin z 
Zapoia pojjr- koGowskiego

Prót z tego „d udcizenia irana 
ciężkich obrażeń doznało dwóch mie
szkańców wai Tal irnowicze, a na to
rze kolfejowyiii niedaleko Łubieszowa 
pioruny uszkodziły 8 słupów łele^/a- 
fi’ żfiyćh.

Namówii bandytów do mor-iorstwa
a b y  n ie  p ł a c i ć  d ł u ę u

A U T O  C EN T R  A L U
S. Mietzyński i W. PiGirowski, śp. o. o.
Pia-iotowska 52, t li. 8.70-2S , 8 .70 35

N A J T A Ń S Z E  Ź R Ó D ŁO  D O S T A W Y  D L A

AUTOMOBILlSTÓW 
^UTOCYKLISTÓW

M uzyka duńska ubiegłego ‘ stuić- 
tia  rozw ija ła  się zrazu^ pod  w p ły 
w am i niem ieckim i, w krótce jednak 

„  , , . , . , , .  ̂ , uzyskała sw ój ohirPkterystyczr.y
P o lsk ę  i W y fa b ia ją  je j  n a jg o fsź ą  ! .  ai-0r)tw y kolóryt, k tóry  polegał ra- 
op ih ię . I czej nu Samćj attfiosffcłze ui.,>k,

Żydom  w szystko w óino, P ó ła - i tógo kraju, iiź ńa prdgram owyiń
K< ń ty lk o  tu, ’ 0 iydon. d o g „a z  i | użytkow aniu  fo .k loru . Z  sy m fo n icy

ną i zarazem reprezentacyjną tw ór 
*  cźością ży ją cych  obecnie dunakich 

• ! kom pozytorów  poznali się radiusłu-
■ * M  “  T l  ehaeze polscv  w  k on cerci- eu ropej

skim, transm itow anym  z K openha
g i przed rokiem . Obecnie transm i
tu je Eolskie Radio dm a 25. 7. o g. 
22.00 rów nież z K openhagi koncert

pośw ięcony  duńskiej m u zyct kam e 
ralnej. Pini Henriąueb, Uczeń Sveh- 
dseńa i Joachim a, kom pozytor d 
bujnym  tem peram encie, reprezen
tu je k ieiu n ek  późnofom an tyczny. 
D o tej samej generacji należy m ny 
kom pozytor duński Herman Śand- 
by, tw órca utw brów  kameralnych, 
scenicznych, pieśni itd. U tw ory oou  
m uzyków , m ianow icie P ini H enri- 
que8‘a —  K w artet sm yczkow y a* 
inoli. 6 jn d b y ‘ego, Kwartet smycz
k ow y Nr 3, oraz Hermana d. K op - 
pela —  duet na klarnet i fagot -— 
w ypełnią program  transmitowane 
gń kóncertu  w  w yhonan.u duńskich 

artystów.

w toma
I

kozjiónos^nie się żyddw
Z n i e w a i e n s e  u r z ę d n i k a

(JK ) Jak już donosiliśmy, groźny 
bandyta H enr/k I iskorski, grasujący 
od p„irnego cza«u » lubeiszczyznie, 
oddał się dobrowolnie w ręce władz. 
W  toku prowadzonego śledztwa usta
lono niezwykle sensacyjne szczegóły, 
które doprowadziły do ujęcia dwóch 
niebezpiecznych osobników, W  pierw
szym rzędzie wyszło na jaw tajem
nicze zabójstwo Karola Michelisa do
konane w  marcu b. r. Było to dziełem 
Piskorskiego i jego wspólnika Kola - 
sińskiego. Zabójstwa ego dokonali 
bandyci we wsi Szczuctltiia ża namo
wą niejakiego Jana Skórki, zamiesz
kałego we wsi Miechów (oow . lubar
towski) — wieś rodzinna bandyty Pi
skorskiego

Jak się ol azało Skórka był winien

Micheiisówi pieniądze w kwocie 2 
tysięcy zł., i ch-ąc się pozbyć wierz} 
cielą namówił bandytów za cenę 2d0( 
zł., aby dokonali zabójstwa Micheli 
sa i zraboyali znajdujące s ię ii nie
go weksle. Brndyci zgodzili sie i w 
parę dni później zamordowali Mi- 
chelisu.

Następnie ustalono, że niejaki Bro
nisław Taiarski, były agent portreto
wy. zamieszkały w Siecnikach pod 
LubrrtoWem, zajmował się przepro
wadzeniem w ywiadów co do uranu 
majątkowego Okolicznych tuiesż[tań
ców i sw o je  spostrzeżenia koi „ uniko 
wał za wynagrodzeniem bandytom, 
którzj je wykorzystywali dla swych 
zbrodniczych celów.

7 alarskiego i Skórkę aresztowano.

O b ezcze ln ości i rozpan oszen iu  
się żydó%v w  W ie lk o p o lsce  św ia d 
czy  fa k t  zn iew ażen ia  urzędnika 
przez rod zin ę  żydow ską

Przfed Sądem  G rodzkim  w  kre
mie na se s ji w y ja zd o w e j zasiad ła  
na iaw ie oskŁ rżonyeh  38 -letn ia  
żydórfk a  Z o fia  R ek tor, zam . w  
K órn ik u , i b ra t j e j  33 -letn i han
dlarz, L eop o ld  R ekcor. A k t o -  
sk arżen ia  zarzu ca ł im  zn iew ag ę .

L eop o ld  R ek tor  od d łu ższego  
czasu  m e p ła c ił  podatk ów . W  
dniu 4 lis top a d a  1937 r. p o b o rca  
-k arbow y w  tow a rzy stw ie  p o li-  
ian tów  udał s ię  do m ieszk an ia

, i
żydow sk iego  h an dlarza  ce lem  d o 
k o m  nia tam  za ję c ia . W ów cza s  to 
żyd za ch ow a ł s ię  w  spoaob obe l
żyw y  w ob ec  urzędn ika  polsk iegu .

P o b o rcę  ze lżo iió  tak im i s ło w a 
m i ja k :  „ż łó flż ie j, z b ir "  itp , Ptwł- 
cżae re w iz ji d om ow e j p ob orca  
za ją ł anależionS p ien ią d ze . E eś - 
cze ln y  żyd  tiażw ał to  k radżieżą . 
B fa tu  dżieltiie  sek u n dow ała  Sio
stra  je g o  Z&fia R ektor.

Sąd skazał ich  na k arę  a fosztu  
p rzez  je d e n  m iesią c  2 w y ją tk o 
wym  zaw ieszen iem  k ary  na okres 
lat 3.

Na całość urządzenia nowoczesne
go szpitala Składa się niesłychanie 
róźnotodny 1 bogaty dział artykułów 
prżćmysloWyćh. T o też na Wystawie 
Szpitalrtictw a będzie feptezentow 'n& 
nie tylko w ytw órczość związana bez
pośrednio z lecznictwem, zgromadzo
na w Sekcji Farmaceutycznej. W ypo 
saienia Sżpitalhego vr Ciekawym 
d^ale elektromedycyny i t  d „ lecz 
róWnicż szefeg artykułów niezbęd
nych dla życia szpitala, mieszczą
cych się w  t. zw. Sekcji Ogólnej.

Znajdziemy tutaj odzież szpitalną, 
bieliznę, pierze, naczynia kuchenńc,

zastawę stołowa. Zobaczym y tli rów
nież sygnalizację szpitalną, radio, 
książki, wreszcie dziai gospodarczy, 
t. zn. wzorową kuchnię, chłodnie i 
składy.

Uzupełnieniem tego dzralu bęaą 
wózki do rozwożenia potraw dla 
chorych oraz szereg ciekawych nie- 
błi szpitalnych krajowej protuikeji.

Szczupłość miejsca na Wystawie 
me pozwala na przyjęcie wszystkich 
firn,, zgłaszających sw ój udział. Tu 
też Zarząd W ystawy przeprowadza 
selrkcję, pozostawiając eksponaty 
najbardziej interesujące.

M a  k u p n o  k o n i
dla działacza narodowo' radykalnega

Na ap el R ed a k cji, w spraw ie  
składania o f ia r  na kupno Konia 
dla dzialacisu n arod ow o-ra d yk a l- 
n e g o  ze  w si, k tórem u p a d ły  k o 
n ie , p tyń ą h ów e o fia ry .

z w ł o k i
a f i a r y  k a t a s t r o f y  g ó r n i c z e j

W oiątek po 48-godzii.nej = k, :ji 
retownic ej dokopano się W podz*e- 
trlaeh kenalni „W alenty W aw er w 
Rudzie Al. do zwłok ostatniej ofiary 
katastrofy górniczej, 24-letniego E - 
walfla Oczki.

Musiał on ponieść śmierć na miej
scu w chwili katastrofy.

Tak wię< katastrofa, jaka wyda
rzyła się W i środę rano W jiodzit 
m;ach kopalni „W alentj - W awel” 
pociągnęła za sobą 3 ofiary shiiert H- 
ne. Z rannych w katastrofie 12 gór
ników stan żadnego z nich nie budzi 
obaw.

O sta tn io  z łoży li fo ln ic y  z je d 
n e j w si p o d w a rsza w sk ie j: C. K- 
—  30 g r ;  E. L. —  30 g r ;  Z  Y . —  
20 g r .;  W. J. —  20 g r . ;  M . J. —  
zl. 2— , poza  tym  p- A. M. zł. 3—

Stmotójstwo amsltnego p&iicjaąta
p o  z g u b i e n i u  s ł u ż b o w e j  t e k i

W  Cegłowie W mieszkaniu kanceli
sty urzędu gminnego Feliksa Zadroż- 
nego, postrzeli* się w zamiarze sa
mobójczym w klatkę piersiową sl. 
pnsf „runkowy ( zyżewSki z posterun
ki, Mrozy, Czyżewski zwalił ię na 
podłogę, brocząc krwią. Zadrożny 
pospieszył mu natychmiast z ratun
kiem, wzywając lekarza. Czyżewskie
go w  stanie beznadziejnym przewie
ziono do szpitala w  Mińsku M azo

wieckim, gdzie po kilku chwilaen 
zmarł.

Jak usialona Czyżewski zgubił 
torbę służbową, »■ której znajdowało 
się U  picm zwykłych I 1 sprawa ta j
na. ńmbitny policjant tak przejął się 
igubs* że imltanoWił odebrać robie 
życie. W kilka godzin po sam obój
stwie st. post. Czyżewskiego torba 
została odnaleziona wraz z zawarto

ści:,..
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P o l i t y k a  s p o ł e c z n a . . .  i  u r l o p y
w  d z i s l < 3 i s < i y c h  N i e m c s e c h

C o  w a r t o  n a ś l a d o w a ć ?
B erlin , w  lip cu , 1938 r.
W ła śc iw a  polityka  sp ołeczn a , 

to  je d n o  z  n a jw a żn ie jszy ch  za- 
o a i każd ego rządu  n arodow ego. 
'Bez w szech stron n eg o  dban ia  o 
ż y c io w e  potrzeb y  n a jszerszy ch  
m as n ie  m a bow iem  ani s iły  w e 
w n ętrzn e j państw a, an i sp ok o ju  i 
z w a rto ś c i sp o łeczeń stw a ; n ie  ma 
te ż  n ie  ty lko cy w iliz a c ji, ale 
p rzede  w szystk im  i ku ltury n a
ro d o w e j. N ie  od  rzeczy  je st la p i
darn o u proszczen ie , że bez pa 
n u ją ce g o  w  n a jszerszy ch  w ar
stw a ch  p rzecię tn ego  d obrobytu , 
b e z  u m ożliw ien ia  „sza rem u  c z ło 
w ie k o w i"  korzystan ia  p e łn .e jszą  
p iers ią  z  ży cia  n ie  m ożna w yg ra ć  
dziś  an : w o jn y , an i też o lim p ia 
d y  sp o rto w e j, n ie  m ożna p rzo 
d ow a ć  innym  na w ystaw a ch  m a
larsk ich , czy  w litera tu rze  N a
ród  dziś est to  bow iem  n ie  je g o  
c ien k a , zew n ętrzn a  wrarstw a , n a
zy w a ją ca  się  „p ro p a g a n d o w o "  e- 
litą , a le ca la  szerok a  m asa 1 tro 
ska o w ygody  fizy cz n e  oraz ku l
tu rę  du ch ow ą  ty ch  n a jszerszy ch  
mas —  to  dziś  n a jp iln ie js zy  o d 
cinek  rze czy w iste j p o lityk i n a 
rod ow ej.

O W ŁA Ś C IW A  P O IJ -  
.TY K F  S P O ŁEC ZN A
T a  polityka  sp ołeczn a  m usi 

jed n a k  być  szczera , to je s t  m usi 
w y p ły w a ć  z w ew n ętrzn ego  p rze 
k onan ia rządzących , n ie z irh 
ta k tyczn e j potrzeby  (n a sz e : „ fr o n

tem  do szarego  c z ło w ie k a " ) oraz 
m usi być  m ądra i w szech stron 
na. M alow an ie p ło tów  oraz bu do
w anie po w sia ch  ustępów7, a n a 
w et i „re p re z e n ta cy jn y ch "  sana- 
torii czy  s tad ion ów  sp ortow y ch  
je s t  n iczym , je ż e li rów n ocześn ie  
n ie  bu d u je  się  tan ich  m ieszkań  i 
n iem a] n ic  się  n ie rob i d la  p o le p 
szenia  doli szerok ich  mas. dla 
z lik w id ow a n ia  nędzy i oiedy. 
T a k  sam o n a jb a rd z ie j „p o s tę p o 
w e "  re form y  sp o łeczn e  na p ap ie 
rze są zw y cza jn ą  so c ja lis ty czn ą  
dem agog ią , je że li razem  z n im i i- 
dzie staran n e k u ltyw ow an ie  b ie 
dy i od ręb n ośc i sp o łeczn e j ro b o t
n ik ów  i ch łop ów  i sam ego p o li
ty czn eg o  p o ję c ia  „p ro le ta r ia tu . 
Z n a czn ie  v7ażn ie jszą  od reform  
sp o łeczn y ch , czy  p ro p a g a n d o 
w y ch , od osobn ion ych  g er tów  jest 
w laściw 7a polityka  społeczna , 
rea lizow a n a  przez ca ły  aparat 
państw ow y, w szech stron n ie  i na 
codzień .

Z D R C W IF  I  W Y D A J 
NOŚĆ p;fr.A : y

T ę praw dę p o ję ły  n a jle p ie j 
N iem cy  A d o lfa  H itlera  i r e a li
z u ją  ją  od ch w ili d o jśc ia  do w ła 
dzy, P o lityk a  sp o łeczn a  ich  u 
zew n ętrzn ia  s ię  w cią ż  w e w szyst
k ich  dziedzin ach  życia , w yw iera  
sw e  p iętn o  w pracy  w szy sik icn  
m in is te r ió w  i u rzędów . Jeżeli 
nam  w czym k olw iek  trz *ha z 
N iem iec brać  p rzyk łady  : w zory , 
to  w łaśn ie  w te j ro z le g le j d z ie 
dzin ie  po lityk i sp o łeczn e j, W 
n ie j zresztą leży  i w ytłum aczen ie  
dużych  su kcesów  n iem ieck ich  w 
p o lity ce  w ew n ętrzn ej i zew n ętrz
nej.

H itlerow sk a  dążność du u su 
n ięcia  w sze lk i.b  różn ic  i o d rę b 
n ośc i sp o łeczn y ch  oraz do u d o
stępn ien ia  w szystkim  „ra d o śc i 
ż y c ia "  p rze ja w ia  się  n a js iln ie j 
m oże w dziedzin ie  zd row otn o -roz  
ryw k ow ej, w y ch o d zą c  z za łożę-

P£€BicitSenfie r  »tc®®we
powstają wskutek złego fu n k cjo 
nowania w ątroby W ątrobą jest
filtrem  dla krw7i. Zanieczyszczona 
krew może powodować szereg roz
maitych dolegliwości bóle aitretycz- 
ne, wzdęcia, odbijania, bóle w wą
trobie, niesmak w ustach, brak ape
tytu, skłonność do tycia, plamy i wy- 
rzuty na skórze. Choroby z tei prze
miany materii niszczą organizm i 
przyśpieszają starość. Racjonalną 
zgodną z naturą kuracją jest normo

wanie czynności wątrób”  i nerek
Dwudziestoletnie dośw.adczenie wy
kazało, że w chorobach na tle złej 
przem'any materii, chronicznego za
parcia, kamieniach żółciowych żół- 

•taczce, otyłości artretyzmic mają
zastosowanie zioła ..Choletoiiaza” 
H. N iem ojew skiego. Broszury bez
płatnie w ysyła labor. fiz. - chem. 
Cholekinaza H. Niem ojew  skiego.
Warszawa N ow y św iat 5. oraz ap
teki i składy apteczne.

n ia , że oba  te  D ojęcia , to  je s t  
'zd row ia  i rozryw ki p o łą czy ć  trze 
ba ze  sobą razem . P rzy  ró w n o 
czesn ym  polep sza n ii: m a ter ia l
n ego  p o łożen ia  n a jszerszy ch  
w a rstw  ( „ e l i ta "  cop ra w d a  u sk ar
ża s ię  na brak  m a sła ) re a lizu je  
s ię  w  p o lity ce  sp o łe czn e j N ie 
m ie c  ta k żt i zasadę;, że  „n ie  ty lko 
ch lebem  cz łow iek  ż y je "  oraz, że 
w szelka  p ra ca  ty lk o  w tedy  je s t 
w yd a jn a  i ow ocn a , je że li p o łą czo 
n a  je s t  z  dobrym  sam opoczu ciem  
w ew n ętrzn ym  i zdrow iem  f iz y cz 
nym . I na tym  tle zrozu m ieć  
m ożna d op iero  za sa d n icze  za ło 
żen ia  tak ie j in sty tu c ji sp o łe cz 
nej, ja k  „K r a ft  du rch  F re u d e "  
zn aczen ie  sp o łeczn e  w p row ad za 
n e g o  sam ochod u  lu d ow ego , ro z 
p ow szech n ia n e j tu rystyk i i m asa
mi u p ra w ian ego  sportu .

K ażdem u natęży się  n ie  ty lko 
odpoczynek , a le  i rozryw ka po 
p racy , będ ąca  zresztą  n a jlepszym  
odpoczynk iem . Każdy ma praw o 
korzystan ia  i p od ziw ian ia  w sze l
kich cu d ów  przyrod y  oraz  p ięk 
na w łasn eg o  kraju- R ozw ó j ko
m u n ik acji pow in ien  u d ostęp n ić  
każdem u .p o d ró że  i tu rystykę, n ie 
ty lk o  ludziom  zam ożnym . M uzy
ka, tea tr  i k ino p ow in n y  o d g ry 
w a ć  taką samą don iosłą  rolę w 
życiu  robotn ika , czy  ch łop a , jak 
i za m ożn ego  m ieszczan in a . K u l
tu ra  n arodow a nie je s t  za strze 
żonym  p rzyw ile jem  n ie liczn e j

T r z e c i a  l i s t a  R o t a r z y s t ó w
R o t a r y . C l u b - w  G e l y n i

ff ' 'i “ S

t > r e z e n i u f «  s ię  G w i e  im ik c tt*
O głaszam y trzecią  listę  R otarzy  

stów . T y m  m razem  będzie  to spis 
cz łon k ów  R o ta ry -C lu b u  w  G dyni.

R o ia r y -C lu b  w G dyni za łożo
n y  został 15 październ ika 1934 r. 
N osi on n um er k o le in y  3772. L iczy  
on  23 cz łon k ów . Z ebran ia  o d b y 
w a ły  się przedtem  w  restauracji 
S ey d la  w e  w tork i o g. 20.30 —
o o e cn ie  o d b y w a ją  się w  restau 
rac ji „E rm ita g e " w e  w tork i o g. 
2 0 -e j. K oresp on d en c ję  należy k ie
row a ć pod  adresem  sekretarza 
L eon a G od lew sk iego , zam. przy  
ul. Św . Jańskiej 8.

W m iesiącach : styczeń  —  m a
rzec k lub o d b y ł 13 zebrań

Rada k lu bu  składa się: z pp.
H enryka C h udzińsk iego —  preze 
sa, p. L eona G od lew sk ieg o  ja k o  
sekretarz, p. M ichała K ró lik o w 
skiego jak o skarbnika, p. W ik to 
ra M aracew icza  jak o członka.

W przem yśle  p racu ją  następu 
ją cy  rotarianie: S tefan  J a k u b o 
w icz d yrek tor  fa b ry k i o ie jó w  mi 
nera lnych  „U n io n ". Jan Mack, 
radca Izby  Przem . -  H andl. w ła 
śc ic ie l fabryk i m ebli.

MIESIĄC
w W A R N I  E

Z w ie d z a n ie  B u k a re s z tu .  W y c ie c z k a  do  

K o n s ta n ty n o p o la .  N a jb liż s z e  o d ja zd y  
3  s i e r p n i a  i  Ą w r z e ś n i a

F R A N C 0 P 8 L

335 Z ł.
Warszawa. Mazowiecka ®
T e l .  2 0 6 -7 3  i 2 5 8 -2 0

O w ie le  liczn ie j jest rep rezen 
tow an y  handel, a m ian ow icie  trze 
ba w ym ien ić : inż. Wa-clawa G .e r -  
d ziej ew s kiego, za jm u ją ceg o  sic 
handlem  h u rtow ym  żelazem . Inz. 
W iktora M aracew icza  (h an del 
p a p ierem ) i Stanisław em  Tora 
d yrek tora  „P a g e d u "  (p a ń stw ow a  
ag en cja  eksportu  d rzew a ).

R ów n ie  ob fic ie  reprezen tow ane 
są różne zaw od y  zw iązan e z p o r 
tem gdyńsk im . Tak w ięc radca 
Izby  P rzem y słow o  -  H an dlow ej, 
dyr. Lucjan  B yezk ow sk i, re p re 
zen tu je  ekspedytorów . Jest on 
w icep rezesem  R a d y  In teresantów  
portu w  G d yn i; dyr. Ju lian  
K um m el rep rezen tu je  m aklerstw o 
o k rę tow e  —  d y rek tor  f iim y  
„R u m m el i B u rton " w G dyni. A - 
g en tu r j ok rętow e  reprezen tu je  
dyr. W ito ld  Jasiński radca Izbv 
P rzem . -  H a n d low ej w  G dyn i, 
d y rek tor  Sp. A kc. .P o lb a l", d y rek  
tor W arsz. T ow . T ran sportu  ż e 
g lu g ow ego , d y rek tor  A m erican  
S can tic L ine, w reszcie  d ’ 7r. F eliks

arch. inż. Jana S tefan ow icza .
W reszcie  na k oń cu  w ym ien im y  

w iced yrek tora  la by  P rzem  - Han 
d iow e j w  G dyn i i da w n ego  p re
zesa BB Józefa K aw czyń ak iego, 
k tóry  ma w R otary  - C lubie re
prezentow ać szk o ln ictw o  za w o d o 
we.

O puszczam y nazw iska tych , ktu 
rzy zaw iadom ili nas, że z R otary  
w ystąp ili. N astępną listo og łosim y  
za parę dni.

„e l ity " ,  a le la sn ością  ca łeg o  n a 
rodu  —  oto pod staw ow e zasady 
h itle row sk ie j p o lityk i sp o łecz 
n e j, k tóre  bez p o czu c ia  „zd ra d y  
n a r o d o w e j"  w oln o  nam  ch w a lić  i 
n a ś la d ow a ć , za ch o w u ją c  o czy w : ■ 
sta  pełn y  krytycyzm  w  1 in n ych  
d zied zin ach  ży cia  n a rod ow o-so - 
c ja lis ty czn e j R zeszy.

U R LO P Y
P R A C O W N I K Ó W

Jednym  z p rze ja w ów  tak iego  
n astaw ien ia  je s t  tocząca  się  o- 
sta tn io  w N iem czech  d ysk u sja  na 
tem at u rlop ów  p ra cow n iczy ch , 
za jm u ją cy ch  tak du żo  m ie jsca  w 
p o lity ce  sp o łeczn e j on ecn ych  N ie 
m iec. T e o r ia  h itlerow sk a  stoi 
tu ta j na stan ow isk u , że u rlop  
je s t  n ie  ty lko praw em , a le  i o b o 
w iązkiem  pracow n ik a  i w żadnym  
w yp adk u  nie je s t  dodatk ow ą f o r 
m ą zap łaty  za p racę . W y ch od zi 
s ię  m ian ow icie  z założenia, że 
u rlop  należy się  p racow n ik ow i 
d la teg o , że n ie  m ożna dobrze , w y- 
d a jm e  i o ch o czo  p ra co w a ć  bez 
co ro czn e g o  odpoezjm ku  i bez o d 
św ieżen ia  sw eg o  um ysłu  n ow ym i 
w rażeniam i, o d b ie g a ją cy m i od 
szablonu  . co d z ie n n e j pracy. A  
skoro tak je s t , to  u rlop  leży  tak 
że i w in teresie  p ra co d a w cy  i c a 
łe j sp o łe cz n o śc i n arod ow e j, w aż- 

i ną je s t  bow iem  dla n ie j rzeczą , 
by  praca w ydatna i n ie  szkodziła  
p racow n ik ow i na z d io w iu . D late
g o  też w d z is ie jszy ch  N iem czech  
n ie  w oln o  zrzek ać się  u rlopu  
w zam ian  za dodatk ow ą p en sję , a 
org a n iza c je  takie, jak  „K r a ft  
du rch  F re u d e "  zm uszają  w prost 
p ra cow n ik ów  'do p e łn eg o  w yk o
rzysta n ia  w o m e g o  od  p ra cy  c za 
su, o rg a n iz u ją c  b a rd zo  ta n ie  w y 
c ie czk i p o  ca łym  k ra ju , a naw et 
i za  g ran icę .

Jednym  z d a lszych  p rak ty cz 
n y ch  n astępstw  h itle ro w sk ie j te 
o r ii o u rlop ie  je s t  czas  je g o  trw a 
n ia . O b licza n y  je s t  on  w róż
n ych  k ra jach  rozm a icie , n a jc z ę 
ś c ie j jednak  w za leżn ości od 
p rzep ra cow a n y ch  lat K to ma ich  
w ię ce j, ten d łu ższy  otrzym u je  
u rlop . W  N iem czech  jed nak  
tw ierd z i się, że je s t  to  n iesłu sz
ne, gdyż  przy Takim system ie n a j
m niej u rlop u  m ają  lu dzie  m ło 
dzi, k tórych  m łodość w ym aga 
w łaśn ie  n a jw ię ce j ruchu , o d p o 
czynku  p sych iczn ego  i w rażeń.

I d la tego  ra cze j im wenny być  
przyzn aw an e jak  n ajd łuższe u r lo 
py-

PRACi!
I  PR ZYJEM N O Ś Ć

Ideałem  zaś pow in ien  b y ć  przy  
d z is ie jsze j m otoryzacji i nadm ia 
rze  s il rob oczych  taki s ta n : ca ł
k ow ity  zan ik  b ezrob ocia , w yk o
rzysta n ie  s ił p rzy ro d y  i m aksy
m aln a  w y d a jn o ść  p ra cy  zb ioro 
w e j i in d y w id u a ln e j, a rów n ocze 
śn ie  m aksim um  w y g ód  p rzy  od 
poczyn ku  i p rzy jem n ośc i dla 
p ra cow n ik ów  1 I trzeba  nam  o  tym 
w  P o ls ce  pam iętać.

St K am iński

K O L C E n b
R 0 2

N IE  M OŻE BYĆ  
R A S5S TA

Od dłuższego czasu żydou>- 
ski .,ATasz Przegląd“ reklamu
je, że na swych lamach będzie 
pomieszczać cykl wspomnień 
h. oficera legionów, rdzenne
go Polaka, p. Bogusława K. 
Rembowskiego p. t. „Jak mo
gę być rasiidą?"

Nie Wątpimy, że b. oficer 
legionów, zamierzający dru
kować swe wspomnienia pod 
powyższym tytułem na łumuch 
„Naszego Przeglądu“ , ma uza
sadnione powody, aby nie być 
rasistą.

S ZC ZU P ŁE UKON O  
A M B A S A D O R A

Według wersji paryskiego 
korespondenta P.A.T.-icznej: 

„Śniadanie para królew ska spo
żyła w  ambasadzie, w  s z c z u p 
ł y m  g r o n i e  a m b a s a d  o- 
r a i członków  ambasady bryty j
sk iej."
„Kurjer Poranny" (21. 7. 38) 

przedrukował depeszę P. A. 
T.-icznej dosłownie, nic wi
dząc nic nienaturalnego w  
„szczupłym gronie ambasado
ra". Jest to zrozumiałp, jeśli 
się, zważy, że „Ruch Narodo- 
wo-Państwowy“  od dawna 
przywykł obradować w szczu
płym gronie wdnej osoby.

O b r a z k i  z  Z . S . R . R .

K a t o l i c k a  R a d a  R a d i o w a
z b i e r z e  s\ą p o d  A m s t e r d a m e m

W dniach od 7 do 10 sierpnia b. r. 
odbędzie się w Hilversum (odległym 
o 35 km. od Amsterdamu) Zjazd 
Rady Międzynarodowego Katolickiego 
Biura Radiowego w gmachu nowych 
studiów „Katolickiego Towarzystwa 
Radiowego” (Katholike Radio Om- 
roep; przy ul. Emmastraat 50.

W  pierwszym Jniu zjazdu (7 sier
pnia or.) odbędzie się oosiedzenie 
wydziału wykonawczego Biura, a na
stępnie organizacyjne zebranie rady 
Biura (BCIR) dla dokonania wyboru 
przewodniczącego, wysłuchania spra
wozdania z prac Biura i omówienia 
spraw bieżących.

IV następnych dniach zostaną wy
głoszone aktualne referaty j. n.: 
„M yśl katolicka i |j cie katolickie w 
radio” —  ref. ks. J. Dito, dyrektor 
Międzynarodowego Katolick, igo Biu
ra Radiowego. ,,Jak katolio’ mogą 
wpływać na radiofonię” — ref. i. P. 
A . M. Speet, dyrektor .Kaiholike 
Radio Omroep” następnie p. Mau- 
rice Hcjikara z Brukseli sekretarz 
generalny „Radio Catholiąue Belg; ” 
omówi wpływ katolików w radio 
przez żywe słowo (referaty i konfe
rencje historyczne, teologiczne itp., 
specjalne audycje dla chorych, dzieci, 
kobiet itd., wreszcie teatr wyobra

źn i. — p. W. d’AbIaiug. referat mu
zyczny „Katholike Radio Omroep” 
przedstawi współpracę katolicką w 
az.edzinie muzyki. Wreszcie p, dr. M. 
Jordan, przedstawiciel nowojorskiego 
NBC (National Broadcasting Com • 
pany), dysponującego przeszło stu 
dwudziestu stacjami radiowymi, omó
wi jak w7 różnj ch krajach na globie 
ziemskim katol ey realizują swe wpły 
wy w radio praktycznie.

Organizatorowie zjazdu ograniczyli 
czas referatów, zostawiając bardzo 
dużo miejsca na dyskusję, by zebrać 
jak najwięcej praktycznych wskazó
wek. Obrady zakończą rezolucje, 
zmierzające do dalszego utrwąlerśia 
wpływów7 katolickich na odcinku ra
diowym w całym świecie.

Po obradach zwiedzą "uczestnicy 
-radiostację nadawczą w Hilversum, 
poczym będą przyjęci przez Nuncju
sza Apostolskiego w Hadze. W reszcie. 
ponownie zbierze się komitet wyko
nawczy, celem orrtówienia rezultatów 
zjazdu.

Zgłoszenia udziału należy kierów _ć 
pod adresem dyrektora Biura, ks. J. 
Dito O. P.: Amsterdam Heerengracht 
li;S Bureau Catholique International 
de Radiodiffusion.

.  M V D Ł C
UKątlCZN

tka

H ollat, w icep rezes Izby7 P rzem .-  
H an d low ej reprezen tu je  arm ator -  
stwo.

R otary  Club liczy  rów n ież pa 
ru przed staw icie li ban k ow ości, a 
m ia n ow icie : radcę Izby  P rzem . _ 
Hat d l. dyrek tora  B G K  —  W ł. 
G ra b ow sk ieg o  i d yr. M ichała 
K ró lik o w sk ie g o  i dyrek tora  B an 
ku P o lsk ieg o  P a w ła  M arcinku  - 
w i cza.

W  w o ln y ch  zaw odach  m am y na 
stęp u jący ch  rotarian : inż. S tan i
sław a F ilipk ow sk iego , sp e c ja li
stę o d  urban istyk i, notariusza 
H en ryk a C hudzińsk iego, sek reta 
rza A u tom ob il -  K lu bu , d- ra 
C zesław a M aciejew s-kiego ch iru r
ga, adw . G ra cjan a  P lócien iak a  i

Ludzie potracili głowy

K ie s k a  p la n o w e g o  ch a o su
S i o ń c e  z b u n t o w a ł o  s i ę  p r z e c i w  b i u r o k r a c j i  s o w i e c k i e j

„Prawda" zajęła się przyczynami 
stałych olbrzymich strat zboża pod
czas zbiorów sowieckich. Opisuje, co 
się dzieje już na samym początku 
żniw w powiecie meczetynsk<m, 
prowdneji rostowskiej —  „rozbite 
traktory i maszyny rolnicze, bezpla- 
nowość, olbrzymie straty" i dodaje 
■znacząco, że to jest „znamienne rów 
nież dla wielu innych stacyj maszy
now o - traktorowych". Skolektywi- 
zowane, a więc zbiurokratyzowane 
rolnictwo jest obecnie niezdolne do 
żadnej najzwyklejszej inicjatywy.

Ludzie przyzwyczajeni do okólni
ków i rozporządzeń w panicznej o- 
bawie odpowiedzialności nie są w 
stanie nic przedsięwziąć i nie mogą 
sprostać zadariotu, które od wieków 
rozwiązywała bez wysiłku każda ro
dzina chłopska.

Jedną z przyczyn dotkliwych strat 
podczas zbiorów obecnych było to, 
że „prowincja rostowska (a więc je
den z głównych okręgów zbożowych 
w europejskiej części ZSRR) okaza
ła się nieoczekiwanie zaskoczona 
szybkim dojrzewaniem zbóż". Zda
wałoby się, że jest to zjawisko po
żądane w rolnictwie, gdy zboża doj
rzewają szybko 1 jednocześnie, a 
tymczasem wywołało to w t. zw. 
planowej gospodarce beznadziejny 
bezład.

„Ludzie stracili głowy, ujrzawszy

jednoczesne dojrzewanie zbóż. Maria 
Soł77wiewa, która kosiła ozimą psze
nicę w kołchozie „M arksist” , nie do
kończyła roboty, bo nadszedł roz
kaz, aby wraz z maszyną udała się 
o 3 kilometry dalej kosić 4 ha żyta. 
A  obecnie maszyny żniwne podróżują 
po 2 km. do pola, gdzie dojrzewa 
jęczmień. Jasny słoneczny dzień traci 
się na nieskończone przejazdy m a
szyn.”

T. zw. „planowe marszruty” ma
szyn i brygad robotniczych „zostały 
zapomniane” , narzeka przytoczony 
dziennik. Nic dziwnego, bo były za
pewne przystosowane do innej sytu
acji; gdy jednak pogoda i zboże nie 
chciało przystosować się do planowa
nia sowieckiego, wówczas „ludzie po
tracili g łow y” .

Ogólna bczpianowość, którą obec
nie wytyka „Prawda” , jako przy
czynę marnotrawstwa w rolnictwie 
skolektywizowanym, jest raczej wy
nikiem nadmiaru planowości urzędni
ków  sowieckich, którzy niezliczone 
indywidualne odrębności gospo
darstw rolnych, a nawet każdego po
la' usiłują podporządkować scentrali
zowanej kontroli, czuwającej nad 
każdym szczegółem w życiu i w 
pracy kołchozów.

Powstaje stąd ów planowy chaos, 
który nawet „Praw da" nazwała słu
sznie klęską.

T o  tyiko jedna z wielu k'ęsk sko- 
lektywizowanego rolnictwa ZSRR — 
choć co prawda bardzo znamienna. 
Są i inne jeszcze plagi, jak brak si
ty pociągowej i chyb:ona próba za
stąpieni; siły robocze] ludzi i żywego 
inwentarza, przez, przeważnie bez
czynne i pogruchotane, traktatory i 
maszyny rolnicze.

Lecz poza tym, że maszyny prze
ważnie nie funkcjonujące opóznraia 
zbiory i są przez to źródłem strat, w 
-iiny jeszcze sposób przyczyniają się 
do niszczen:a plonów. Np. żniwiarki- 
miocarki nie są przystosowane de 
warunków rolnictwa sowieckiego.

Czytamy w „Prawdzie", że ,,tam“ , 
gdzie przeszły maszyny, pozostałe 
tysiące zgiętych ktosów. Agronom 
pow iatow ego urzędu rolnego obti- 
cza, że przepadło w ten sposób 20 
proc. plonów " —  i to już w pierw-, 
szych dniach żniw. „Słoma po żni
wach pozostaje w polu".

A że ch'op nie jest na ogół zabite 
resowany tym. ile bedą wynosiły 
zbiory, bo i tak lwią część zabierze 
w postaci daniny zbożowej rząd. 
w :ęc nikogo też nie obchodzi spraw, 
odpowiedniego wyregulowania i na- 
staweinia maszyn żniwych. Wywody 
swe „Praw da" kończy7 smętną uwa
gą, ,,że zboże stoi i osypuje się, mno
żą się straty, rozmiary ich stają się 
niepokojące, wręcz groźne".

i
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L . T  N  I K  O
Rys. J. Żebrowski

W icep rem iera  inż. K w iatkow sk iego

M in. Św ięlusław siri.

P rezesa  PAL*u S ieroszew sk iego . M u sso lin ieg o .

MD Ml
U »

K i ^ r n a s i  f ir m  ( h r z e » ( i i a ń s k .w i
magazyn M > D U T K i E W K Z  i C i .  W E J f t O C HB ŁA W A T NY

W arszaw a, Marszałkowska 132, telefon 3 15-18
PO LECA: W E Ł N I, JEDW ABIE,

O S T A T N I E .  N O W O Ś C I

BAWEŁNY I MATERIAŁY MĘSKIE
C E N T  N I S f t I E

BIELIZNA -  K RAW ATY — TR Y 
KOTAŻE — PIŻAMY _  RĘK A

WICZKI j t. p.
W wielkim wyborze najtaniej.

ADAM  ZIEMSKI
Marszłkowska 106

P A L T A  —  K O S T I U M Y  —  S U K N I E  
p„ t„  J ° S  S K W A R A  •  W I S E Ł K A  Vt
Najwyiworn le/sz t?

.Jodwabie-wełny

Sobolewscy 
m a r s z a ł k o w s k a  1 1 9

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr ORZESZEK
M ARSZAŁK O W SK A 39 A

plac Zbawiciela
Drzv|muje wszelkie obstaiunki 
. reperacje po cenach niskich
n m a B u m c m a m a B a i

studzien dU 'etnisk. 
rury. łączniKiP O M P Y  

J a n  L e w a n d o w s k i
Marsz. Focha 12, tel. 226-38.

Z ak ła d  B lach arsk i
S T .  M I G L I N

Długa Nr. 29. tel. 11-62-14 
Krycie dachów

Wytw. Art.-Grawerska

w .  M I E C Z N I K
oraz sprzedaż Brązów, Platerów  

i nagród sportow ych.

W arszaw a, i -t o  Krzyska 20
Tel. 260-71.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

;  KARLSBAD
\ r  1

H itlera .

L etn isk o  podw arszaw sk ie .

l 4 9 ® a

,_2.ux M A Z O W I E C K A  9
F R U  N C O P O L  T e l. 2 0 0 -7 3  i 2 5 8 -2 0

A K M I N  O . H U C E R 7 6 )

L I l i K I  1 1 * 8 1 1
Powieść współczesna z Dzikiego Zachodu

Pn odrzuceniu ulti-matium bandytów, rozpoczęła óę walka. Na
pastnicy wzniecają pożar w oboz 'e  robotniczym, Robo-trucy lednak. 
rozgrzani walką nie ustępują.

— To nie uchodzi, „Pąsza-4, daj spokój! — powiedział 
astro.

— Dlaczego, inżynierze? — zawołał Rugar. — Przecież 
jestem starszym majstrem i w takim momencie też mam cos 
do powiedzenia! Chciałbym widzieć takiego, co się odważy 
nam zwiać. Zresztą, do diabła ciężkiego, zabawa dopiero się 
rozpoczęła!

Kościesza ledwo powstrzymał uśmiech zadowolenia, cis- 
lący się na usta, lecz przemilczał. Być może, nie spodziewał 
ię innej odpowiedzi.

— Spróbuję zaatakowrać bandytów, wpaść im na tyły — 
iodjął następnie. — Potrzebuję ze trzydziestu ludzi bo przy 
yiekszej ilości zaskoczenie może się łatwo nie udać Kto ze 
uną pójdzie?

Zgłosiło się ponad stu ochotników, z których Tolak przy 
omocy Petrowa wybrał trzydziestu

Potem wyznaczył na swoiego zastępcę Karola Soldena 
na czele małego oddziału, do którego, ulegając usilnym

prośbom, musiał zaliczyć bułgara Petrowa, Smart Alecka 
i Raiotta, udał się w głąb lasu.

Po drugiej stronie wąwozu oddziałek posuwał się z wiel
ką ostrożnością, wzrastająca w' miarę zbliżania się do stano
wisk gangsterów.

Prowadził go wielkim lukiem Smart Aleek. W ciągu kil
ku lat polował w tych okolicach, więc znał doskonale nie
mal każdy występ skalny, każdą nierówność terenu.

Nagle rozległo się jak gdyby szczekanie karaHnów ma
szynowych.

— Dym!... — zawołał „Pasza-4. — Gdzieś się pali!
Oddziałek był teraz na wzniesieniu mniej więcej o milę

na nółnoc od brzegu fiordu U podnóża tego wzniesienia 
leżał płytki wąwóz, biegnący, według twierdzenia Smart 
Alecka, równolegle do północnego brzegu fiordu. Łańcuch 
skał nadbrzeżnych był nieco mzszy od góry, na której stał 
Kościesza ze swoim i ludźmi. Najwyższy grzbiet skał nad
brzeżnych był goły i właśnie pod uim las się kurzył. Nad 
wierzchołkami drzew unosił się jasnoszary dym.

— Wygląda na pożar — rzekł półgłosem Kosciesza.
Słaby do łej pory wiatr zaczął z m nuty na minutę przy

bierać na sile: miotał wierzchołkami drzewo kołysał kona
rami. śpiew-ał w suchych gałęziach. To, co w pierwszej chwi
li wwdało się terkofaniem karabinów maszynowych, było 
według wszelkiego prawdopodobieństwa trzaskiem palącego 
się lasu szpilkowego.

W krótce można było dostrzec języki ognia, wypełzające 
z obłoków dymu, ogarniającego coraz większe przestrzenie. 
Pożar szerzył się z gwałtowna szybkością, Gdzie nieg izie 
potężne świerki paliły sie jak olbrzymie pochodnie. Wiatr 
niósł chmury iskier i popioł, wionął od czasu do czasu falą 
gorącego powietrza.

Słyszało sic- wyraźne syczenie, dolalywał przytłumiony 
zapach palącej się żywicy. Ogień ogarniał nowe i nowe po
łacie lasu, trawiąc je z zastraszającą łatwością.

.Nagle Kościesza usłyszał, żc w pobliżu coś się poruszyło 
w krzakach. Odwrócił głow ę i u jrzał, jak coś się wy łania 
z zarośli. Zanim zdążył wyjąć z pochwy ciężki pistolet, roz
legł się przyjazny, dobrze znany głos:

— Niech pan schowa swoją armatę, kochany inżynierze!
•— Pułkow-nik Mac Lennan... — wwkrąlusił zdumiony

Polak.
— We wdasnej osobie! — roześmiał się Szkot.
— Ale jak pan wygląda, panie pułkowniku?!
— Nieszczególnie?... Yes! Ale nie było rady, musiałem 

sam wykonać tę czarną robole, a jak na złość nie mogłem 
rozniecić ognia... Mam prośbę, inżynierze! Jeśli pan albo 
pańscy ludzie zobaczą, że na krzakach wisi coś czerwone
go, proszę nic strzelać, bo to jest moi mundur... A mam tylko 
feden1 Krawrcy w Prince Rupert diabelnie się drożą!

— W ięc to pan pułkownik podpalił las?
— Oczywiście, panie Kościesza. Przecież nie piorun z jas

nego nieba... Nawdasem mówiąc, zjawia się pan w samą po
rę. Potrzeba mi teraz kilku zuchów, ale chwileczkę... muszę 
sprostować pewną nieścisłość — podpaliłem las przy pomo
cy Toma, bo ta przeklęta banda zajęła takie stanowiska, że 
w inny sposób nie dałoby się jej wykurzyć... O, Tom idzie!

Rzeczywiście nadszedł młody policjant Królewrskiej Kon
nej. Był zakopcony i obdarty, jak jego przełożony. On też 
gdzieś pozostawił sw-ój piękny, lecz dla takich wypraw za
nadto jaskrawy mundur.

W yprężył sie i zameldował:
(D. c. n.)
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MadaM/ A B C
j t t a m s l a u i  ę ^ z e t e c l i

„ Z e i  p r o m y k  n a d z i e i "
U r b a c h  „ s s r c e m  g ^ z i e “

a w sp ó łw yzn a w c y w ysta w ia ją  rąchunni

U r o c z y s t o ś c i  J u b i l e u s z o w e

W  s tu le c ie  u r o d z in  A s n y k a

K siążka, k tóra  leży  przed e  m ną, 
jest w yd an a  starannie. M a szaro 
zieloną, estetyczną ok ładk ę, jest 
bogato  ilu strow ana . P rzezn aczono 
ją  do w zn iosły ch  ce lów .

„N ie  w ątp im y  —  piszą je j w y 
d a w cy  w  za łączon ym  p rospek cie  
—  że książka pow yższa  ( ! )  o siąg 
nie zam ierzon y  ce l i p rzez o d tw o 
rzenie  p raw d y  l is toryczn cj (p o d 
k reślen ie  n asze) p rzyczy n i się do 
u trw a len ia  d róg  zg odn ego , hurm o 
n iin cg o  w sp ó łżycia  og o lu  o b y w a 
te li R zeczyp osp o lite j w  im ię d oora  
Naroctu i p o tę p  P ań stw a11.

K siążka n osi ty tu ł „U d z ia ł ż y 
d ó w  w  w a lce  o n iep od leg łość  P o l 
sk i" , au torem  jest Janusz K on rad  
U rbach. w y d a w cą  —  Z w ią zek  ż y 
d ó w  u czestn ik ów  w alK  o n ie p o d 
leg łość  P o lsk i O ddzia ł w  Ł odzi.

P  Ui bach  pragnął zebrać m ate
r ia ły  d otyczące  udzia łu  ży d ó w  w  
w a lk a ch  „o n iep od leg łość  P olsk i, 
a le  —  u w a ża jąc  w idoczn ie , iz p ro 
ste w y liczen ie  czy n ó w  orężn y ch  
dok on an ych  przez ży d ó w  w ... o -  
b io n ie  P o lsk i b y ło b y  m ało e fe k -  
to w re , a m oże i szczu pie  rozm ia 
rami —  nabrał szerszego o a d e -  
chu  i nap isa ł sk rót d z ie jó w  P olsk i, 
w id zia n y ch  oczym a  żyd ów .

P isa ł z pasją , k tórą  się w y cz u 
w a  n a  k ażd e j stron icy , z w yraźn ą  
n iech ęcią  do rycerstw a  polsk iego, 
i  le d w ie  h am ow an ą  n ienaw iścią  
n iek ied y  C zyta ją c  tę książkę m o 
żn a  w yczu u  w yraźn ie , ze U rbach  
c isk a łb y  ob e lg i na „en d eck ą  sz la 
ch tę "  i  oen erow sk ie  ry ce rs tw o 11 
polsk ie , g d y b y  —  śm iał. O n sam 
zda je  sob ie  sp raw ę ze sw o je j p o 
staw y  p sych iczn e j, sk oro  —  ja k b y  
na u sp raw ied liw ien ie  —  u m iesz
cza  na w stęp ie  ja k o  m otto  w y ją 
tek ze S ło w a ck ie g o : „J eże li g r y 
zę co —  to sercem  g ry zę !11

O tym , ja k  U rbach  gryzie 
sercem  mów ić b y ło b y  zb y t d łu go  
g d v ż  każda n iem al z 206 Kart j e 
g o  książki zaw iera  „serd eczn o11 
kąśnięcie. N ie m ożna jed n a k  p o 
m in ąć m ilczen iem  kilku  w y stą 
p ień , szczególn ie  ja sk raw ych .

Z  d z ie jam i P olsk i p rzed rozb io 
ro w e j rozpraw ia  się autor na 11 
stron icach . S tw ierdza , iż»»,.żydzi 
zam ieszku ją  ziem ie polsk ie  od 
dziesięciu  w ie k ó w 11, (str. 1) a e le 
m en t n a p ły w o w y , n iem ieck i, z 
k tórego  „w y w o d z i i ię  w ie lu  d z i
s ie jszych  dzia ła czy  en deck ich , 
n ro  -  i staro an ty sem itów 11 zjaw ił 
się znaczn ie późn ie j. Faktu, że ż y 
dzi p rzed  w iek am i za jm ow a li się 
n a  ziam iac polsk ich  handlem  n ie 
w oln ik am i. a późn ie j fa łszo w a 
n iem  m on et n ie da się zaprzeczyć, 
a le  n iczego  on n ie aow ed zi, b o 
w ie m  tak ie  g esze fty  rob iło  r ó w 
n ież  ry ce rs tw o  i m ożn ow ład ztw o  
polsk ie  K to  n a jp ierw , a kto p o 
tem  —  to  ju ż  inna spraw a.

Ż yd z i w P o lsce  by li w ed łu g  U r- 
ba ch a  p ion ieram i „ r o z w o ju  m iast, 
rzem iosła , handlu , a n aw et ro ln ic 
tw a "  (str . 4 .) .

Z  począ tk u  n ie  dopuszczano ż y 
d ó w  d o  w o jsk a , gdyż rzem iosło 
ry cersk ie  b y ło  m on op o lem  szla
ch ty . W k rótce  jed nak  w yd a ł ten 
stan fa ta in e  skutki. B ow iem  „n ie  
dopu szcza jąc  innych  w arstw  do 
w ojsk a , szlachta by ła  zupełn ie 
n iezdolna do ob ron y  g ran ic  pa ń 
stw a 11. D ow odem  tego są dla U r- 
bacha... „ża le  K och an ow sk iego , 
S tarow o!sk iego . rapsod P oto ck ie 
g o 11 (str. 6 ).

M im o tego żydzi boh atersko bro  
n ili m iast R zeczy p osp o lite j. „Z  nie 
k tó ry ch  d ok u m en tów  —  pisze U r
bach  —  m ożna w n iosk ow ać, iż 
żydzi b y li  bardzie j nawet w  ra 
ch u bę  bran i ja k o  o b ro ń cy  od  in 
n ych  m ieszczan 1.1 (str. Sh

K on k retn ie  p rzy toczy ć  m oże 
U rbach  ty lk o  je d e n  w yp a d ek  b o 
haterstw a  żyda na w o jn ie , w  c ią 

gu siedm iu  w ie k ó w  h istorii P o l -  dl iw y  dla Państw a P olsk iego, 
ski. O to za Jana K azim ierza  w  j Jeśli ty le  m iejsca  pośw ięcam y 
czasie w y p ra w y  na UkrainęjFjżyd ; książce U rbach ?, to dla tego, aby 
Jezue M oszk ow icz  u ra tow ał b o h a - j zw róc ić  uw agę społeczeństw a na 
tersko całą a rty lerię  polską, to n ą - ! środk i, k tórych  żydzi ch w yta ją

T c rachunki to c ia ła  p om ord o 
w an ych  przez ży d ów  polsk ich

Dn. 11 w rześn ia  br. przypada 
setna roczn ica  urodzin  A dam a 
A snyka, n a jw ięk szego  po lsk iego  
p oety  - m y ślic ie la , człon ka rządu 
n arod ow ego  z 1863 r „  d łu goletn ie  
go redaktora „N o w e j r e fo rm y 1', 
p ion iera  idei dem okratyczn ej, za 
leży cie lą  T ow . szkoły lu dow ej.

U roczystośc i ju b ileu szow e  za
p oczątk ow ało  otw arcie  w ystaw y

cą w  D nieprze, za co  p óźn ie j z o 
stał nadw orny m sekretarzem  k ró 
la.

P oczyn a ją c  od  in su rekcji kościu  
szkow sk ie j U rbach  m oże ju ż  w y 
m ien iać szeregi n azw isk  żyd ów ,

się dla ratow ania  sw ej b ezn a d zie j
nej sy tu acji yyjPolscc. W slunbę 
dla sw oich  ce ló w  zaprząc usiłu ją 
h istorię, k iedy  zaw odzi —  kapitał 

U rbach  zapow iada  w yda n ie  
d ru g iego  tom u sw ej p racy, którą

b iorą cy ch  bądź czyn n y  udział w  j zann fcrza dopi ow adzie do czasów
w alk ach , bądź d zia ła jący ch  bron  ą 
p olity czn ą . N ic  u m ie jed n a k  za 
ch ow a ć  um iaru . P ragn ą łby  rzucić 
n iew d zięczn ym  P ola k om  w  tw arz 
g rom k ie  „o sk a rża m !11, a zam iast 
aktu oskarżen ia  od czy tać  im w ła 
sną ich  h istorię  N apełn ione g o r y 
czą serce każe m u gryźć. U rbach  
n ie um ie sp raw ić, aby  za n iego 
m ów iła  —  historia U derza w  stru  i 
ny patosu.

„K r ó l Stanisław  A u gu st —  p i
sze —  po u regu low a n iu  przez rząd 
rosy jsk i je g o  p ryw a tn y ch  d łu gów  
i zobow iązań , z łoży ł koronę.

...Pułk  ży d ow sk i za p rom y k  n a
dziei n ie zb ieg ł przed  apelem  
śm ierci...11

T o zestaw ien ie, tak ob e lży w e  
dia k ażdego P olak a , ch a ra k tery 
zu je  posrtawę U rbacha. N ie on o 
jed n o .

D um ne, ry cersk ie  słow a m ini
stra w o jn y  M ora w sk iego  w  dniu  
k lęsk i pod  O strołęką  w  r. 1831.: 
„M iło  będ zie  P o la k o w i słyszeć, że 
w  w a lce  o n iep od leg łość  nie p o 
trzeb ow a ł p o m o cy  ob cy ch  n aro 
dów , ale p rzy k ro b y  m u b y ło  p o 
w iedzieć , że w  tej sam ej w a lce  bez 
p o m o cy  ludu Izraela o b e jść  się 
n ic m ó g ł11 —  ośm iela  się U rbach  
n azw ać ośw iadczen iem  „b u ń czu 
cznym  a n iem ą d ry m 11 (str. 29 ).

N ic będ ziem y d łużej cy tow a ć  
autora. Z  kart te j książki w ie je  
n ienaw iść do polsk ich  instynktów  
n arod ow ych , które autor stara się 
przedstaw ić, ja k o  czyn n ik ... szk o -

n a jn ow szych . C iekaw e jak  sob ie  
p oradzi z faktam i, k tóre  znają 
w szyscy .

P raw d zie  h istoryczn ej przeczyć 
n ie m am y p otrzeb y . Jesteśm y dość 
silni na to. A le  pam iętać zaw sze 
m usim y, o rachunkach  ja k ie  za 
odru ch y  jed n ostk ow e  'w y sta w ia ja  
zb iorow o  żydzi.

T)x. JiaPidaM 'Óa&ski

zoln ierzy , to u k rop  w y lew a n y  na ! pam iątek po poecie  w gm achu 
tw arze żołn iersk ie  z m ieszkań ż y -  ! B iblioteK i p u b licz n e j przy  ul. Ko 
dow sk ich  w  czasie in w azji b o l s z e - 1 szyk ow ej 26 W ystaw a ob ie la  fo- 
w ickic.i. to dyw ersja , k lórą  w ó w - tog ra fie , obrazy  i rzeźby związ-a- 
czas u praw iali zydzi w .szeregach  | ne z A snykiem  i je g o  epoką, auto- 
arm ii i na iy iach , to —  w  czasie g ra fy , listy, różne w ydania dzieł, 
p ok o ju  —  rozprzestrzen ian ie  za - J przekłady na język i obce, prace 
ra zy 'k om u n izm u , nędza setek  r o -  1 krytyczne, kom pozycje  m uzyczne, 
dzm  ch a łu p n iczych , p ra cu ją cych  pam iątki zw iązane z z ia ła ln ością  
na żydow sk ich  n ak ład ców , to c lio -  ku lturalno - ośw ia tow ą. W ystaw a 
rob liw a  b ladość tw arzy  r o b o f t i -  i zam knięta, będzie w zno

w iona we i rześniu br.
! P oza tym kom itet u czczen ia  A - 

snyka czyni staran ia  o u fu n d ow a 
nie ta b licy  pam iątk ow ej na domu 
przy ul. W idok  24. gd zie  areszto 
w ano A snyka za u dzia ł w orga n i- 

ch u n k ów  i d la tego nie będzie  ju ż  j za c ji re w o lu cy jn e j, a teatry  
w ięce j ży d ó w  „u czestn ik ów  w a lk 11 j w iększych m iast w zn ow ić  m ają  
o n iepod leg łość  R ze czy p o sp o lita . | u h v o ry fsce n icz n e  p oety  i w łączyć

k ó w  polsk ich  za tru dn ion ych  w 
zycunyskich fab ry k ach  i d em ora li
zacja szerzona w śród  m łodzieży  
szkolnej.

N ie ch cem y  p łacić  takich  ra 

do cyklu przedstaw  itn dla m ło
dzieży. P rzew idziane są rów nież 
akadem ie, p o łączon e z recy ta c ja 
mi i w ykunaniem  pieśni m uzycz
nych  do słów  poety, —  spraw ą tą 
za in teresow a ły  się już związki ar 
tystyczn e, literack ie  i kola nau 

J czycie lsk ie , czerp iąc  m ateriał z 
książki K. W ó jc ick ie g o  „A sn yk  
w śród prądów  epok i11. Specja ln e  
u roczystości odbędą się w K ali
szu, m ieście rodzinnym  poety, z 
okazji zjazdu  w ychów  ańców  tani 
te jszy rh  szkól.

D oniosłym  czynem  kulturalnym  
je s t  p o d ję c ie  p ierw szego  krytycz- 

‘ n ego  i ca łk ow itego  w ydania  spu
ścizn y  p iśm ien n icze j AśĄyka. E- 
ć y c ja  ta za w ierać będzie poezje, 
litw ory dram atyczne, now ele, pra 
ce krytyczno  - literack ie , recen 
zje  tea tra ln e i prozę p u b licy stycz  
ną, —  szereg  u tw orów  ukaże się 
po raz p ierw szy  na podstaw ie od 
tw orzen ia  ich  z n iezn an ych  ogó lo  

. wi a u tog ra fów . C a łość będzie o- 
patrzona kom entarzem  nauko- 
w jm  w opracow a n iu  sp ecja lis tów  
i obe jm ie  5 tom ów  druku, no 20—  
22 arkusze każdy.

fislitfc iiotenifi Oaass
Z cyklu: żywoty wielkich ludzi

N a przełom ie  18-go i 19-go stu 
le c ia  żył w  N iem czech  jeddn z 
ty ch  m ocarzy  ducha, k tórych  uka 
zanie się o tw iera  n ow e ery  w 
d z ie ja ch  lu d zk o śc i; K arol F ry d e 
ryk G auss, to jed en  z n a jg e n ia l
n ie jszy ch  m atem atyków , jak ich  
w ydała  ludzkość Im ię je g o  p rze 
szło poza g ra n ice  kra ju , ja k o  au
tora  szeregu  rozpra w  i dziel z za
kresu m atem atyki, fizy k i i a stro 
nom ii, dziel bogatych  w m yśli 
tw ópcze now e, p osu w a ją ce  na
przód całą  w iedzo m atem atyczno- 
fizy czn ą .

B yła  to postać i&cie n ieposp o li 
ta, um ysł w szech stron n y , in iere-

P i e r w s z y  m o s t  n a  W iś le
w  d z i e ł ,  ch n a s z y c h  p o e t ó w  i p i s a r z y

P ierw szy  m ost przez W is łę  w Próżno brzegom gwait czynisz i ta- 
W arszaw ie p ow sta ł za pa n ow a-1! forM  kr6;

[miał pożyć,nia króla Zygm unta Augusta- 
Buduwa wielkiego mostu była na 
owe czasy przedsięwzięciem nie
zwykłym, wzbudzała też słuszny 
podziw Cudzoziemców  ̂ jak Jerze
go Brauna, czy kardynała G aeta- 
no.

Nasi pueci też wychwalali ten 
czyn  w swoich dziełach i tak np. 
czytam y  u Stanisława G rz c io w -
skiego:

„A jeśli to jest dzieło,
M ogę rzec królewskie byio 
Most potrzebny przy Warszawie, 
Który on swym kosztem prawie 

1 Grzbiet ująć wiślany statecznie. 
Tak, !iz po nirti wieków wiecznie, 
Co żywo dziś deptać 'mogą 
K rom  przew ozu sucną nogą11.

Jan  K och an ow sk i ch w ilę  tę też 
u cz c ił rym am i:

„Nieubłagana W isło!: próżno wstrzą
s a s z  rogi,

A ty musisz tę twoją myśl dobrą
[położyć;

Bo krom wdoseł, itrom promów, jur 
[dzis suchą nogą, 

Twój grzbiet nicujeżdżony wszyscy 
[deptać mogą.. 

Wisłę kwra nic zawżdy przewoź uka
[siucha

Mostem spętał; bród wielki ale droga 
[sucha!...

A ty śpij przcwo/.mku! nie dbając o
[gośt ie

Byś i darmo chciał przewieźć, ja 
[wolę po moście...11 

O pis m ostu  zn a jd u jem y  w  dzie 
le Jerzpgo B rau n a :

nTheatrum  U rb iu m ", oraz u 
S a rn ick ieg o , K rem era  i K ra siń 
sk iego w  Polon ii.

N iestety  sam  m ost istn ia ł za
ledw ie  do 1603 r . : g w a łtow n y  na- 
p ór lod ów  oraz  zaniedbane n apra 
w y zn iszczy ły  go zupełnie.

Zygm unt P oh oreck i

Z t o t o  i c h l e b
P a r a d o k s y  a m e r y k a ń s k i

A m eryk a , obok  w ie lu  innych  
paradoksów  sw ego życia , da je 
nam k lasyczn y  p rzyk ład  d y sp ro 
p orcji, zach odzące j m iędzy  ilością

nych  n orm aln ych  w aru n k ów  egzy 
stencii.

T ragiczna w y m o w a  tej cy fry  
ystąpi z w iększą jeszcze  w yra z i-

zlota a sumą og ó ln eg o  d ob rob ytu , l ito ś c ią , gdy  p orów n am y ją  z ilo -

su ją cy  się wszystKim i za ga dn ie 
n iam i sw ej epoki, p rzych y ln y  
w szelk im  poczyn an iom  postępo  
wym , w szelk im  u doskonalen iom , 
w szelk im  in ow acjom .

S YN  B IE D N EG O  
K U P C A

-Karol F ryd eryk  G auss urodził 
się 30 kw ietn ia  1777 roku w  Brun 
św iku. Był synem  biednego  kup
ca. Nauki początk ow e zaczął p o 
bierać w szkółce  począ tk ow ej. 
C iekaw ą an egdotę  z lat ch łop ię  
cych  sław n ego m atem atyka p rzy 
ta cza ją  b io g ra fo w ie . R ach u nków  
u czył w te j szkole człow iek  star
szy w iekiem , znany ze sw ej su ro
w ości. N ieraz, m ając do p rze jrze 
nia ćw iczen ia  uczniów/ z innych  
oddziałów ', u ła tw ia ł sob ie  pracę, 
w ten sposób , że daw ał ch łop com  
zadanie n ieco  tru d n ie jsze , które 
dziatw a nuisia la  w zupełnym  mil 
czeniu  sam odzie ln ie  rozu m za ć . 
U m ów ione przytem  byio, że każdy 
z ch łop ców , rozw iąza w szy  zada
nie, odn osił zeszyt n au czy cie low i 
i k ładł go na katedrze.

G E N IA L N E  D Z IE C K O
N a M ó re jś  lek c ji, ch łop com  zo 

sta ło  podyktow an e n astęp u jące  
za d a n ie : „Z n a le źć  sum ę w szy st
k ich  liczD natu raln ych  od 1 do 
10011. N a u czy cie l pew ien  byl, że 
p rzyn a jm n ie j w ięk szą  część  lek 
c j i  u czn iow ie  za ję c i będą w y licza  
n iem . Jak ież by io  je g o  zdziw ie
nie, k ied y  w  ch w ilę  pc n ap isan iu  
tre śc i za dan ia  na ta b licy , g d y  za 
b iera ł się  do ja k ie jś  p racy, u s ły 
szał w eso ły  ok rzyk . ,>Jiiż skończy  
łem 11! P rzed  n au czycie lem  na ka
ted rze znalazł się zeszyt, p o d p isa 
n y :  K arol F r y d e r jk  G auss. R oz
g n iew a n y  n au czy cie l, sądząc, że 
m a do czyn ien ia  z u czn iow sk im  
W'ykrętem, nie o d ry w a ją c  się od 
sw'ej roboty , m ruknął pod n osem : 
„O d u cz ę  ja  cię , smyku, p o d o b 
nych  sztu czek ! Pcczekaą tylko 8

m e zorien tow ał się w  je g o  rozw ią  
zaniu . Oto sch em atyczn ie  p rzed 
staw ion y  proces rozum ow ania, ja  
ki od b y ł, się w  m łod ocian e j, a już 
g en ia ln e j g łó w ce :

1, 2, 3, 4, 5, . . 50
100, 99, 98, 97, 96, . . 51

„D is ą u is it icn e s  a r ith m etica e " 
(500 stron  dru k u ). M .anem  teorii 
liczb  oznacza się badanie w łasno 
ści liczb  ca łk ow itych . G aass ś c i
śle i dok iadnie op racow a ł także 
teorię  ruchu cial n ieb iesk ich  w 
dz ie le : „T h e o r ia  m otus corporu m  
coe lestiu m ". Jego  m etoda ob licza  
nia d róg  cia ł n ieb iesk ich  p ozw oli 
ła na bardzo dokładne w yzn acze 
nie p o łożen ia  gw iazdy  Ceres, od
k rytej w roku 1801 przez a s tron o

m a  w łosk iego  P iarm ego.

LIC Z N E  
Z A IN T E R E S O W A N IA
O p rócz  m atem atyki i astron o- 

spostrzeżen ia . pom nożył ch łop iec  J m u, in teresow ały  G aussa zagad- 
w m yśli 101 x 50 i w yp isa ł jed yn ą  n ienia , d otyczące  nauki o m iern ie 
iczbę  5050. tw ie (g e o d e z ji ) .  O w ocem  tych  je

g o  za in teresow ań , było dzieło po
św ięcon e  g eod ez ji (w 'yszło w ro- 

, ku 1847) oraz w yp racow an ie  tak 
.N a u czy c ie l byl cz łow iek iem  r0 j zw an ej m etody n a jm n ie jszych  

zunm ym . P oznał, że ma przed  so - j kw adratów . (K w adratem  nazyw a- 
bą dzieck o  o zdu m iew a jących  zdo] m y n oczyn  d w óch  rów n ych  lic z b ), 
n osciach , za ją ł się nim  z ca łym  I W yk on u jąc k ilkakrotn ie oom iar

101 101, 101. 101. 101. . . 101
(n a jw ięk sza  i n ajm niejsza liczba  
szeregu , w  sum ie da ją  101; to sa 
rno otrzym am y. d od a ją c  drugą 
n ajw ięk szą  z szeregu , do d ru g ie j 
n a jm n ie js z e j; ten sam w ynik  u- 
zyskam y, d od a jąc  trzecią  n a jw ięk  
sz.ą z szeregu  do tr ze c ie j n a jm nie j 
szej i t. d .). Jako rezultat tego

U C ZEŃ  P R Z E W Y Ż S Z A  
M IS TR Z Ó W

oddaniem , lecz  w k rótce  z p rosto 
tą. ce ch u ją cą  ty lko ludzi rozu m 
nych. m usiał stw ierd z ić , że uczeń 
ju ż  nic od n a u czy c ie la  sw ego  na
u czyć się n ie m oże.

S ław ny m atem atyk  fra n cu sk i 
L ag ran ge  pow iedzia ł w roku 1801 
o G aussie do g ron a  n a js ły n n ie j
szych  w ów czas m atem atyków , te 
s ło w a ; „W id z ic ie  teg o  m łod zień 
c a ! (.Gauss m iał w ów czas dw u 
dziesty  czw a rty  rok ż y c ia ) .  On 
zakasow ał nas w szystk ich , jak tu 
je s teśm y .11

T E O R IA  LIC Z B
T ru dn o  w krótk im  szkicu  w y

m ien ić  porządek , w jak im  n astę
p o w a ły  p o  subie p ra ce  Gaussa, 
ja k  rosła  je g o  sław a, ja k  m n oży 
ły  się zaszczyty , ty tu ły  członka 
szeregu  n a jzn ak om itszych  tow a 
rzystw  naukow ych  i t. p .; m ożem y 
ty lko za zn a czyć  ogóln ik ow o, na 
czym  polega ła  don iosła  działał 
ność G aussa.

G dyby ze w szystk ich  sw ych  od-T ym czasem  Gaus-s, zadow olon y  
i pew ny sw ej p racy, sp ok o jn ie  po ryć G aus^.1 dokonał jed n eg o  tyl- 

jsce  w  ła w ce  j j.0_ a m ian ow icie , śc is łego  i g ru n 
tow n ego opracow an ia  teorii liczb , 
w ystarczy łoby  to już do u n ie -

W edlu g  ostatnich  zestaw ień , licz 
ba b ezrob otn ych  w  Stanach  Z je d -  
czon ych  w yn osi p raw ie  11 m ilio 
nów , to jest w ięce j, n iż na p oczą t
ku w ie lk ie j fa li k ryzysu . Jeżeli 
a o cyfry  11 m ilion ów  b e zro b o t
nych  dodam y cz łon k ów  ich rodzin  
to w  przyb liżen iu  uzyskam y lic z 
bę  30 m ilion ów  lu dz . p o zb a w io -

ścią stezau ryzow an ego w  skarb
cach  am erykań sk ich  złota, k tóre 
go zapasy z 7 m ilia rd ów  dolarów  
w  rok u  1933 w zros ły  na 13 m ilia r
d ów  d o la ró w  w  rok u  1937. Im  
w ięce j złota w  danym  kra ju , tym 
m niej w  nim  ch leba dla rzesz p ra 
cow n iczych , oto  t id g iczn y  sym bol 
nasz>rch  czasów .

w róc ił na sw oje  m iej 
i czekał na rozp oczęcie  popraw ki.

W reszcie , po d łu g ich  ob lieze- 
, n iach . w szyscy  u czn iow ie złezyli 
| na katedrze sw oje  zeszyty. Nau- 
| czyc ie l zabrał się do ich popra

w ia n ia ; w iększość uczn iów , m im o 
d łu g ich  ob liczań , poda ła  w ynik  
błędny', w  zeszycie  zaś G aussa fi 
g u row a la  jed n a  tylko liczb ; i 
ta  by ła  praw id łow a ... M ały Gauss, 
u słyszaw szy  podyk tow an e p rzez 
n a u czy c ie la  zadanie, b łysk a w icz -

śm ierie lm en ia  jefeo im ienia. D o 
konał tego, m ając lat 24 w d zie le :

Z ł ó ż  ofiarę 
na Fi 0 . M .

ja k ie jś  w ie lk ości, o trzym u je  sie 
zw ykle w skutek n ieu n ik n ion ych  
b łęd ów  ob serw a cji, kilka różnych  
n a og ó ł liczb . W  teorii b łędów  u- 
w aża  się za n a jod p ow ied n ie jszą  
taką w artość, dla k tóre j sum a 
kw adratów  b łęd ów  ma w artość  
n a jm n ie jszą .

C U D O W N E
S Z A L E Ń S T W O 1

„U p ra w a  m atem atyki —  pisze 
W hitehead —  je s t  cudow nym  sza 
leństw em  um ysłu ludzkiego, je s t  
u cieczk ą  przed n atrętnym  nagaby 
w an iem  n ieistotnych , przy padno- 
w’ych  w yd a rzeń 11. P iękne s łow a !

N ależy  je szcze  w spom n ieć oba 
dan iach  G aussa, d otyczących  
m agnetyzm u ziem skiego ora z  o  
w ynalazku te legra fu , k tórego  do - 

' konał w roku 1833 w spó ln ie  z fizy ' 
kiem  W eberem .

i Po ukończen iu  szkoły  w  B ru n- 
i św iku oraz g im n azjum , stu d iow a ł 
. G auss nauki m atem atyczno - f i -  
’ s y f c i e  na u n iw ersy tecie  w G e

tyndze. (-znany dc n iedaw na w y 
bitny ośrodek  m atem atyczny , dzi 
s ia j bez w ięk szego  zn a czen ia ). MT 
roku 1807 (m ia ł lat 30) został pro 
fesorem  m atem atyki i dyrekto
rem obserw a toriu m  astron om icz— 
nego w G etyndze. U m arł sp ok o j
n ie 23 lu tego  1855 roku.

N ie  by'ł inny' w  c ierp ien iach  i 
w  ob liczu  śm ierci, aniżeli w  życiu 
codzien nym  i w  stanie zdrow ia. 
S pokój’ je g o  du ch a n ic  zosta ł za 
k łócon y ...
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U a d i o  w
W  spomnienie

u m y w a l n i
pierwszej audycji

B yło to  w r. 1924. W a k a cje  le t
nie spędzałam  w  Zakopanem . Ca
łym i aniarm  w ra z  7 kuzym tą Z osią  
la tałyśm y ja k  kozy po górach , 
fcarndiach, do lin ach , k tórych , n a j
m n ie jszy ch  naw et, nazw y znalyś 
m y od  g óra li.

Co to  by ł za triu m f, gdy która 
m ogła  p o ch w a lić  się jak ąś św ieżą 
zdobyczą  - w iad om ością , gdzie  
ja k a  p ieczara  is tn ie je  i co o n ie j 
w ś^ód g ó ra li m ów ią , gdzie  jaka  
śc ia n a , czy  szczy t u w ażan y  je s t 
za n a jd ostęp n ie jszy .

Ju rek  —  bo natu raln ie  m usiał 
b y ć  i ja k iś  „ o n “  im p on ow ał nam 
n iezm iern ie . P ra g n ą c  w  naszych* 
n ieb iesk ich  oczach  u ch od z ić  za 
boh atera , dokonyw ał (p ra w d o p o 
dob n ie  n iera z  z w ie lk im  tru d em j 
czyn ów  d o p ra w d y  tru d n ych . N ie  
p rzyzn aw ałyśm y się  do le g o  w za
jem n ie , je d n a k  od w ag a  Jurka przy 
zd ob yw an iu  tru d n y ch  s ^ z y tó w , 
ro b iła  na n as obydw u  w rażen ie .

P ew n eg o  jed n a k  dn ia  h arm on ia  
cu d ow n ie  spędzan ych  w a k a c ji zo 
stała  z i.m ącon a. Ja  by łam  tą 
szczęś liw ą , k tóra  zd ob y ła  n ow in ę  
n ap raw dę  n a d zw y cza jn ą . N ow in ę, 
k tóra  p rzez  kilka d o b ry ch  dni 
apać nam  n ie  dała. D o c io c i  p rzy 
szła z  w izy tą  „T y k a "  —  p a n i tak 
ru a n a  ja k  ch u da , ze sw oim  stale 
u czą cym  się  i bardzo p rzez nią 
zahukanvm  m łodszym  bratem . 
N ie szczę śc ie , ch c ia ło , że w łaśn ie  
n aw in ęłam  s ię  c io c i  pod rękę. I 
n a tu ra ln ie  m usiałam  a systow a ć  
przy  ce leb row a n iu  te j a rcyn u d - 
n e j w izy ty . S ied zia łam  w iec  ja k  
tru sia , u śm ie ch a ją c  się  u p rze j
m ie, a je d n o cze śn ie  w ys ila łam  
cały  sw ój sp ry t ,ja k b y  tu  w y c o fa ć  
się  stra teg iczn ie . W ym k n ąć się 
pod  byle pozorem  n ie  ch cia łam , 
w ied zia ła m , że  sp ra w iłab ym  tym  
p rzy k ro ść  c io tce .

W tem  u w a gę  m oją  zw ró c ił n ie 
zw yk ły  fak t od ezw a n ia  się  „W ła 
dzia W s ty d liw e g o "  ja k  n azyw aliś
m y bra ta  „T y k i" .

—  A  m y m am y p ro szę  pa n i, ra 
dio. A le  scn ow a n e  w  u m yw aln i, 
bo je sz cze  nie m am y pozw olen ia .

T u  b ied n y  W ła dzio  zosta ł sp io - 
run ow an y sp o jrzen iem  siostry , co 
m ia ło  ten skutek, że zn ów  zapad ł 
w  sw o je  zw ykłe, g ro b o w e  m ilcze 
n ie.

S tało s ię  ju z  je d n a k  i „T y k a "  
n ie  m og ła  c o fn ą ć  teg o , co  zosta 
ło p ow ied zian e , ja k k o lw iek  u siło
w ała  to u czyn ić.

—  P ow ied z r a c z e j W ładziu , że 
rob isz  p rób y  w  tym  k ierunku . W  
n a jb liższy m  czasie , p roszę  szanow  
nej pan i —  zw ró c iła  się Jo c io t- 
ki —  m am y o trzy m a ć  p ozw o le n ie  
p os iad a n ia  od b iorn ik a  radiuw e- 
go , w ię c  W ła dzio  p ró b u je  skon
stru ow a ć  taki aparat.

C io c ia  u w ierzy ła  s łow om  „T y 
ld " .  A le  ja  nie. O  radiu, tym  c u 
dow nym  w ynalazku  słyszałam  
ju t . W id zia łam  w  pism ach  zd ję 
c ia  ap ara tów  o d b iorczy ch , czy ta 
liśm y  w e tró jk ę  op isy  te j prze- 
p rzed z iw n e j. skrzynki, o d d a ją ce j 
s łow o  p ow ied z ia n e  o ty s iące  k ilo 
m etrów . W ied zia łam  rów n ież, że 
w  P o ls ce  są już lu dzie  p o s ia d a ją 

cy od b iorn ik i rad iow e , jed n a k  o- j dźw ięk i z p rzestw orzy  W zruszo- 
trzym anie p ozw o len ia  by ło  połą - | ny był, w idząc nasze n ieudane za 
czon e  z w ie lk im i tru d n ościam i. Ja słuchanie, a je g o  brzydka, bez

się  n iem al 
rezu ltatach  

O czarow an i,

o so b iś c ie  n ie znałam  n ikogo k to- i w yrazu  tw arz stała  
by m iał rad io , d la tego  też w y d a - : ładną, gdy  m ów ił o 
w ało  m i się on o m ało rea ln e, ja k  do ja k ich  doszedł.
z ba jk i. T o  też nagła  w iad om ość  
że je s t  ono tu, obok, w  są sied n ie j 
w ilii, w p ro s t  w yp row a d ziła  m r : e 
z rów n ow a g i.

S p rób ow a łam  p o p ro s ić  W ładka, 
aby p o zw o lił nam  p o o łu ch a ć  ra 
dia, na nic to się  jednaK  nie zda
ło. D łu g i m łod z ien iec  rzu ca ł ty l
ko p ło ch liw e  sp o jrze n ia  przez o- 
ku lary, ru m ien ił s ię  i od pow ia da ł 
m on osy labam i. N ia m ogłam  sob ie  
sama dać rady  T rzeba  by ło  w ez 
w a ć  p rz y ja c ió ł

Z och a  w pad ła  w  za ch w y t. Z a
pom n ia ła  nawn?t zm artw ić  sie, że 
to ja , a n ie ona p rzyn ios ła  tę 
w ażną n ow inę. A  Jerzy , po  m ęs-

p óp rosiliśm y  o pozw o len ie  p o s łu 
ch a n ia  radia . W ów czas  jednak, 
m im o wsizj stko s tch ó rzy ! p ized  
„T y k ą -. Z apa ł je g o  zgasł, pot.0- 
c zystość  m ow y z ja k ą  nam tłu 
m aczył zaw ile  łą czen ia  i w y łą cza 
nia gdzieś się  p od zia ła  —  przed  
nam i stal w ystraszon y , ją k a ją c y  
się  daw ny W ładek. P o  w ie lk ich  
d op iero  tru dach  udało  się nam 
w yd osta ć  od  n iego  k luczyk  i to 
pod słow em , że p rzy jd z iem y  słu
ch a ć  radia p o ju trze  w ieczorem , 
gdy  on  z  „T y k ą "  będzie  n a  daw 
no zap ow iedzia n ym  k on cercie .

P ełn e  n iep ok o ju  były dla nas te 
dw a dni. C h odziliśm y jak  stru ci,

ku, ze zm arszczką  na czo le , zaraz ffóry —  n ie  n ę ciły  nas, a piękna 
zaczą ł obm yślać , jakby  tę sprawrę nogoda n ie  m og ła  w yw ab ić .
przepi ow ęd zić . Bo to, że musimy 
radio u słyszeć, b y ło  ju ż  px>siano- 
w ione.

T y lk o  ja k  to  z r o b ić ?  Skoro 
„T y k a " p ow ied z ia ła , że nie ma 
rad ia  i nie zap ros iła  c iotk i, żeby 
się n im  p och w a lić , zn aczy ło  to, 
że b a rd zo  b o i sie o d p o w ie d z ia ln o 
ści i n ie  pokaże go. U radziliśm y, 
że przede w szystk im  trzeba  d o 
w ie d z ie ć  się , ezy u m yw aln ia  (b- 
brzydk i sta rośw ieck i m eb e l) zam
k n iętą  je s t  na k lucz. N a rek on e 
sans do s łu żą ce j „T y k i"  —  Stasi 
poszła  Z och a  —  ja  m usiałam  w ra 
ca ć  „d o  g o ś c i" .

N a p od w ieczorek  w ysłan n ik  
w ró c ił ze sm utną w ieśc ią , że nie 
stety, u m yw aln ia  scalę jest zam 
knięta . P o c ie sza ją cy m  b y ło  ty l
ko to, że k lu cz m iał W ładek .

T rzeba  w ięc  by ło  dzia łać. Po 
p od w ieczork u  zap rop on ow aliśm y 
„n ieśm ia łem u  m ło d z ie ń co w i"  spa
cer  pod  reg le . Z araz  po w y jś c iu  
na łąk i Ju rek  p o czę sto w a ł W ładka 
p a p ierosem  (sa m  nie um iał p a lić  
i rob i! to z w id oczn ą  p rzyk rośc ią , 
ale p a p ierosy  n o s i! c h c ą c  się  nam 
w yd a ć b a rd z ie j d o r o s ły ) ,  m y zaś 
obyd w ie  z Z o s ią  zaczętyśm y zdą 
ża ć  ok óln ym i d rogam i do p o ru 
szen ia  sp ra w y  rad ia . B iedny  W ła  
d ek  n ie  o r ie n tu ją c  się jeszcze  o  co 
ch od z i o szo łom ion y  byl tym  za
in teresow an iem  ja k ie  mu n ag le  
za czę liśm y  ok azyw ać. W  p ierw 
szej ch w ili n ie w ierzy ł sw em u 
szczęściu , że tak nas za jm u je  j e 
go  p raca , n astępn ie  z p ew ną d u 
m ą za czą ł o p o w ia d a ć  o  ty ch  dru- 
tiach. zw ojach  i cew k ach , k tóre 
p os łu szn e  je g o  w oli ś c ią g a ją

dio stało się p rzedm iotem  codzien  
n ego użytku, a dzięk i og rom n em u  
r o z w o jo w i technik i od b iorn ik  ra 
d io w y  został u lepszon y  tak, że 
każdy z „n a szy ch  m ilu s iń sk ich ", 
dziesięcio letn i b rzdąc m oże  „z ła 
p a ć"  d a lek ie  s ta c je  —  m yślę  cza 
sem  o tam tej w ie lk ie j m ach in ie, 
zazdrośn ie u k ry te j w  u m yw aln i, 
o te j p ierw szej au dycji, o  k ło p o 
tach  i zm artw ien iach , ja k ie  nas 
k osztow a ła  i-,, czu ję  się n iem al 
p ion ierk ą  radia.

Rodzina, która milczy
Niezwykły wypadek pod BuJapeszłem

O d w ielu  m iesięcy  prasa w ęgier
ska zajmowała się wypadkiem, któ
ry m iał m iejsce w  jednej z  gmin 
podm iejskich  pod  Budapesztem. 
M ianow icie w  jesien i zeszłego roku 
jed na z bogatych  rodzin chłopskich 
zerw ała pew nego dnia całkow icie 
kontakt z otoczeniem  do tego stop
nia, że przestała do w szystkich m ó
wić. D rzw i dom u zam ykali na klucz. 
Gdy przy chodzili do n ich  krew ni i 
sąsiedzi zaciekawieni przyczyną 
„w iecznego m ilczenia", wpuszczali 
ich ao mieszkania, jednak m gay  
nie zaarzyło się, by oaezw ali się 
chgc słowem , albo by  na ich tw a
rzach w idać b y ło  jakieś w zrusze
nie —  radość, żal. lub złość. Na 
twarzach ich m alow ał się ty lko k a
m ienny spokój i dziwna surowość 
M ieszkanie by ło  w  stanie zupełnego 
niem al zaniedbania. O sobliw a ro 
dzina odżyw iała się w ięcej niż p ry 

m ityw nie —  dw a razy dzienni 3, 
m ianow icie lano i w ieczór. O  tej 
tylKo porze m ożna Dyło w iazieć o- 
Lwarte drzw i ich cnaty. Rola, nale
żąca do nich, leżała odłogiem  lak 
że tego n -ku na wiosnę musieli ioh 
juz żyw ić sąsiedzi, by  ustrzec ich 
przed niechybną śm iercią głodow ą.

Ostatecznie w szyscy doszli do 
wniosku, że jest to choroba um ysło
wa, polegająca na zupełnym  zerw a
niu kontaktu z otoczeniem . D ziw ne 
jest w  tym  w ypadku  to, że uległa 
je j w  jednym  czasie cała rodzina, 
złożona z rodziców  i d w ojga  dzie
ci. Miejscowa rada gminna postano
w iła ich przew ieźć do zakładu dla 
nerw ow o chorych, celem  leczenia. 
Postanow ienie to m im o sprzeciw u 
„m ilczącej rodziny" w ykonano. Wy 
padek ten w zbudził zrozum iałe za 
interesowanie w śród psychiatrów , a 
na m iejscow ej ludności w yw arł 
przykre wrażenie.

C d s , ’  ś w S ą im  b a w o ł y
n  *<e i e o f z c f  m . . .

r ł n j T t f ?  w ł  S y j a m i e

N i e z n a n a  e p i d e m i a
w  J u g o s ła w ii

Jak donoszą z Ju gosław ii, w  
m ie jscow ości S tary  B ece j, w y 
buchła  epidem ia , k tóre j p rzeb ieg  
p o d o b n y  jest d o  zapalen ia phm  i 
ty fusu . D o te j p o ry  za ch orow a ło  
n onad 600 ludzi. G orączką  d o c h o 
dzi do  40 st., bo leści od czu w a  się 
w  cały m cie le , ch orzy  nie m a ją  a - 
petytu  D ekarzom  n ie u dało  s ię  
d otych czas  o-panrw ać  ch oroby .

irinae

Jzczy JCocycki

M o t o r ó w k a
Jan os w  czw a rtek  czy  p ią tek  

•zadzwonił d o  m n ie  Janek .
—  S łuch aj, k u p iłem  m otorów 

kę, m ozeb y ś  się  w y b ra ł z nam i na 
w ycieczike w  n iedzie lę .

—  A d ok ą d ?
—  P o ja d z iem y  na ca ły  dzień. 

O biad  z jem y  gdzieś, w  C zersku, 
a z p o w ro te m  w ró c im y  w ie cz o 
rem . Z ob a czy sz  —  ciągn ą ł da lej 
—  ja k ą  w span ia łą  lod ź  kupiłem . 
A  ja k i m otor —  ja k  sm on. W aży  
76 kito, Jeszcze  g o  m uszę ty lk o

ozebrać i w y czy śc ić .
—  M oże le p ie j dać do m ech an i

ka —  zapr »pon ow a łem  n ieśm ia 
ło.

—  A leż , p o c o ?  P rzecież  jestem  
' lży n ierem  i zn am  się lep ie j, niż 
tam  ja k iś  ślusarz. N o, jed ziesz?

—  Jadę —  zgodziłem  sie.

—  To spotkam y się w n iedzie lę
o siódm ej ran o na przystani.

* *
Z e rw a łe m  się przed  szóstą ra 

no (c o  za pogańska g od z in a !), a 
pu nk t siódm a w ch odziłem  na 
przystań.

Jan ek  ju ż  tam  b y l razem  z bra 
tern, u m orusan i o o  łok cie , coś 
d łu b iąc  w  m otorze.

—  Z araz w y jeżd ża m y  —  rzek ł 
d o  m nie —  ty lk o  p rzyk ręcę  tę 
śru bk ę i p rzy m o cu ję  m otor  do 
łodzi, ^ b e jr z y j ją  so b ie  ty m cza 
sem , to ta, druga, z łe w e j stron y , 
p rzy  pom oście .

Ł ód ź  o b e jrza łem  O bejrza łem  
n aw et b a rd zo  dok ła dn ie , bo  p r z y 
k ręcan ie  śru bk i trw a ło  ok o ło  
d w ó ch  godzin .

W reszcie  miotor już p rzy śru b o 

—  Żeby ty lko nie o d w o ła li kon 
c e r tu ! C zęsto w osta tn ie j ch w ili 
p ian ista  d a je  znać, że nie m oże 
p rzy je ch a ć . —  Z och a  w yp ow ie 
d zia ła  m yśl pon u rą , która nas 
w szystk ich  gn ęb iła .

T o bytoby  n apraw dę k atastro- j 
fą- „T y k a "  by ła  d om atorką  i je d y 
nie w izy ta  u cio tk i lub czasem  
k o n ce rt m óg ł ją  w yw a b ić  z dom u.

N a d szed ł w reszcie  u pra gn ion y  
jr ie czó r . M im o n aszych  n a jcza r 
n ie jszy ch  p rzeczu ć  koncert nie 
został odw ołan y  i „T y k a "  w sp ir -  
ta na ram ien iu  W ładka w yszła  z 
aom u, aby  w sią ść  do czek a ją ceg o  
fia k ra .

L e d w ie  zn ikn ął on  na zakrycie, 
w pad liśm y ja k  w ich e r  do domu 
„T y k i" .  Jakże mi serce  b ilo , k ie
dy zobaczyłam  ty lek roć  w idzian ą  
u m y w a ln ię ! Jerzy  otw oryy l ją  
k lu czyk iem , p o k rę cił cos  w ed łu g  
w sk azów ek  W ładka, —  p rzyk u c
n ęliśm y w szy scy , a b ?  ja k  n a jszyb  
c ie j u słyszeć —  i oto  p op łyn ę ły  ku 
nam dźw ięki m tdodii, z daleka, z 
n iew iadom ego , ze św iata . S p o j
rze liśm y  po sob ie  u cieszen i 1 .za
ch w ycen i.

T eraz  u słyszeliśm y zapow iedź 
w język u  an gielsk im . Na m yśl mi 
przyszła  m apa E u ropy. W ięc oto 
za pom ocą  teg o  aparatu  p rzeby 
łam  ogrom n ą  o d le g ło ś ć  i słyszę 
dźw ięk i z tak da lek iego  k ra ju !

O ga rn ęło  m nie w zru szen ie . Zda 
w ało  m i się ja k by  w te j jed n e j 
ch w ili ca ły  św ia t stan ął dla m nie 
otw orem  i tą m elod ią  w oła ł m nie 
w sw o je  da lek :e kra in y  o b ie cu ją c  
p ok azać w szystk ie  cuda. S o o jrz a - 
łam  na tw arze  Z och y  i Jurka i 
z n im i m u sia ło  się dziać coś po 
d ob n ego . —  T ro je  dzieciak ów , na 
p od łod ze  kolo s tare j um:vwalni 
przeżyw ało n iezapom n ian e ch w i
le.

K- * *
Dziś, g d y  g los  lu dzk i na fa lach  

ra d iow y ch  ob iega  cala  kulę zinm - 
ską w  ciągu  50 sekund, ( ja k  to 
m iało  m ie jsce  rok  tom u w  R ru k - 
selli, gdzie  podczas odczytu  zro 
b io n o  takie d ośw ia d cze n ie ). Dziś, 
gdy  au d y cji ra d iow y ch  słucha c o 
dziennie- 260 m iliom ów  (w o d iu g  
p rzyb liżon y ch  o b licz e ń ), gdy  ra -

w ano, łód ź  w y p ro w a d zo n o  do p o 
m ostu, ja  za je łem  sw o je  m ie jsce , 
Janek  u siadł p rzy  m otorze, a 
brat jeg o , w  m yśl in stru k cji, 
stał na pom oście , p rzy trzym u ją c  
łód ź  i p .r y  puszczeniu  m otoru  
m iał zręczn ie  w sk oczyć.

—  T y lk o  u w ażaj —  pou cza ł go 
Janek  —  bo  m otor jest ba rd zo  
s iln y  i łódź rusza z m ie jsca  o d ra - 
zu dużą szybkością . W ięc żebyś 
n ie w p ad ł do w o d y  p rzy  p ie rw 
szym  szarpnięciu .

T e ia z  nasz „k a p ita n " w zią ł do 
ręki jak iś  sznurek, przeszło  m e 
trow ej d łu gości, ob w ią za ł nim 
jak ieś k o ło  na m otorze, po czy  za 
k om en d erow a ł „U w a g a ’ "  i pociąg  
nął za sznurek.

A le  n ic  się n ie stało. K o ło  się 
obróciło , sznu r się rozw iną ł, w  
m otorze  co ś  sapnęło, i  w szystko.

Jan ek  zn ow u  zakręcił, znow u 
pociągn ął i zn ow u  nic.

P o w ł órzy  tan m ało w ym yśln y  
m a n ew r Coś k o ło  d w u d ziestu  r a 
zy. M otor  czasem  sapnął, czasem

B a n gk on g  —  w  u roczyste j sza
c ie . P o w ie w a ją ce  fla g i oraz o r y 
g ina ln e  sy jam sk ie  ozd ob y , na w y  
sok ich  m asztach, u roczyste  p r o ce 
sje, k tóry ch  u czestn icy  p rzyb ra n i 
są w  bog a te  szaty , tańczące tan 
cerk i w  starożytn ych  brok atach , 
setki łodz i, ba rek  k u n sztow n ie  
k on stru ow a n ych  przez m iesiące , a 
n aw et lata na rzece  —  oto  obraz 
n ic  ty lk o  B an gk on gu  w  dn iu  św ię 
ta zn iw , a le i ca łeg o  Sy jam u . W  
u roczystościach  b ie rze  u dzia ł k ról 
ze sw oim  dw orem , d u ch ow n i, ar
m ia, ora z  ca ły  naród.

K ró l osob iście , w zg lęd n ie  w y 
zn aczon y  przez n iego  d osto jn ik , 
p rzyb ra n y  w  prastare ce re m o 
n ia ln e 'sza ty , p row a d zi p ług, k ra 
ją c  p ierw szą  sk ibę p od  n ow ą  u -  
p raw ę roli. P łu g  ciągną d w ie  p a 
ry  św iętych  w o łó w . Z a sty g ły  w 
bezru ch u  tłum  u czestn ik ów  św ię -

na w ysok im  bam busie . S ch w y ce 
nie tego w orka oznacza „ w y r w a 
n ie n ie l iosom  b łogosław ień stw a  
d la  z iem i".

Na łodz iach  przedstaw ia  się h i
storyczn e  scen y  z bohatersk ich  
ep osów  in d y jsk ich , która  za w ę
d ro w a ły  do S y jam u . T an cerk i w y

k on u ją  tra d y cy jn e  tańce, o b ser 
w ow a n e  z dużą zn a jom ością  przez 
tysiące rozb a w ion y ch  S y ja m o ży - 
k ów .

D ługa i w yb red n a  uczta k oń czy  
św ięto  ż.niw, bard zo  p ra cow iteg o  
narodu, którym naza ju trz staje do 
p łu ga  i d o  c iężk ie j p ia cy .

Z  p r z e d  40tJ(
Cieki»wfe w y k ą p s l i s f H  w  M ą t w a c h

W  M ątw ach  p ow . In ow roc ła w  
od k ry te  zostały  sw ego  czasu p o d 
czas prac z iem n ych  w yk op a lisk a  
p reh istoryczn e . W zw iązk u  z ty m  
dział p rzed h istory czn y  M uzeum  
W ie lk op o lsk iego  w  P ozn an iu  d e 
le g o w a ł na m ie jsce  znalezisk  prof. 
dr. Z ak rzew sk iego , k tóry , po p rze -

l zdała  p r z y p a a j je  się tętnu <_b- prow adzen iu  badań , o d k ry ł ślady 
r jod ow i. N astępnie na p lacu  U zech  narastaJących k u ltu r . n eo_
rów n ież  u roczyście  p rzyb ra n ym , j m y czn 9 * (k a m ie n n e j) z p ized  
p od a je  się św iętym  b a w o ło m  n,u 2a/00 lat w z e d  ^  lu żv ćfeifcj 
m a ły ch  m iskacn  „d a r y  z iem i", (o ] . 500 m  przed  C h . } t w c _£_

sno -  h istoryczn e j (o k . 9 we poK tóre  z n ich  zostaną przez b a w o 
ły  z jed zon e  ’ —  n ie dadzą p le n ó w  £ b r  ) 
w  przyszłych  żn iw ach . N ie m e 1 
spojrzen ia  w lep ia ją  się w  ciężk ie

N ajokazalsze sa w ykopa liska
, z epok i n eo lity czn e j. W  obrębie  

sy lw etk i zw ierząt. B y le  ty lk o  r y - |rcszteK chaty  z tej cp ok l , n a ic_
żu n ie tk n ęły ! A  g d y  dob rze  ■ z ion o  zag iebieni0) w kt‘6r le _
urzndtem  o d ży w io n e  św ięte  t a -  ża lo  250-B O O  k a w a łk ó w  n ie o b ro - 
w o ły  n ie tkną żadn ego  z d a r ó w - ;  bionegQ i wi&Lkości ,
zaczyna się sza leń stw o tłu m ów .
L ecz ostatnio ju ż  ty lk o  n a jb ied  -

k tóry  m e m iał jed n a k  otw oru , CO 
w sk azu je  na to, że b y l on  -robiony 
na m ie jscu , da le j szczątk i p o le 
py, pu ch ar z b rzeg iem  le jk o w a 
tym , d łu to  k ościane i d w a  p r z e -  
śiiki, z k tóry ch  jed en  miar o m a -  
m ent.

Z  ep ok i łu życk ie j znaleziono 
c iek aw ą  ja m ę otoczon ą  k o łk a m i7 
K o lk i tc —  ja k  m ożna p rzyp u sz
czać —  służy)y , ja k o  p od trzy m a 
nie dachu  nad jam ą, bądź też speł 
n ialy  ro lę  p łotu .

Z  okresu w czesn o - h is tory cz 
n ego od k opan o 3 kościotru py. 
O bok  m ęsk iego leża ły  2 ostrog i i 
1 grot od strzały, p rzy  k ob iecy m  
k ościotru p ie  srebrn y  n aram ien 
n ik, p er ły  z m ateriału  p ó łsz la 
ch etn ego  t. zw . k arn iołu  i s re b r -

n ie jszy  p lebs w ierzy  i w yc ią g a  
w n iosk i z zachow ania się z w ie 
rząt. W praw dzie  tra d y c ji staje 
się zadość i m c n ie om in ięto  ze 
starego cerem on ia łu . W p raw d zie  
d w ó r  k ró lew sk i, a n aw et o f ic e r o 
w ie  arm ii, studenci akadem ii w o j ! 
sk o w y cn  E u ropy , w  dn iu  tym  w  
staroży tn ych  stro jach , uczestn iczą  
w  u roczystościach , n ie m n ie j —  
na ap etyt b a w o łó w  —  n ikt ju ż  z 
g órn e j w a rstw y  n ic  zw ra ca  u w a 
gi'

U roczystości koń czą  za baw y  lu 
dow e, p roces ja  r a  rzek ach  oraz 
uczta. Z a b a w y  lu d o w e  też szanują 
trad ycję . A rty śc i w  b og a ty ch  u -  
b iorach  u roczyście  j  p o w o li p o r u 
szają  się w  h uśtaw kach . K a żd y  z 
nich  ch ce  ch w y c ie  w  zęby  w o re 
czek  p e łn y  p ien iądz^ , zaw ieszon y

p lu n ął sm ugą b łęk itn ego  dym u , a 
m y staliśm y w cią ż  przy  p o m o 
ście. P o w o li zebra ł się na p rzys ta 
ni tłu m ek  gap iów , d o g a d u ją cy ch  
i pod śm iew a jących  się.

W reszcie  m otor  strzelił d w a  ra 
zy i p o s z e d ł T rzym a ją cy  łód ź  sko 
czy i tak g w a łtow n ie , że om a l nie 
p rze lec ia ł na druga  stronę. W o l
no, w olno, w oln iu tk o , od b iliśm y  
od pom ostu  i ze straszliw ym  ło s 
kotem , posu w ali w  g órę  rzeki.

A k u ra t n a p rzeciw k o  je ch a ł sta 
tek  i trzeba b y ło  go w ym in ą ć  z 
p ra w e j stron y . P rzy  sk ręcan iu  m o 
tor znow u strzelił, pu ścił k łęby  
sinego dym u  i n a jsp o k o jn ie j w  
św iec ie  zam ilkł.

Jakoś z łam anym  w ios łem  zn a le 
zion ym  w  łodz i zdoła liśm y  się 
w y g rzeb a ć  troch ę  na bok , statek 
skręcił, p rzy  tym  nife ob e sz ło  się  
natu raln ie  bez  soczy stych  ep ite 
tów  p o d  adresem  n aszego in ży 
niera, a m y  w oln o , w o ln iu tk o , za 
czę liśm y  sp ły w a ć  z  p rąd em  rzeki.

—  WodOcznile św ie ce  się js fo li-
V

cha la sk ow ego, p ó ip ere łk i o b i o -  na zausznica taka, ja k ą  spotyka 
b ion e  na m iejscu , siek ierk ę  k a - się w  skarbach  t. zw . s iek a ń co - 
m ienną i bu zdyga n  k a m ien n y ,! w ych .

N ie zw y k ły  P o la k a
ł e g a r  w a ż ą c y  w a g o n y

N ie jak i W łodzim ieru k , zam ie
szka ły  w P ińsku , zrob ił ciek aw y 
w ynalazek , a m ian ow icie  skon 
stru ow at au tom atyczn y  zegar, za- 
pom ocą  k tórego  w aży  się w agony 
tow arow e oraz ładunek  to w a ro 
wy.

W ynalazek  ten u ła tw ' sk om p li
kow ane i żm udne d o tych cza sow e 
w ażen ie  na w agach  k o le jow y ch . 
Z ega r  ten  je s t  ta k  sk on stru ow a
ny, że po p rzyczep ien iu  go do re- 
sora  w agonu , w skazu je  dokładną

w agę.
w ały

W yn a laz ł iem za in tęreso - 
3ię w ładze k ole jow e.
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w iły , —  p o w ie d z ia ł Janek  —  gdy 
k ilk a  zakręceń  sznurka n ie  dało 
żadn ego  rezu ltatu . M usim y w ró 
cić  na pom ost.

K u  w ie lk ie j radości zgrom adzo  
nych , g rzeb iąc w iose łk iem  w  w o 
dzie, p o  pól godzin ie , zlani potem , 
przybT ism y du przystani. P o w i
tała nas b u iza  ok lask ów .

Ja w ysiad łem , a Janek  zaczął 
coś rozb iera ć  w m otorze.

—  T o drob iazg , m a lu tk ie  uszko 
dzenie. Z araz  to n apraw ię  —  tłu 
m aczył.

P o łu d n ie  ju ż  d a w n o  m in ę ło , a 
w m otorze  w ciąż  g rzeban o. P r z y 
szło jeszcze  p aru  in n y ch  sp e có w  i 
pom aga ją . A Ie w szystk o n a p ro ż - 
no. M otor  ja k  n ie szedł, tak n ie  
szedł..

O godzin ie  d ru g ie j z jed liśm y  w  
bu fec ie  lek k i le cz  p oży  w n y  obi'ad, 
p o  c zy m  naisi m ech a n icy  z n o w y m  
zapałem  w zię li się  d o  pracy.

—  N ie d o jed z iem y  d o  G óry  K ai 
w arri, b o  ju ż  za późn o, ale ty lk o  
do W ilan ow a —  tłu m aczy ł się  Ja

nek.
W reszcie  o  g. 4 -e j m o to r  -ano- 

w u  p rzyk ręcon o  do łodzi i zn ow u  
zaczęło się k ręcen ie  sznurkiem - 
R az, drugi, trzeci, dziesiąty .

P o  p ó łtore j god zin ie  sznurek  
się rozlecia ł i trzeba  b y ło  w ziąć 
n ow y . K to  ty lk o  ży l na pc zy eta - 
ni, p o  prostu  „za ryk iw a ł s ię "  ze 
śm iechu  A  ja  d y p lom a ty czn ie  
odszed łem  na bok , u d a jąc, że w ea  
Le n ie  znam  n ie fortu n n y ch  n o to -  
row ców .

O szóstej w ieczorem  pożejma- 
łem  się oz ięb le  i wróciłem do 
dom u, gdzie  d łu g o  op isyw a łem  
p ięk n o pi zy rod y  i rozkosze, ja k ie  
d a je  w ycieciżka m otorów k ą . 
S tw ierd zon o  n aw et, że  się  ś licz 
nie opa liłem .

P óźn ym  v Leczmrem ju ż  p o  ósS- 
m ej, za te le for .ow a łem  na p rzy 
stań, d o  Janka, spyrać się, c o  się 
dz ie je  z m otorem .

—  Już praw ie  w  porzą łk u , je 
szcze ty lk o  jed n ą  śru bk ę p rzy 
kręcę.
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—  P m . ,  doktorze,, naby w am  aię 
K lu sek , n iech  m n ie pan  ratu je!...

— Nie mogę. W sprawie zmiany
nazw isk decyduje m inisterstwo
sp raw  w ew n ętrzn ych . 
i ^ e a n H a a n n M M M M i

NIC D ZIW N E G O
—  N a Bfcga, ch łop cy , n i acz ego 

Jurek je#r taki p otłu czon y !
-i- Bo założyliśmy się, kto z nas 

bardzięj wychyli się przez okno.
—  I  c o ’
— No i on wygrał.

R O Z TA R G N IO N Y
—  A ch  jak  d a w n o  pani n ie w i

działem . Jak zd row ie  pani m a ł
żon k a?

— Kiedy ja jestem przecie pan
ną.

—  A ch , to pani m ałżonek  jest 
jeszcze  k aw alerem .

BTRA&ZME
Dwócn przyjaciół spotyka się na 

u licy .
— Na B oga ! Dlaczego jesteś ta 

k i żsgnębiionyr
—  Z osta łem  o jce m .
—  C złow iek u , to p ow in ien eś  się 

c ieszyć- W in szu ję  c i z ca łeg o  se r 
ca . A  ja k  czu je  się szanow na m a ł
żon k a?

—  N a szczęście o n r  jeszcze  o 
n iczym  n ie  w ie.

Z A IM P O N O W A Ł M U
B ied n y  studen* zastanaw ia się 

nad tym , w jak» sposób  zd ob yć  
d w a  złote na ob iad . Wprawdzie 
ma 20 z ło tych  p rzysłan e z dom u, 
a le m usi n im , op ła cić  k om orn e W 
p e w n y m  m om en cie  słyszy, w y 
k rzy k u ją ce g o  na p od w órzu  hande 
łesa. Wołp g o  d o  s ieb ie  i w ręcza  
m u  starą, zn iszczoną kam izelk ę, 
k tóra  n ie  w arta  iest n a w e t 30 g m  
szy. D o  je d n e j z k ieszon ek  kam i
ze lk i w łoży ł  20- z lo tow y  oanknot, 
tak, aby  b rzeg  je g o  b y ł w idoczny . 
P e jaaty  kupiec zau w aży ł bank n ot 
i o g lą d a ją c  k a n rze lk ę  w sunął go 
g łę b ie j do k ieezonki. P o  krótk im  
ta rg a  zapłacił 3 zł i  ruszył ku 
d rzw io tr

—  P an ie , parne —  za w oła ł stu 
den t, —  zapom n iałem  w  k ieszonce 
20 zło tych , po  czym  p o c h w y c i  
k am ize lk ę  i w y ją ł z n ie j bank n ot.

Ż yd  p op a trzy ł na n iego  z za 
ch w y tem  i m o w i:

—  P o c o  pan  sze jeszcze u czy , 
k ie d y  pan  jesr m ą d ry  ja k  rabin .

I P e c h o w y  d z i e ń
Wszedł pan Feliks do ka

wiarni na Solcu.
—  Dzień dobry —  powiada 

—  Ja w sprawie wiecznego 
pióra Waiermana, co go mia
ł e m  nabyć za cztery ziole pięć 
dziesiąt yroszy. Jesl już len 
człowiek?

—  Nie —  rnówia, —  jeszcze

nie ma. Ale proszę ustęp & po
czekać, może nudejdzi

Dobrze. Siedzi pan Ft liks. 
piwko ciągnie. Melonik na 
krześle położył.

I nagle ktoś mu buch na me 
lonik! Chudy, mizerny człeczy 
na z walizką. Zerwał się natu
ralnie zaraz i przeprasza.

—  Ja —  tłumaczy —  omył
kowo dęciak panu przygnio
tłem Proszę żalu w sercu nie 
chować. Już dziś taki mam 
dzień nieszczęsny.

A pan Feliks:
— Omyłka jest faktycznie 

przykra. Dęciak na nic poyię-
Uj-

—  Powtarzam —  mówi czło 
wiek -— że aie moja wina. 
Pech mnie jakiś od rana prze
śladuje. Ot. piwka się. napije
my na zgodę. Dobrze?

Pogderał trochę pan b ałiks, 
lecz zaproszeniu nie odmówił. 
Siedzą więc obaj i piwko ciąg- 
na‘A nieznajomy rozgadał się.

—  Od samego runa —  mówi 
— tulcie omyłki popełniam. 
Żyć się już nie chce.

Bo trzeba panu wudzieć, że 
jasłem domokrążcą. Uniwersy 
lei oczywiście skończyłem, po
sadzi ny znaleźć nie mogli m. 
Normalnie.

Więc mydełka sprzedaję, pa 
pfer listowy, wmszaki...

Nieraz jeszcze jakoś leci. 
Trzy, cztery złoić można zaio- 
bfś, Ale są panie drogi, pecho 
we dnie. Wtedy umarł w bu
tach. (irosza pan nie zoba
czysz.

Wyszedłem dziś rano jak 
zwykle. Pogoda piękna, lekko 
na dnszg. U patrzyłem sobie 
jakąś kamienicę i dzwonię do 
mieszkania na parterze.

—  Pan w jakiej sprawie?—  
pyt u ją.

— Ja —  powiadani—w spra 
wie miidta

—  A, io prosimy bardzo.
Zdziwiła mnie trochę ła u-

przejniość, ale tuc biedzę, w 
pięknej poczekalni, pisemka 
przeglądam, Wychodzi wtesz- 
cii- gruby jegomość,

—  Specjalnie —  mowi —  
konferencję dla patia przerwa 
lem. Jestem dyrektor taki a 
taki Ile mydła pan chce za
kupić?

Bo to Inylo, okazuje się, 
przedstawi ie.łstwo fabryczne. 
Zwiałem prędko, ale i iak zdą 
żyli nawymyślać.

Później poszedłem do jedne 
go stałego klienta. Porządny z 
mego chłop, chociaż zezowa
ty Co pewien ,czas jakaś pape 
terię, lub wieszak kupi. Ot wie 
ra mi drzwi i uśmiecha się.

—  Jak łam interesy? —  py
ta.

A ja:
—  Interesy? Tak, jak pan 

widzi...
W język się ugryzłem, ai<“ 

za późno. Mój zezowaty krent 
zbladł i drzwi mi zatrzasnął 
przed nosem. Obraził się, żk 
żarciki z jego zeza stroję. A jm 
słowo honoru, bez żadnej złej 
intencjii.. Pech poprosili.

—  Czem u pana tak dawno nie 
id z ia łem ?
—  B yłem  chory panie doktora

I Ł.Ł1HŁ
Pt - W T T K -

N ikt tak n ie  cen i w oln ości s ło 
w a, ja k  gra fom an .

* ♦ .*•
K iedy tru dno zbić argum enty  

przeciw n ik a , to należy zb ić sam e
go  przeciw n ik a .

** *
Ł a tw ie j pochowa*- iy w eg o  niż

w skrzesić zm arłego.
* **

N ieb oszczyk  i k lepsydra  —  to 
fakt i rek lam a.

* * *
D żentelm en  w  razie sprzeczKi z 

żoną r y j  ją  w nią k ieszon k ow ym  
słow n ik iem , a n ied żcn te lm en  to
m em  en cy k lop ed ii.

P E C H
M łoda jeszcze  i bardzo  p rzy 

stojna m atka u a a je  się do n u esz- 
icamia sw eg o  syna studenta, by 
w y g ło s ić  m u  kazan ie  z p ow od u  
je g o  zb y t sw a w oln eg o  trybu  ży - 
cia . G osp od y n i d o m u  o tw iera  je j 
d rzw i i ży cz liw ie  k lep iąc  ją  p o  r a 
m ieniu , tnow i:

—  N iech pan ien k a lep ie j p r z y j
dzie ju tro  b o  do naszego panicza 
ma p rzy jść  m atka.

R o ż N IC a
D w ó ch  leg ion istów  z L eg ii C u 

dzoziem sk ie j siedzi p rzy  butelce . 
Jeden  z n ich  pytia s ię -

—  D laczego w stąp iłeś do L eg ii?
—  B o  nie m am  żony i kocham  

w ojn ę .
—  A  ja  od w ro tn ie : M am  żon ę i 

pragn ę sp ok o ju .

T R E E J  S ....O C I
w  k o ścI e ije

T rzech  p ob ożn y ch  S zk otów  uda
ło się do k ościo ła . W ysłuchali 
Mszy : kazania i zdaw ał®  cię, że 
do końca pozostaną w k ośc ie le  7>a 
raz po kazaniu  k oście ln y  z tacą za 
czął ob ch od z ić  obecn ych . W tedy  
jed en  Szkot zem dlał, a d w a j p o 
zostali go -wynieśli.

P R Z Y JA C IÓ Ł K I
— W iesz, Jan ek  m i w czora j 

w yzn ał m iłość.
—  C zy żb y?  P raw da , ja k  on  to 

p ięk n ie  robi.

D U M A  Z A W O D O W A
—  N iech  w ięc  oskarżony pow ie  

m i, w  jak i sp osób  u k ra d ł ten 
porfe l z k ieszen i św iadka ?

—  M óg łb ym  to  zrobić, panie aę 
dzio, a le  ob a w ia m  aię, że pan sę
dzia n ie  p o tra fi m n ie n aśladow ać.

. O S W O B O D Z IC IE  
N A R O D U

Na C zerw on y m  P ’ acu  w  M os
k w ie  p rzed  m auzoleum , g a z ie  spo 
czy w a ją  zw łok i L en ina, sta je o j 
ciec  2 n a ły m  syn k iem .

—  Tatusiu , co  to  za g rob ow iec  
—  p yta  ch łop czy k .

— To grobowiec Lenina, syn
ku.

—  A  kto  to  b y ł, uatusiu?
—  T o w idzisz syn ku  b y ł taki 

w ie lk i cz łow iek , k tóry  zd ją ł z « * s  
łańcuch y... tw o je j m am ie z 
łańcuch  pereł, r m nie ła ń cu ch  od 
zegarka.

Wszedłem o piętro wyżej i 
znów dzwomę. Uchyla drzwi 
jakiś nieprzyjemny typ

—  Może —  powiadam —  
wieszaczek panu potrzebny?

A len aż skoczył.
—  Ty łobuzie! —  ryczy —  

Wieszaczek mi proponujesz? 
Dam ja ci wieszaczek!

I bęc mmc w ucho. T'olem w 
brodę. Potem ze schodów spu
ścił. Cały organizm nadwyrę- 
zyt.

Bo lo byl, proszę pana, po-

spoglądując. A po dłuższej 
cliwili zakończył lak:

—  Są, widać, dnie pechowe, 
w których od rana do wieczo
ra nic się. człowiekowi nie wie 
dzie,

Ile ja już, panie drogi, mia
łem dziś niepowodzeń. Do fa
bryki mydła wlazłem, najlep
szego klienta straciłem, pa gę
bie oberwałem, melon zgnio
tłem i teraz, proszę bardzo, 
świeże niepowodzenie. Umówi 
łem się tu z gościem, któremu

tnocnik katowski. Dla lego się 
lak za wieszak pogniewał...

Nieznajomy przerwał swą 
opowieść. Siedział w milcze
niu, smutnie na pana Feliksa

za cztery i pół złotego wtrynić 
mam wiecznie nic piszące pió
ro. I patrz pan —  ten 'diala 
jakoś nie przychodzi. Napia- 
wdę, pechowy dzień!

ODROWĄŻ

N IE  Z G A D Ł
Słynny bakteriolog Robert 

Koch pracował pewnego razu w 
swym laboratorium. W  około sta
ły najrozmaitszych kształtów re
torty, rurki i inne skomplikowane 
aparaty. Przyszedł do niego jeden 
z przyjaciół, który ogromnie inte
resował się bakteriologicznymi ba 
daniami Kocha. Cała uwaga ucuo 
nego była zwrócona w tej chwili 
na jakieś naczynie spowite parą, 
w którym gotowało się coś.

— Zgadnij co gotuję? — spytał 
gościa.

Starając się popisać swą wie
dzą, gość zaczął Wymieniać po ko 
lei:

— Perłowce.
— Nie.
— Prątki,
— Nie.
— No to już chyba nie zgadnę.
— Parówki — oświadczył uczo 

ny z dumą.
BO AC A P U S T K A

— Wie pan — odzywa się je
den z krytyków do Aleksandra 
Dumasa - syna: że zwrot ,,bolaca 
pustka“ w pańskiej ostatniej po
wieści wydaje mi się nienatural
ny : czyż pustka może boleć?

Dumas spojrzał na niego z uś
miechem:

— \ czy pan? nigdy nie boli 
głowa?

ID E O W IEC
— Moim zadaniem jest budzić 

ludzkość.
— To pan widocznie jest wiel

kim społecznikiem?
— Broń 3eże, mam tylko fa

brykę budzików.
KIE ZNA JEJ

— Fama g*osi, że pani jest nie
bezpieczną kobietą.

— Taak? A ona akąd wie, ja jej 
wcale nie znam.

K T O  J E J  e AMĘCZ^ ?
Zakochany: — Pani dobrodziej 

ka może z całym spokojem po
wierzyć mi córkę B c jakby 
mi się coś złego stało, to ona do
stanie dużą premię ubezpieczenie 
wa.

Przyszła teściowa: — No do
brze, ale kto mi zaręczy, że z pa
nem stanie się coś złego

% ŻO N Ą  
J .  .ą< Z l ir  .W A T E I
— Słyszałem, że się rozwiodłeś. 

Przecie to zbrodnia. Trzeba było 
namyśleć się przed ślubem,

— Kiedy widzzsz, kochanie, z 
żoną, jest zupełnie jak z krawa
tem. Dopiero wtedy człowiek się 
orientuje co  to jesl warte, kiedy 
ma to na karku.

A M A TO R  T E A T R U
— Podobno cztery razy pod 

rząd by łes już na tej sztuce. 
Czyż jeet naprawdę taka dobra?

— Ee, nie. Tylko, że na scenę 
za każdym razem występuje pe
wien włamywacz, a robi tak po 
partacku, że go wcześniej czy 
później musi ujać policja. Właśnie 
czekam na to.

K Ł O P O T Y  K A T K L
— Nie, proszę pini, ja nigdy 

bym na to nie pozwoliła, aoy 
obcy ludzie całowali moje dzie
ci.

— Dobrze pani tak mówić, a 
co ja mam robie, kiedy moje 
dziewczęta mają: jedna 17 a dru
ga 19 lat?

D Y K T A T U R A
K R A W C A

— Dlaczego nosisz takie krót
kie spodnie?

— Bo mój krawiec nie chciał 
mi zrobić dłuższvch na kredyt.

D O W C IP N Y
Policjant’ — Jak pan dostałeś 

się na wierzchołek tego wysokie
go drzewa’

Włóczęga: — Bardzo prosto, 
panie Władzo, Usiadłem na nim, 
kiedy był on jeszcze małym krza
kiem.

S IŁ A  R E K L A M Y
— Cz  ̂ warto ogłaszać się w 

pańsk:m piśmie?
— Aiez naturalnie. Przedwczo

raj pewien stolarz ogłosił, że po
trzebuje chłopca, ,a już na drugi 
dzień żona mu pow-da aż dwóch

PO ZN A Ł
— Jak ci się zdaje, Kaziku, czy 

nauczyciel poznał, że wczoraj zro 
bilem dla ciebie zadanie?

— Zdaje sie, że poznał, tatusiu.
— A co po-wiedzial?
— Powiedział: „‘Stajesz się

chłopcze z każdym dniem głup
szy".

— Co panu się stało?
— To tylko skórka pomarańczy.
—  Mówiłem oanu, ze pański żo

łądek trudno traw i takie rzeczy.

N IE  MA G W A R A N C JI
— Za jeden pocałunek pani go

tów jestem oddać życie.
— Ba, gdybym ja była p.wna,

że pan dotrzyma słowa.

D IE T A
Lekarz: — Czy pan ściśle prze

strzega diety, którą panu wskaza
łem? To znaczy jadać tyle co 
trzyletnie dziecko.

— Tak, panie doktorze. Dokraa 
nie obserwuję 3-letniego synka me 
go sąsiada szewca i zjadłem wczo
raj to samo, co on: kawałek 
starej podeszwy, dwie łyżki atra
mentu i guzik od spodni.

ZIM N A  K R E W
Panna Janka zerwała zaręczy

ny Eks-narzeczony pyta ją:
— Powiedz mi przynajmniej je 

go nazwisko i adres.
— N.e powiem — płacze dziew 

ęzyna — ty go zabijesz.
• — Wariatka — odpowiada były 

narzeczony. — Chciałem tylko mu 
odprzedać twój pierścionek zarę
czynowy.

M A  R A C .i£
Sześcioletni chłopczyk zaczyna 

bez powoda płakać .W mieszkaniu 
powstaje piekto. MaiKa stara się 
mu przemówić do rozsądku.

Powiedz mi pi zyarjmniej dla
czego płaczesz?

—Bo mnie wczoraj oko bolało.
— To trzeba było płakać wczo

raj.
— Poco miałem płakać, jak li- 

kogo w domu nie było.

BO ŻE S T R Z E Ż  
KR Ó LA

Pewien orofesor w Oxforćzie 
przed wykładem swym wypisał 
na tablicy obwieszczenie.

„Podaję do powszechnej wiado
mości, że zostałem mianowany 
nadwornym lekarzem Jego Kró
lewskiej Mości".

Jakiś student dopisał u dołu: 
„God save the King" (Boże 
strzeż króla).

I  GILOWE T E Ż
Służąca przychodzi do fotogra

fa.
czy—  Jak m am  pan ią  zdjąć, 

d o  pasa, czy do p iersi?
— Nie proszę pana, ja  ch cia ła 

bym , że b y  i g ło w ę  b y ło  w idać.

K rytycy  poszuk u ją  n a jlep szeg o  
stanow iska dla o cen y  działa n o w o 
czesnego m alarza.

i
i
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ZGON KRÓ
LOWEJ MARII

ANGIELSKA PARA KRÓLEWSKA W PARYŻU
Zgon królowej Marii okrył żałobą całą Rumunię. Zdję 
cie z lewej przedstawia Zmarłą na krótko przed śmier 
teiną chorobą, powyżej zwłoki królowej rumuńskiej 

Matki - Marii na katafalku na zamku w Sinaia.

N A JM Ł O D S Z A  STENCC R A F IS T K  A

W Limoges zdała egzamin na stenografkę 
7 - letnia Janina Robin. Reprodukujemy 
zdjęcie —  przedstaw iające najmłodszą 

stenografke śwrata.
Paryż niezwykle serdecznie witał angielska parę królewską. Repro 
dokujemy powyżej zdjęcie orszaku angielskiej pary królewskiej 

przejeżdżającego z dworca przez plac Zgody w  Paryżu.

WOTUM B. OCHOTN3KÓW 
LW O W S K IC H

NA LADZIE I W POWIETRZU

Podczas swej wizyty we Francji król Jerzy VI dokonał odsłonięcia 
pomnika ku czci ochotników austr ałijskich poległych na terenie 
Francji w czasie wojny światowej, wzniesionego przez naród fran
cuski, Na zdjęciu obok ogólny widok pomnika wraz z otoczeniem

z lotu ptaka.

W Berlinie odbyły się wielkie mię dzynaredowe zawody 
lekkoatletyczne z udziałem wielu wybitnych lekkoatle 
tów szeregu państw Europy. Na zawodach zdecydowa 
nie wygrała w  biegu na 100 m. Walasiewiczówna, a
yy Megd na 800 m Gąssowski. Na zdjęciu Gąssowski

przerywa taśmę.

i&mim

W Maslowie pod Kielcami odbyw ają się VI krajowe zawody szy
bowcowe. Reprodukujemy zdjęcie przedstawiające start szybowca 

wyczynowego z lotniska w  Maslowie.

Wotum -  ryngraf, który do Ostrej Bramy zaniósł pieszy 
patrol b. Ochotników Lwowskich. Pod herbem niiasta 
Lwowa widnieją krzy żc malnnolskich oddziałów armii 

ochotniczej Orląc i Zadwórzuków.

PŁONĄCA PALESTYNA

Przez nadzwyczajne wzmocnienie oddziałów wojskowych 
Anglia stara się stłumić ciągłe akty terroru w  Palestynie. 
Na zdjęciu —  angielski karabin maszynowy z ob-ługą na sta

nowiska.

Reprodukujemy zdjęcie — jeziora Osirzyckiego nad 
brzegami ktorego buduje się obecnie nową drogi- tury
styczną, łączącą miejscowości Wierzycę z Ostrzycą I 

Brodnicą Dolną (w  Sz waicaru K a sz rV H e jł,

ZAGINIONY OKRĘT

Należacy do linii Hamburg —  Ameryka żaglowiec „Admirał Karp- 
fanger" zaginął bez śladu. Ostatni raz widziąno go w  dniu 8 lutego 
r. b., gdy opuszczał port w  Germain udajac się do Anglii. Poazuki 
wania zaginionego żaglowca irw ają. Na zdjęciu —  żaglowiec 

„Admirał Karpi angor*.

SZWAJCARIA KASZUBSKA



M l, fc IC A E €  -  NOWINY CODZIENNE

Z s b i d  w  k t f a s t a f i e  l o f i t i t z e i
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K IM  S A  ZABICI?
Pilot samolotu Władysław Ko

tarba, ui\ v> r- 1900 w świątni- 
V«ch Górnych. Lata) on od dłuż
szego czasu na lir ii palestyń
skiej, był pilotem nader wytraw
nym, i W pol«k,ch liniach lotni-

podróż samolotem przz Ateny, wy 
spę Rodos, Lyddę, Aleksandrię i 
Rzym do Londynu, namierzał ón 
również wziąć udział w jednym z 
próbnych lotów nad Atlantykiem 
północnym, lecz nie otrzymał ńa 
to zezwolenia rządu ameryKań-

ozycft „Lot“  pracował od samegc skiego. 
początku ich istnienia, t. j. od j w  dzied7inie i&tnictwa był wy- 
t. 1913- odczas sft bj -.o jsk j- -b tnym fachowcem, gayz w ciągu 
wej był sierżan em-pilotem. h>vJ SWego życia przeleciał przeszło 
kawalerem. , 200 tysięcy kim., z czego 30 tysię-

Radiooperator Zygmunt Za
rzycki,
wie, żonaty Byl jednym z n&jwy 
trawniejszych radiooperatorów 
komunikacji powietrznej i od 
dłuższego csasu pracował w „Lo 
Cle".

Mechanik pokładowy, Franci
szek Panek, ur. w 1904 r„ jeden 
z  wytrawniejszych mechaników, 
latający sta.lć na najtrudniej
szych trasach.

Olimpiu.® Nartowski, jeszcze 
dwa flrti temu pilotował samolo
ty n i traftie z Warszawy przez 
KóWno - Rygę — Tallin do Hel- 
błnek Obecnie leciał na lirui po- 
rcdylu jąw i go przy rządzie ru
muńskim,* nnał awansować na
podpułkownika.

Pan Radef, mąż siostry mitti- 
strówej bułgarskiej w Warsza
wie pani T fajanuff, wracał z go- 
ścirty ti rodżitty

Gozdowski, szofer poselstwa w |

cy w Europie. Ani razu nie latał 
ur. w 190Ó r. w W arsza- lla £ej sarnej trasie.

Ostatnia jego podróż wiązała
się z propagandą pawilonu lotni
czego na wystawie światowej w 
Nowym JorKu. Przewidywał on, 
że już wKrótce będzie można u- 
rucbuihić komunikAcję lotniczą
pomiędzy Warszawą a Nowym
Jorkiem. Cza* przelotu tej prze

strzeni dr. C&ro przewidywał na 
18 —  20 godzin,
łudniowej w charakterze pasaże
ra, w celu zapoznania się z tra
są tych linii. Miał bowiem w 
najbliższej przyszłości latać sta
le do Palestyny.

NIE DOLECIAŁ N \ 
NuWS STANOWISKO
Mjr Masakatsu Waka, był 

przez piewkin czas delegatem 
japońskiego attache wojskowego 
w Warszawie na Rumunię i mie
szkał stale w Bukareszcie. Dnia 
26 czerwca został mianowany 
samodzielnym attachś wojsko
wym w Bukareszcie. Przyleciał 
do Warszawy dla ótrzymania 0- 
ficjam ej notyfikacji i wiózł od
powiednie dokumenty adresowa
ne dó rządu rumuńskiego. Rów 
nocześnie ze złożeniem noty ak-

KREft OGÓRKOWY Nr. 2G8 matowy oraz MYDŁO OGÓRKOWE przetłuszczone Nr. 102
udelikatnia;ą i wybielają cerę nadzwyczajnie, dając wygląd zdrowy i świeży mammmm 

K REn OGONKOWY me zastąpiony pod puder wyrobu Lab- Kosm. Fr. Fi3ryn3WSki I S-ka
W a r s z a w i e

Zap̂ enniany plac al. Zieteaietóif i
K iedy nastąpi jego u p o rzą d k o w a n e ?

Na skrzyżowaniu ul:t Targowej, 
Skaryszewskie , Zam!” '-' 1 «H 7,:e 
lenieckiej, znajduje . ydy
plac, obejmujący i , .
kwadratowych. Jes. z waż
niejszych punktów na 1 fadze. Skupia 
się tutaj- całe niemal życie wschodniej 
i południowej części tej dzielnicy. Tę 
dy bowiem przebiegają nieomal wszyst 
kie linie tramwajowe łączące Warsza
wę z jej prawobrzeżną stroną. Wresz 
cie fu ześrodkowywuje się cały ruch 
kołowy i tędy prowadzi najkrótsza 
Jroga do dziś tak uprzemysłowionego 
Grochowa.

Plac fen nie posiada nawet swojei 
nazwy. Mieszkańcy Pragi ochrzcili 
go różnymi nazwami jak „plac przy 
al. Lielenieckiej”, „plac przy ekspe
dycji” wreszcie „placem przy 24” , 
bądź też wymieniają skrzyżowania 
ulic.

Pomimo, iż plac cen spełnia dość 
poważą rolę, Zarząd Miasta me po
myślał jeszcze dotychczas o jego upo- 
rządKowaniu. Niewątpliwie dużą
przeszkodę ‘.„anowią tory kolejki Ja
błonowsko - Wawerskiej, me mniej 
jednak możnaby było nadać temu te
renowi bardzie estetyczny wygląd.

Cały jest pokryty brukiem, gdy 
tymczasem zarówno ul. Targowa jak 
i al. Zieleniecka posiadają nawierz
chnie gładkie, a jedynie o ostrej na
wierzchni jest wylot ul. Grochowskiej 
i Skaryszewska.

Jeszcze wiosną roku bisżącego roz 
poczęto napi a w ę prawej strony ulicy 
Targowej obok wydziału ruchu ko
łowego, i mniemano, że przy tej spo
sobności zostanie uporządkowana je
zdnia i na tym placu Niestety Zarząd 
Miasta „graniczył się jedyn.e do od
wrócenia kamienia i to nie na samym

T' liczne
odżyw ają

zmagania o Niepodległa
w wst>orcn leniach ochotników

Codzień więcej napływa od
powiedzi na naszą ankietę w spra 
wie ochotników z pierwszych lat 
niepodległości. Że wszystkich 

A th lo n ,"  wracał V  arlTpu/któtJ i Polski Pfrną głtisy bojtiw - 
spędził kraju,

D Z I E N M *  „ k  /IEKABt i LOTNIK
£>r. Leinuet Caro, dziennikarz, 

lekarz i lotnik z zamiłowania —
był jednocześnie akcjonariuszem 
■Wystawy światowej w Nowym 
Torkui

Zamierzał on odbyć olbrzymią

Kików o niepodległość, wszystkie 
podkreślające Koniecztiość om ó
wienia i załatwienia sprawy ó- 
chotników armii polskiej.

Dziwne wzruszenie opaiiowu-

Oto jeden z ochotńuiów w sp j- 
tnina chwile entuzjazmu, kiedy 
całe społeczeństwo polskie żegna
ło ochotników, wyruszających na 
front, a oni maszerowali dumni, 
że idą bronić Polski.

Inny z ochotników opisuje, ja 
ko najpiękniejsze wspomnienie 
chwile napięcia przerł pierwsza 
walką, tę chwilę wielkiego wzru-

je, gdy ćzyta się wspomnienia, ! szeriia wobec ofiary Za Niepbdle- 
gdy stają mim przed oczami głość. Jak na barwnej taśmie

eje. O powodzeniu ankiety świad 
czy fakt, że numer z zapytaniami 
ankietowymi został zupełnie wy
czerpany —  pomi mo zwiększone
go nakładu. Chcąc więc ułatwić

odpowiedzi, podajemy raz jesz
cze pytania. Już w przyszłym ty
godniu, po ułożeniu nadesłanego 
materiału, zaczniemy drukować 
odpowiedzi.

chwile tragicznych zmagań o losy 
świeżo odzyskanej niepodległo
ści.

Dom y n<? ul. SzczuczyńsHIeJ
n ie  m o n ą  d o c z e k a ć  s ię

w ł ą c z e n i a  tfo  s t e d  k a n a l l z j c y l n e i

i i t '

Pomimo, iż właściciele domów po
łożonych przy ul. Szczuczyńskie j na 
Saskiej fóęnie, wykonali wszystkie 
roboty związane z przyłączeniem 
ich nieruchomości do sieci kanaliza
cyjnej, to jednak dotychczas z nie- 
wtłomaczonych powodów nie mu- 
gą uzyskać włączenia swych domów 
do sieci kanalizacyjni.

Pudrcży to bezwątpienu koszt 
żakładaniś kanalizacji, boi em trze
ba specjalnie wykopać mwy W celu 
ttzySkanła dostępu do sieci kanalii a- 
cyjnej, należy ponownie wypom-

Dowac wodę zaskórną, nostepujc 
znów ponowne zadołowanie tych 
rur i wreszcie zabrukowanie Ulicy.

Wszystkie te roboty ni ima votro 
ją kosztu dla tych właściciel, nie
ruchomości, którzy wytężają tgude 
na przyłączenie swych meruchd* 
mości do sieci.

Włączanie domów do sieci kana
lizacyjnych winno się oubywać 
równocześnie Z zakładaniem kanali 
zacji, a wówczas wydatni? zmniej
szą się koszty przyłączania.

M/S SUPSKI do STOLIC SKANDYNAWII
I - 8, Vl)k Cena od zl

Ś/S KASTELH0LM  d o  S IW C U ! u -2 Ł  VIII. Cena od 3 3 3  zl.
Sprzedaz biletów. Rezerwacja miejsc. Fachowe porady ćo do wybofu kabin

FRANCO L)OL

przesuwają się dzieje Walk for
macji ochotniczych — dzieje z 
których dtimhy móże być lialdy 
Polak —  ze wsi-ystkrch poi b i
tew idą głosy wspomnień o ocho
tnikach -  bohaterach.

Ale, niestety, obok tego pięk
nego eposu polskich ochotników 
odnow-wrafl hftkiety odtwarzają 
tragedie rozczarowania, rozgory - 
Cżenią 1 zniechęcenia — wobec 
niewdzięczności, jaka spotkała Za 
krew przćlaną.

K- miast ułatwienia w pra
cy, choćby umożliwienia powro
tu na opuszczone satnowiśko, o- 
chotnicy zhalcźli po powrocie 
wszystkie miejsca zajęte przcZ 
tych, co prochu nic wąchali.

A  jedrtak othotnicy nie podda
ją się rozgoryczeniu, szukają tyl
ko rady, wysuwają szereg kon
kretnych projektów, myśli “ *■ aby 
wspólnym wysiłkiem znaleźć 

j wyjście z sytuacji. Nic chodzi im 
rpzecieź o zapłatę, cliodźi tylkó °  
sprawiedliwość.

Obok głosów ankiety napływa 
szereg zapytań, próśb o inform «'
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WCKU-Y N IC Z Y J

M D P O i l  uae stn ka  ankiety ochot

ników pierwszych la t  n . e p o d l e g ł n f c i

Wyciąć i przesiać wraz z odpowiedzią na ankietę pod adresem 
„ABC“ , Al. Jer. 121 lub Nowyświat 15 1-e t>. tront.

placu, gdy tymczasem właśnie na 
placu są o wiele w;ększe dziury od 
tych, jakie napravoaro na ul. Targo
wej. Tymczasem roboty dalsze przer
wano. Ale dlaczego? — dotychczas 
me wiadomo.

Z samym placem doskonale har
monizuje i jegc otocaenie Zarówno 
przy skrzyżowaniu ulic Skaryszew
skiej i Targowej, jak równie, i na 
odcinku tej ostatniej, który stanowi 
jeden z boków tego zapomnianego 
placu, znajdują się stare drewniane 
na wpół przegniłe zapadłe w ziemię 
chałupinki. z przegniłymi i pochylo
nymi dachami, krytymi gontami, a 
nie poprawianym: od ładnych millru- 
dizesieeiu lat. Znalazły w nich lokom 
różne herbaciarnie i lodziarnie, po
wadzone przez pejs3tych obrzydł.wic 
brudnych żydów. Dom. . a raczc;
rudery winńny b jć juz rano roze
brane.

Nie piękniejsze tło placu stanowi 
i przeciwległa jego strona. Par' do
mów murowanych utrzymanych n e 
zbyt estetycznie, obok stacja benzy
nowa i dwie budki z łouami i wodą 
sodową. Nieco dalej wolny obszar 
stykający się z jeziorkiem kam ,n- 
ko-wskim pełen jest różnych śnree 
„dpadków i chwastów. A parkan Meta 
du drzewa i zbyt słabo okryty krze
wami .blaszany przybytek” dopel 
niają tego „pięknego” otoczenia pla
cu, na którym projektowano natręt 
ustawienia swego czasu pertmika 
obrońcy Prag' gen. Jakuba Jasiń
skiego.

Zarząd Miasta winien portiyślcć 0 
tym zapomnianym placu bez nazwy 
1 odpowiednio uporządkować zarówno 
jego otoczenie, jak również położyć 
na nim gładką nawierzchnię, chociaż
by nawet kostkę granitową. Zrckri’ 
to już tym t-amym j.go wygląd, 
zmniejszy hałas przejeżdżających 
wozów i samochodów A przede 
wszystk,In płac ten winien otrzymać 
jakąś nazwę.

Zgsn znanego ćz alecza
W dniu 20 bm. zmarł znany i 

wielce ceniony działacz społeczny 
na terenie Pelcowizny, długoletr, 
skarbnik Towarzystwa Przyjaciół 
tej dzielnicy i opiekun społeczny ś. 
p. Jozef O k o ń . ‘

f o c i s z s  b u d u j e
w ł a s n y  k t ś i #

Zacisze, jedno z osiedli yodstolecz- 
nych, położone ńie dnieko Warszawy, 
pozbawione jest kościoła czy nawet 
matej kaplicy. Ostatnio zawiązał się 
na terenie Zacisza specjalny Komitet, 
który ma na celu zbudowanie na te
renie tego osiedla świątyni. kV związ
ku z tym odbędzie się w remizie 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Zaci
szu ogólne zebranie mieszkańców, na 
którj m zostanie wybrany stały Komi
tet Budowy Kościoła.

Zebranie powyższe odbędzie się w 
dniu 24 bm. o godz. 1G30.

Itót eftare 
n a  F . 0 .  M .

R  A  D  I  O
JSIIiDZIELA

7.15 Pieśń „Już ud run; rozśpiewana". 
7 20 Muzyka. 8.00 DzienniK 8.1a Audy
cja di. w=i. 8.15. regionalna ran misja 
z Hriętńteńcś. i ł  45 Przegiął kultural
ny. li S* Sygi ał czasu i hejnał Z Kruki.- 
wa. 1Ż.0S Parantk muzyczna 13.00 „Mi
łość w życiu Orzeszko .ej" 13.11 Pam 
przy Kierc wnicy. 13 20 Muzyka ul suu- 
v a 15.00 Audyc-j- iia 'vsi. 10.30 ..Wyzeł 
— słuchowisko. 17>0 Hetital fortepiano
wy. 17.40 l^godnik dźwiękowy. 18.10 
^'odwii czt.rc przy mikrofonie 20.u0 
"rogranł. SO.Ot Konoert ikfzjpcoWy 
i-, noll Honerta Sciiumanna. 20.40 1 ze* 

gil., pplitjczny. Z0.S0 Dziennik ii.w
„MClomar - wesóle sudyi ja 11 .ŁO 
Transmisla tragmenti 1 meczu pływat- 
RtepT . Po.KR: FiniSńOia BI.lu ,,Di-tli“ — wofle '."1 na motywach komfeoi * 
>7 ery Stanisława Boa u Jawskiecc 23.00 

Ośfathie Wiadomość,

NAŻCHSKAWSZIS AUDYCJE
9.15 Kcjlonamż transmisja z Krze

mieńca..
13 0# ..Miłość w życiu Orzeszkowej" 

— szkic literacki.
16.30 „Węzeł" — słuchowisko Wła

dysława Prm.nera.
17.10 Recitu fortepianowy Izy 

Ostoja.
18.10 Pod wieczorek przy mikrofo

nie
11.30 TfansmisJ! r mecz" pływac

kiego , Polska — Finlandia
22.1C „Dina" — wodewil

9.00 Koncert muzyki lekkiej. 2.50 Pro
gram. PONIEDZIAŁEK

0.15 Pieśń „Kiedy raime wstają zo
rze" H.I.I0 MUzyka. Ś.4& Giin„u3tyka. 7.00 
Dziehhik 7.15 Muzyka poranni 

11.57 Sygn„i czaśu i hcjhal ż Krako- 
yia li.O; Audycja po!udnlov/Ł.

’ 5.15 . Moj< v akacje". 15.30 Skrzynua 
techniczna. 15.45 Wiadomości lospodi r* 
cze. 1600 Kuncert solistów. xo,45 IJi o- 
wmejf. -1 kra., śpiewającego swlerszdza. 
17.01 Muzyka tanccźnn 18.0Ó Pogada,’ ta 
Sportowi ‘ B 10 i ekkte utWuly U,geno- 
-ve 13.8“ kudycja Lęgu Akactfri "ckiej.
10.00 „żołnierz W plóaenuó**. 19.̂ 0 Pog„. 
a Ka 19 30 tliftiić-h Alfcionu'*’ u- I 
*ert lozrywl.owy 20.45 DziennłK 28.55 
Pofiad.-nk,. *100 O wigierskiej wylęgar
ni ryb. 21.10 Koncert w ę-yke-.iniu zt- 
„pt.m jugosłowiańskiego uistrurpentów
ud iwy»t, Tofnbtlrlca" *1 50 WlżddMOśei 

sportowe.22 d( Ti anmlsfa KouCctU kafńefdlilteu 
z Kupeńhapi. StJĆb Ostatnie wiadomosti

A B C  s p o r t o w e

N i f  d s i e i a  s p o r t o w a

N\JCIFKAWSZE AUDYCJE: 
lO.On Końce, t solistów.

'J Proyfificja — kraj śpiewające
go świerszcza — felieton, 

la.mi „Kołnierz t7 piosi ncc" 
t!> 30 „uśmiech Albiońu — kon

cert rozrywkowy.
32.00 Koncert kameralny z Kopen-

Hśfi. .......

WARSZAWA
Na stadionie Wojska Polskiego o 

17 —  zakończenie mistrzostw lekko
atletycznych Polski. O goJz. 10. — 
przedoiegł 1500 m ł 4 t  400 m.

Na pływam! śtaaijnu Wojska Poi 
skir-go o godz l7. — rakońcsetiie 
loieu sypaństwowego meczu pływac
kiego Polska Finlandia.

Na boisku SKfy o 1’  -  ,iecr. o 
wejście do Ligi Legia-bnion Touring.

PROWINCJA:
W Lodzi szosowy wyścig kolarski’ 

na IÓ0 kim.
W Kńliszu druga sefia torowych 

mistrzostw kolarskich Polski
W Lublinie fnecz o wejście do Li* 

gi, Lhria - R. K. S. Zagłobie.
W Krakowie mecz <_ wejście do Li 

gi GarWrniu - Czarńi i narodowe ża 
wody strzeKckife.

I W Poznaniu mecz o wejści< do 
i LiĘi I.cgia-Gryl i zawody pływackie 
‘ l mistrzostwo armii.

W Stanisławowie mccz o wejście 
do Ligi Rewera — Dij.b..

W Lucku mecz > wejście do Ligi 
P. K. S. — Pogoń Brześć.

W Wilnie n.ecz o wejście do Lig, 
Makabi — W. K. S. Urodno.

W Wejherowo mistrostwa polskie
go wybrzeża w tenisie.

W Gdyni zakończenie międzynaro
dowych bałtyckich zawodów kon
nych.

ZA GRANICĄ:
W Kopenhadze mecz lekkoatletycz 

ny Dania - Norwegia.
\V półfinałowych zawodach teni

sowych o puchar Davisa walczą 
Niemcy z Frnwją i Belgia z Jugosła
wią.

WIADOMOŚCI Z TORU
Z a p i s y  n ?

GON. 1. Nagr. 1200 zl. Dyst. 2Ig) 
■ni. Favoritas — bar. Małtzana. Ak
cept — st. Krasne, Szaman — Bu
kowskiego, Kiwi — Schlingmana, — 
Forum — F.ndera.

GON. 2. Nagr. 1500 z?. Dystans — 
(3o0 m. Ry bitwa — Cichowskiego, 
Rusałka -  Enderów, Wrgn — Or- 
piszew&kiej, Odonicz — Nauruza, — 
Miechów — st. Michałowo.

GON. 3. Nagr. 2500 zł Hep. płoto
wy. Jantoś — Bukowieckiego, Indus 
-*- Boryckiego, Ottawa — Królikow
skiej, Ignis — Macherskiej, Saga — 
Bronikowskiej.

GON. 4. Nagr. 3,000 nt, L/yst. 1100 
rn. Serenada — F.nderów, Rumor — 
j; naszów, Nurnr II — st. Jordan.

GC>N. 5. Nagr. 4000 zf. Handicap 
dla 3-łet. og. "i kl. Dyst. 1-400 m.: 
Oksza — Bukowieckiego, Hungaria

Ił iadomości tjo*podm'cze

— Budnego Kamień — Schwcizcra, 
Effor — Wodzińskiego.

GON. 6. Nagr. 1H00 zl. ula 2-let. 
og. i kl. Dyst, 1100 m.: Ligura — 
Tańskiego, Palestra — st. Ki asnc, 
Grodna — Zieleniewskiego, bitkin- 
ga — Supińskiego, Stasia — st. Jor
dan.

GON. 7. Nagr. 2100 zl. Dyst. 2100 
m. Radom — Bukowieckiego, — 
Rinaldo Ił — Enderów, Old Gt ' — 
Bukowskiego, Festyn — st. Iwno, 
Waad — Orpiszewskiej, Demagogis

— st. Podkowa, Królowa — Kronen- 
berga, Burvrys — St. Ltibicż.

GON. 8. Nagr. zł. lOOO.dia 3 1. og. 
i kl. Dystans ok. 2200 m. Laguna — 
st. Iwno, Jastrzębiec — p Laskow
skiego, Dore — st. Podkowa Szłerń
— p Zieleniewskiego, Kulfon —  
bar. Kror.enbajfga, Graf — p. V. o- 
dzińskiego.

yf AAśM wa n
15.00 Muzyka lekka 15.15 Felieton 

15.25 Berlioz: ..Pot<?plenje Fauerta“ «■
kantata sceniczna 16.55 Program 22.00 
..Wiązanki, potpmirri. fantazje** »
cert popularny z piyt. 23*05 Muzyka ta- 
necztia.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
24.00 Zapowiedź stacji i Dziennik. 0.15 

Co słychać w sporcie polskim? 0.20 ..Dla 
naszych najmłodszych’* — audycja w 
wykonaniu Tria Polsk. Radia. 1.00 
Chwilka dla dzieci. 1.20 „Dumki polskie 
I f M iT .  15G Gawęda ze słuchaczami.

WARSfcAWA II
13.00 koncert rozrywko W - 14.00 Parę 

inftrrmac.il. 14.05 Prograth. 14.10 Plbtćn- 
ki w różnych językach. 15.00 Wiadomości 
sportowe. 15.05 Muzyka skandynawska.

17.00 Pogadanka. }7.10 Dyryguje Ser
giusz fćusśewlcki lB.05 Recital śpiewaczy 
T. łburzaja. 18.89 Mur.ylta lekka

22.00 ..Autohiografizm w Powieścl* ~~ Szkic literatki B. Dobrowolskiego. 22. 1j 
Muzyka lekka. 23.00 Utwory fortepiano- 
we i transkrypcje Liszta.

AUDYCJE KitńTKOF\l OWE:
24.00 Eapowiąriż stacji. 0.15 Popadanka 

aktualna. 0.20 Polskie melodie taneczne. 
0.50 „W ca te i Polsce żniwa" -- pogadan
ka. 00 Pieśni o ziemi naszej". 2.00 Pol
ska Kapela Ludowa. 2.50 Program.

KONbUMCJA ŚLEl>Zł
W l-ym pólrocżM r. b. pizywiezio- 

j no do portu gdańskiego ogółem 
jll.u84 ton śledzi, wobtc 8.157 ton 
! analogicznym oktesie t. ub.
[ \Vzrost wynosi zatenł 2.927 toń, tj. 
■ ukoło 36 proc. 1’ozostaje to W związ 

kuite wzrostPhl konsumeji śledzi w 
Polsce, gdyż, jak podawaliśmy po
przednio; wzrósł jednocześnie bar- 
nzo -znacznie imporl śledzi przez 
port gdyński
WYWOŹ WĘGLA b u n k ro w eg o

W ciągu toku bieżącego, utrzy
muje się nadal wzrastająca tenden
cja wywozu węgla bunkrowego, jak
kolwiek port gdański uzyskał ;iiż w 
r. ub. wysokie obroty węglem bur- 
krowym. W pierwszym potroczti

1938 przeładowano ogółem 342 550 t. 
węgla bunkrowego v. obec 271 937 t. 
w tym samym ezasie roku poprzed
niego. Wzrost osiągnął zatym 70 613 
t. czyli około %  procent.

ROZWÓJ SPÓŁDZIELNI 
CHAŁUPNICZYCH 

Rozwój spółdzielni chałupniczy „h, 
założonych pfzy pomocy i z i ucja- 
tywy ł.ódzkiej izby Ro1’ iczej zdołał 
się już wykazać pomyślnymi v. jni- 
kami. Spółdzielnie pozost-.ją pod 
stała knnuolą samorządu rolniczego. 
Spółdzielnia .ilaltipnicza szewska w 
SHhity, pracując dzięki 3 tys. kapi
tału, uzyskanego w drodze pożyczki 
dliignteniiinow j — wykazała w cią
gu J nnee. istnienia 500 zl. zysku, po 
potrąceniu 700 zł., wypłaconych 
«wym członkom.

C z ę ś r iG w e  w y n i k i  y o m t w
2  s o b o t y , 23 lip c a

jzł: J) Jalousie, chi. Sawiński, 2) Al
gier (21), 3) Rerdjmand (36), 4) Do
ra (151,5), wygr. w 2 min. 16,5 a. 
wysyłany, o 1 dl. Tot. 7 zł., frane. 
5.50 i C.50 zł Porządkowy 32 zł.

GON. 4. Dyst. x6lJ) ,n. Nigr. 1U00 
Ą : 1) Tasmania chł. Golędzinowsk 

1 2) Atargas (14,5). 3) Irata (8), 4) 
Harrietta (245), wvyt, w 1 mm. 41 5 

I s. łatwo o 5 tił. Tot. 29,5, franc. 13 
i 10 zł. Porządkowi 2.31 zł.________

GON. 1. Dyst. 22(19 m. Nagr. 1500 
zł: 1) Wróżda. chł Molenda, 2) Brysk 
(15). Wygr. W 2 min. 42 s. fetwo u 
4 dt. fot. 6 zł.

GON. 2. Dyst, 2400 m. Nagr. 1500 
zł: 1) Muuspuelaire, ż. kusznieruk 
2) I fkfor (31,51 3) Royal Fox (36,5), 
4) Olimp (12,5), wygr. w 2 min. 37 
s. afwo o 1 dl. Tot. 6.50, frar.c. 5,50 
i 7.50 zł. Porządkowy 52- zł.

GON. 3. Dyst. 2100 m. Nagr. luOO

Z W IED ZA N IE POLSKI -  TO N IE T Y L K O
PRZYJEM NOŚĆ A L E  I KORZYŚĆ?



A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E  -  S t r .  [(
U ro d za j me jest klęską

Ustawa o kształtowaniu cen rolniczych
p r z y j ą t a  p r z e z  k o m i s j ą  s e n a c k ą

benacka komisja budżetowa 
rozpatrzj ła w piątek projekt u- 
®Ław> o kształtowaniu ceru rolni
czych-

Referent senator Fudakowski 
WU&U1J4C zarzut, k tó łj padł w 
■Sejmie, iż projekt rządowy krzy
wdzi mia°xa, poruszył problem 
dużej rozpiętości pomiędzy ceną 
zboże, a ceną chleba. Jest to bo
lączka nie tylko polska, ale św ia 
towa. Rozpiętość ta rozkłada się 
ua różne czy nniki, ale w żadnym 
razie nie przypada konsumentom 
i  przeciwieństw między intere
sem konsumenta, a rolnika nie 
ma.

Polemizował też z fikcją, którą 
nazwał grzechem, s rtóra znala
zła poklask opinii jakobj urodzaj 
był klęską. Z tym paradoksem o 
pozorach słuszności trzeba zer
wać i +rzymać się starej praw
dy, że prZj jporzenie plonów jest 
łaską i dobrodziejstwem ustawa 
zaś jest usiłowaniem pójścia po 
tej zdrowej drodze.

Przemawiał naaLgpnie minister 
rolnictwa Poniatowski, który ©- 
pierając się na oDszemych da
nych cyfrowyen, przedstawił roz
wój ekjporta produktów hodow
lanych Eksport ten stale wzra
sta. W roku ub. wartość jego wy
nosił 303 mila. z ł„ a w roku 
1038 wyniesie prawdopodobnie 
de 360 miln. zł.

senatorowie, Inorzy brali udział 
w dyskusji zgłosili do projektu 
r-ądowego szereg poprawek Po
prawki sen »t»i a Petrażyck, „go 
zmierzały do uelastycznienia u- 
s Ławy i zostawienia rządowi 
większej w cboJr w je j wykony
waniu

W zakończeniu oorad przema
wiał pan wicepremier Kwiatkow
ski, przeć wstawiając «ię ogło
szonym popraw kom, poniew aż nie 
reprezertują on* żadnej istotnej 
/miany ustawy. Zaproponował 
nrzyjęcie ustawy w brzmieniu 
sejmowym. Oświadczył, tu zasad
niczo jest zamiarem rządu wy
konanie ustawy w ten sposób, że
by przy cenie żyta do 18-tu ri. 
opłata była pobierana w pełni,, 
zaś przy cenie wyższej była za
strzeżona rządowi pełna swoboda 
co do wysokości opłaty. Tak by

z jednej strony nie robić kilku
nastu groszowych opłat, z dru
giej żeby nie dopuścić do podro
żenia chleba.

W głosowaniu poprawki odrzu
cono, a ustawę przyjęto w brzmię

niu sejmowym. Wobec tego o ile 
na wtorkowym posiedzeniu Sera- 
tu nie zajdą jakieś niespodzianki 
Sejm już się nie zbierze i oesja 
nadzwyczajna zostanie w aroaę 
lub czwartek zamknięta-

Goście królewscy opuścili Francie
Odsłonięcie pom nika ku czci a u stalijczykó w

p o l e g ł y c h  w  w i e l k i e !  w o j n i e
FARYŻ, 32. 7. Ostatnie godziny 

pobytu pary angielskiej w  Paryżu 
minęły w  atmosferze entuzjazmu 
■ tumów paryskich, które groma
dziły się koło pałacu d‘Orsay i ua

U c h w a l a  r a d y  m i n i s t r ó w
Utworzenie biura surowcowego

p r z y  m i n i s t e r s t w i e  P r z e m .  i H a n d l u
Dnia 22 b. m. adbyło się pod 

przewodnictwem premiera, gen. 
Sławoja Skła ikowsKiego posie
dzenie Rady Ministrów, na któ
rym powzięta zostaia uchwała o 
organizacji prac w zakresie po
lityki i gospodarki surowcowej.

Wedle tej uchwały, opartej na 
wytycznych, ustalonych uchwałą 
Komitetu Obrony Rzeczypospoli
tej z dnia 8 lipca r. b., sprawy 
polityki i gospodarki surowcowej 
należą do ministra Przemysłu i 
Handlu, który opracowuje pań
stwowy program V  tej dziedzi
nie, wykonywa go  i dba o jego 
realizację przez inne działy za
rządu państwowego, działając -— 
w odniesieniu do surowców po
chodzenia roślinnego i zwierzę-

-  w porozumie; ,u z mmi- 
Rolnictwa i Reform Rol-

cego 
strem 
nych.

Celem wykonania tych zadań 
w Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu tworzy się biuro surow
cowe, przy którym inni ministro
wie bądź ustanowią stałych dele

gatów, Łądi też będą wyznaczali 
ich doraźnie.

Ponadto ' dla opracowania po
szczególnych zagadnień minister 
Przemysłu i Handlu będzie mógł 
powoływać przy biurze kumitety 
doradców i konusje "pecjalne, 
złożone z fachowców.

trasach przejazdu orszaku kró
lewskiego.

Odjazd z Paryża
Dziś o godz. 10.30 rano nusląpu 

odjazd pary królewskiej z Paryża 
do miejscowości Yillers Breton- 
netrr pod Amicns. Prezydent re
publiki wraz z małżonką przybyli 
do pałacu d*Oisay. by razem z 
gośćmi Królewskimi udać sie na 
dworzec inwalidów. Królestwo 
angielscy odjechali do Amiens 
pierwszym pociągiem, w y p r z e 
dzając o 10 minut prezydenta Le 
bruna, by go powitać następnie u 
stóp pomnika na cmentarzu żoł
nierzy australijskich, który sta
nowi na terytorium Francji teren 
angielski.

Goicie z Australii
Na uroczystosc odsłonięcia 

wspaniałego pomnika, ufundowa
nego przez Australię, która rów -

Sensacyjny z w r o t w  spraw ie sudeckiej
Hitler proponuje Czechosłowacji

z a w a r c i e  p a M u  &
w z a m i a n  z a  z e r w a n i e  z

n i e a g r e s j i
S o w i e t a m i

PRAG A, 22. 7. „Praski List“ 
donosi, że kanclerz Hitler po na-

P r z e d s t a w i c i e l  2 .  A .  T .  
W y s i e d l  o n  v  z  W i o c h

RZYM, 22. 7. Rzymski przed
stawiciel żydowskiej agencji tele
graficznej Edward Kleinlener o -  
trzymał nakaz wyjazdu z Włoch. 
Będzie on musiał opuścić teryto

rium włoskie w  ciągu 8 dni. Na
kaz wysiedlenia jest umotywowa
ny przez władze włoskie ogólna 
działalnością Kleinlerera.

Zd e rze n ie  pociągów w  Ja szu n ach
J e d e n  k o l e j a r z  z a b i t y  -

WILNO, 22. 7. W dniu. dzisiej
szym w godzinach rannych po
ciąg towarowy, idący z Lidy aa- 
jechat na stojący ra  torze stacyj
nym w  Jaszunach pociąg zbioro-

7  l a t  w i ę z i e n i i a
za usiłowanie uprowadzenia przemysłowca

LONDYN. 22. 7 Sensacyjna pró 
ba dorwania jednego z najbogat
szych przemysłowców angielskich 
lorda Nuffielda zakończyła się 
dziś skazaniem 48-letnie »o Bruce 
Thornthona na 7 lat w inienia.

Śledztwo wykazało że Tnorn- 
ihon chciał uprowadzić lorda 
Nuffielda na pokładzie jachtu, 
aby wymusić na nim okup w w y
sokości 100 tysięcy funtów szter- 
lingów. Poza tym podczas proce

su udowodniono, że oskarżony żyl 
od końca wojny światowej w y
łącznie z rozmaitych fałszerstw, 
oszustw i wymuszeń, a m. in. w 
jednym wypadku zmusił swą ofia 
re do wyznai zenia mu stałej rocz
nej renty w  wysokości 1000 fun
tów szterlingów.

Proces o uprowadzenie lorda 
Nuffielda był prawdziwą sensacją 
w angielskich kołach towarzy
skich.

P a r o w i e c  d u ń s k i
z a t o p i o n y  n a  m o r z u  S r ó d z i e m n y n i i

LONDYN, 22. 7, Admiralicja 
otrzymała wiadomość, iż krążow-

N c w y  K . e i o w n i k
Krakowskiego Ozinu

Jak donosi P. A. T. gen. Skwar 
czyński „przychylił sie do prośby 
senatora Franciszka Lipińskiego i 
zwolnił go ze stanowiska prze
wodniczącego okręgu krakowskie 
go OZN“

Na stanowisko przewodniczą
cego okręgu krakowskiego OZN 
gen Skwarczyński powołał dr. Wła 
dysława Stryjeńskiego.

nik brytyjski „Shropshire" w  dro
dze z Palma do Marsylii spotkał 
parowiec duński ,Bouil“  w chwili, 
gdy był on bombardowany przez 
samolot

Krążownik znajdował się w od
ległości 11 mil od bombardowa
nego statku a o 60 mil na wschód 
od Barcelony. W chwili gdy 
„Shropshire" zbliżył się do pa
rowca, załoga siedziała już w  ło 
dziach ratunkowych, a „Bodil“  
tonąi. Krążownik brytyjski przy
jął na swój Dokład załogę zatopio 
nego statku w liczbie 16 ludzi i 
odszedł w dalszą drogę do Mar
sylii.

wy. w  wyniku zderzenia uległo 
rozbiciu 9 platform, w  tym 7 pró;’ 
nych i 2 naładowane, oraz bran- 
kara, w którym jadący konduktor 
Walentynowicz, lat 40, zamiesz
kały w  Lidzie poniósł śmierć na 
miejscu.

Na miejsce wypadku wyjecna- 
ła z Wilna specjalna komisja, któ 
ra przeprowadzi badanie przy
czyn wypadku. Ponadto bezpo
średnio po zawiadomieniu, w yje
chał z Wilna pociąg ratunkowy. 
Rozbite wagony usunięto o godz. 
7.55, wznawiając ruch pociągów.

W związku z powyższym 'wy
padkiem pociąg osobowy Wilno—  
Łuriniec odszedł z Wilna z 75-cio 
minutowym opóźnieniem.

radzie z czołowymi osobistościami 
politycznymi Niemiec w Mona
chium posianowil zaproponować 
Czechosłowacji pakt o nieagresji 
na okres od 3 du 5 lat.

W zamian za to Czechosłowacja 
miałaby stać się państwem neu
tralnym- jak Belgia. Głównym 
warunkiem Niemiec miałoby być 
zerwanie • przez Czechosłowacje 
patku w zajemnej pomocy z ZSRR

Wedtug innych pism, Rzesza 
ma zażądać szeregu uprawnień 
dla mniejszości niemieckiej w 
Czechosłowacji, nie wyłączając 
plebiscytu, który miałby się od
być po zawarciu paktu o niea
gresji.

W praskich kołacn politycznych 
sądzą, że kanclerz Hitler wysunął 
ten projekt po rozmowie kpi 
Wiedcmanna z lordem Hal’ faxem.

Sow iety nie chcą w ydać
z a t r z y m a n y c h  s t a t k ó w  f i ń s k i c h

tiEł.SINh.1, 22 7. Wczoraj* w 
pobliżu wyspy Seiskari na neu
tralnych wodach zatoki Fińskiej, 
odbyło się spotkanie przedstawi
cieli Finlandii i ZSRR w sprawie 
wydania dwóch statków fińskich, 
uwięzionych przez strazr tów 
sou ieckich.

Pertraktacje między obu dele
gacjami trwały 8 godzin, jednakże)

do porozumienia nie doszło, po
nieważ delegacja sowiecka twier
dziła, że zatrzymane statki fińskie 
były przyłapane na wodach tery
torialnych sowieckich, natomiast 
delegacja fińska udowadniała,, że 
strażnicy sowieccy uprowadzili 
okręty fińskie z wód, należących 
do Finlandii.

M e t o d y  „ w i e l k i e j  d e m o k r a c j i ’ '
B urzenie dom ów  arabskich

Masowe zesłania do obozów
LONDYN, 22. 7. Z  Palestyny 

donoszą, że dziś rano na drodze 
koło kolonii Ramat Hakovesh 
ostrzelano samochód ciężarowy,

V o t u m  n i e u f n o ś c i
o t r z y m a ł  b u r m i s t r z  B r z e ż a n

LWÓW, 22. 7. Na posiedzeniu 
rady miejskiej m. Brzeżan uchwa 
łono na wniosek komisji rew izyj
nej odmówić zatwierdzenia zam
knięć rachunkowych za poprzedni 
rok budżetowy, oraz burmistrzowi 
radcy Pieniakowskiemu udzielić 
voium nieufności.

Na następne posiedzenie, na

które pod groźbą sankcji bur
mistrz zwołał radnych i zastępców 
—  członkowie polskiego koła rady 
nie przybyli. Radni nadesłali bur
mistrzowi oraz władzom nadzor
czym pismo, 'y któ; ym stwier
dzają, że wpbec uchwalenia vo- 
tum nieufności nie bęoą brali 
udziału w  posiedzeniu rady

W ś r ó d  p ło n ą c y c h  l a s ó w
M i a s t o  z a g r o ż o n e  p o ż o g ą

SEATTLE. 22. 7. Od 10-ciu dni 
prowadzona jest rozpaczliwa wal
ka z pożarem, który strawił już 35 
tysięcy hektarów lasu w północno 
zachodniej części stanu waszyng

tońskiego. Istnieje możliwość roz
szerzenia się pożaru na dalsze 16 
tys. hektarów lasu. Miasto Camp- 
bellion jest poważnie zagrożone 
przez pożar.

wiozący grupę żydów na roboty 
rolne. 2 policjanci żydzi zostali 
zabici, a 3 kolonistów żydowskich 
odniosło tany. Eskorta samocho
du odpowiedziała ogniem, zabija
jąc 2 Arabów.

W Moza koło JeLOzolimy za
strzelony został kolonista żydow
ski, a koło Haify zabito żyda —  
strażnik winnic. Ogółem w cią
gu ostatnich 24 godzin zabito 9 
żydów.

Ubiegłej nocy doszło nad pół
nocną granicą Palestyny do po
ważnych utarczek między w oj
skiem a partyzantami arabskimi. 
Jeden żołnierz rostał ranny, a je 
den Arab zabity.

Władze brytyjskie zarządziły 
surowe środki represyjne. W  o - 
kregu Tulkarem, gdzie w  ostatnim 
tygodniu zabito 2 żołnierzy bry
tyjskich i szereg kolonistów ży
dowskich, zburzono wiele domów 
arabskich i aresztowano kilkuset 
Arabów, których internowano w 
obozie koncentracyjnym kolo Tul- 
karrm.

niei odbudowała swoim kosztem 
całą zniszczoną w czasie wojny 
m lijscowość Villers Breranneux, 
przybyli z Australii: australijski 
yicepremier Page, minister spra
wiedliwość: JYienztea, t .  minister 
australijski w  czasie wojny św it 
towej Wbite, wysoki komisarz 
Australii w  imndynie Bruce. Por* 
tym z Londynu przyoyl min. odto 
ny narodowej Hore-Belisha, któ
rego w Amiens povTitał na dw or. 
cu szef sztabu głównego gen. Ga- 
melin.

Do wioski Bretonneux udekoro
wanej barwami francuskimi i an
gielskimi przybyli ze wszystkich 
stron Francji i Anglii uczni dele
gaci. Z Londynu nrzybyła orkie
stra grenadierów gwardii królew 
skiej

Za spokój duszy II.OOó 
poległych

Król Jerzy, przybywszy na 
cmentarz, po powitaniu z repre
zentantami armii angielskiej i 
francuskiej oraz przedstawiciela
mi władz, wyszedł na spotkanie 
prezydenta Lebrun przybyłego o  
15 mir., później, poczym k aptan  
angielski ks. Greem odprawił na
bożeństwo żałobne za spokój Joszy 
11 tysięcy żołnierzy austi alijskich, 
poległych w czasie sierpniowego 
natarcia naJ Sommą w 1918 roku

Próba ogniowa mlodegd 
narodu

Król Jerzy w przemówieniu, 
wypowiedzianym donośnym gło
sem złożył hołd buhateistwu żoł
nierzy australijskich, podkreśla
jąc, że walki, w których ci żołnie
rze brali udział, były pierwszą 
właściwą próba ogniową młodego 
narodu, który dzięki swemu u- 
działowi w wojnie światowej o 
wspólne ideały skonsolidował się 
wewnętrznie

Prezydent Lebrum, zabierajae 
głos po królu, w  dłuższym prze
mówieniu dał wyraz wdzięczności 
i hołdowi składanemu przez Fran 
Cję wszystkim, którzy w czasie 
najcięższej próby przelali swą 
krew i złożyli swe życie w ofierze, 
spoczywając na ziemi francuskiej, 
która na terenie tego cioaentąrźgj 
stała się ziemia brytyjską.

Pożegnalna salwa na 
morzu

Po zakończeniu uroczystości ! 
po pożegnaniu się z prezydentem 
republiki Lebrun, para królewska, 
której towarzyszył francuski m i
nister spraw zagranicznych Bon
net, odjechała pociągiem specjal
nym do Calais, gdzie wsiadła na 
pokład jachtu „Enchantress" i 
odpłynęła o godz. 18-ej do Dover.

Jacht królewski był eskortowa
ny przez eskadrę francuskich o - 
krętów wojennych, które w poło
wie drogi na kanale- La Manche 
oddały salwę pożegnalną, złożoną 
ze 147 strzałów armatnich i za
wróciły do portu Calais.

Eskortę jachtu objęły w tym 
miejscu angielskie okręty wo
jenne.

Konsekrakcja
n o w e g o  b i s k u p a

Gdańskiego
GDAŃSK, 22. 7. JaK się dowia

dujemy, uroczystości konsekra- 
eyjne biskupa nominata gdańskie
go .księdza d-ra Karola Spletta, 
została wyznaczone na dzień 24 
sierpnia i odbędą się w katedrze 
w Oliwie. Głównym konsekrato- 
rem nowego biskupa bedzie nunc 
jusz apostolski w  Warszawie ks. 
arcybiskup Cortesi
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dwójnie. Notatki rei am ow e oznacz; się cyfra (N.), a komunikaty — wyjaśnienia cyfra (K.) Za terminy druku ogło
szeń Administracja nie odpowiada

Dział ogłoszeń: Nowy “ wiat 13 m. 1, 1 piętro. Biuro czynne on godz i  rano oo  4 popoi. rei. 224-40.

Rcńakto? naczelny: dr. Tadeusz Glurańskl Wydawca: Spółka Wydawnicza „ABC* Sp z ogr. odp.
Odbito w „Drakami UteraddeT. Warszawr, AL JerozoBnulde 121.

Redaktor odpowiedzialny: Henryk Wysoamskł


